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Zapraszamy na film 
V KINACH OD 19 PAŹDZIERNIKA Disney/Pixar „Ratatuj gt 


! Nissanem NOTE życie rodzinne staje się o wiele ciekawsze! Wspólną przygodę z Nissanem NOTE 
ozpocznijcie od rodzinnej wizyty u najbliższego dealera Nissana. Podczas gdy będziecie cieszyć się 
azdą próbną Nissanem NOTE, my przygotujemy dla Was jeden z wyjątkowych prezentów: 





bilety na film Ratatuj lub 
plakaty z filmu Ratatuj z limitowanej edycji 


Zaskakująco przestronny Nissan NOTE od 44 990 zi. 


nfolinia: 0 801 647726 www.nissan-note.pl 
0801 NISSAN 


djęcie jest jedynie ilustracją. Dane i fakty podane w niniejszej reklamie służą wyłącznie celom informacyjnym i nie stanowią oferty zawarcia umowy. Zużycie paliwa: 5,1-7,0 1/100 km, 
Iszystkie szczegóły promocji dostępne są na www.nissan.pl 





NISSAN NOTE. 
MNÓSTWO MIEJSCA DLA SZEFA KUCHNI. 





SHIFT_family life 


emisja CO,: 135-166 g/km. Informacje dotyczące odzysku i recyclingu samochodów oraz ich przydatności w tym zakresie dostępne są na stronie internetowej www.nissan.pl. 
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NASZA OKŁADKA 


CHELLE PFEIFFER 
inaczej niż prźez 
WYLZA LULU CY) 
| ZO CSAYCASEWZNA 
W październiku 
zobaczymy Pfeiffer 

w „Gwiezdnym pyle”. 





Prof. Marody wierzy 
w „Ekipę” HOLLAND. Ża- 
kowski atakuje. Saramono- | 
wicz krytykuje polskich kry- 
tyków. Łubieński cytuje 
Faulknera. A Rakowiecki ży- „4 
czy Polsatowi powodzenia. | 
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ROZKŁAD JAZDY 


8 MAREK RACZKOWSKI 
(„Przekrój”) prezentuje 
WLCNNANBY(SYA 
12FILM. AKCJA 
| O EYA ZY Y (02 
RY4 IU WAŃIPZĄ ETSZYNEK 
Festiwal Filmowy 
| Efebj:744/Na(e SY(OSY NUR 
paz OLIWACZWZILCZYEKI 
WA ELZZWENS ZS 
22 ZŁOTE KACZKI „FILMU” 
26 ZEW KRWI. Ciapara o rodach 
aktorskich 
32 MICHELLE, MA BELLE. 
Maciejewski o Pfeiffer 
36 JEJ STYL. Michelle Pfeiffer 


38 CZAS CZAUSZESKU. Zucho- 
ELU WEKAG ECU 
Mungiu, reżyserem „4 mie- 
sięcy, 3 tygodni i 2 dni” 

4.4 ODKRYWANIE RUMUNII 
Żurawiecki o nowym kinie 
UWE 

JYŻYKZY FAW ZEG 

EDJYPIEZY FA: EJ 

NZWIERLONIAEY CZYN 

52 HOLLYWOOD NAD PILICĄ. 
Reportaż z roku 2027 

56 O TOTU, REJFIE, FAJNSIE... 
Nazwiska gwiazd 

AV SPZSZAY AND) 
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STRONA 


| POR OULOWAWZICZACHT 


BLA Zieekyize i pejoszN 8 







SERIAL KULTOWY Prestiżową statuetkę Emmy za serial 
dostał „Satacracy 88”. Ten emitowany raz w tygodniu 
thriller daje internautom możliwość głosowania i decydo- 
wania o dalszych losach bohaterów. Oglądać go moż- 

na tylko na www.itsallinyourhands.com/satacracy88 







RACZKOWSKI || 
z „Przekroju” | s 
jest od dziś | 
stałym gościem 
na łamach 
„Filmu”. 


MAREK |” IE 


BARDZO NIETYPOWY, 
ALE JAKŻE 
PRZYDATNY 
SŁOWNIK WYMOWY: 
nie Audrey Tautou, 
tylko Odrej Totu, 

nie Shia LaBeouf, 

tylko Szaja Labef. Czyli 
jak wymawiać nazwiska 
gwiazd filmowych. 


78 CO WYBRAĆ: plazmę 
czy LCD. Radzi Dariusz 
Zawadzki 
ODA EYAEYLN H4'LV)2 
w jednym „Filmie”. 
Box office 
84 29 RECENZJI kinowych i TV 
102 20 RECENZJI DVD 
64 PRAWDZIWEJ EKIPY BRAK. | 106 MUZYKA 
Spór o „Ekipę” Agnieszki | 108 GRY KOMPUTEROWE 
Holland i o polską demokrację | 1 10 RECENZJE czytelników 
71 GĘBA POLITYKI. Rozmowa | PRZECIKA 
Maciejewskiego z Holland 1 18 PRENUMERATA 
72 SERIAL KULTOWY (naprawdę warto!) 
"7a WRÓŻENIE Z GWIAZD. 1 1 4 2 GNIEWNYCH LUDZI. 
Prognozy pogody w TV Punktują w komplecie 


filmowego” 
WLUNeJ:|ZANWNY AGI 
SO EYZ CZE) 
(„Polityka”) 
62 CHAMSTWO W PRZEDSZ- 
KOLU. Felieton Bartosza 
Żurawieckiego 


NA OKŁADCE: MICHELLE PFEIFFER FOTO: ANDREW ECCLES/JBG/BULLS, POLSAT, DR, ARCHIWUM 
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Opcjonalnie: 

stacja dokująca 

do iPoda w kolorach 

białym lub czarnym. 
4 
-( 

DanON 
| RZEZ ZZ 
I Dystrybucja w Polsce: 


Horn Distribution S.A. 
ul. Kurantów 34 
02-873 Warszawa 

tel. (22) 331 55 55 

fax (22) 331 55 00 
www.horn.pl 

e-mail: hom©hom.pl 
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zmocnione 
Emocje. 


Porywający przestrzenny dźwięk, 
który otacza wszystko jak magia. 





Tylko jedno źródło dźwięku, lecz niekończąca się fascynacja. Rozpłyń się w radosnym i autentycznym 
doznaniu, które całkiem Cię pochłonie — bez potrzeby montażu dodatkowych głośników. Iście kinowa 
przyjemność słuchania — rozmiary bardziej kompaktowe niż kiedykolwiek wcześniej, łatwość montażu. 
Więcej informacji uzyskać można u autoryzowanych dealerów oraz na www.denon.pl 


*_ Oryginalny i autentyczny dźwięk przestrzenny z jednego źródła, dodatkowe głośniki są zbędne 


* Wszechstronny i łatwy do zainstalowania w każdym pomieszczeniu. By uzyskać pożądany dźwięk przestrzenny nie musi 
on być odbijany od ścian 


* Zawiera kompaktowych rozmiarów subwoofer — dla głębokiego basu 


*_ „Dolby headphone" zapewnia dźwięk przestrzenny przy odsłuchu za pomocą każdych słuchawek 


DENON 











CZAS CZAUCZESKU 

Filmy rumuńskie święcą triumfy 
na festiwalach filmowych. 

Przepis na sukces? Do bólu 
szczere opowiadanie 

o pokoleniowych doświadczeniach. 
U nas rozmowa z Cristianem 
Murngiu, reżyserem najgłośniejsze- 
go filmu tego roku „4 miesiące, 

3 tygodnie i 2 dni”. 
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LUDZI 
WYPUNKTOWUJE 
10 FILMÓW 

Z REPERTUARU 
KINOWEGO. 

Sama słodka 
śmietanka 

polskiej krytyki 
filmowej, ekipa 
pierwsza klasa 

z najlepszej polskiej 
prasy. Zwykle spo- 
tykają się tylko 

w Gdyni. A tylko 

u nas - co miesiąc. 





„TO BYŁ KRET ALBO ZUBILE- 
iwaAacy/ Wea (WYJ CINE 
z nich wprowadził mnie w błąd. 
Powiedział, że będzie słońce, 

a lało przez pół dnia” - skarżyła 
OCAEWŁIUEZACULE 
Białegostoku. 

BE ELOWIELCZJZ CH 
telewizyjne przygotowują 
prognozy pogody i na ile można 
im wierzyć? 


temat numeru. 


ZEW KRWI 

Znamy nepotyzm wśród prawni- 
OWA O CITY NOKIAN YA 
Nepotyzm w kulturze też jest 
ZUW EWO SOWA WZNINY 
antropolog kultury prof. Woj- 
ciech Burszta twierdzi, że pełni 
WNOWOC OE OW HC 
nizmu napędzającego rozwój. 

A Elżbieta Ciapara zlustrowała 
Hollywood. 





FOTO: EAST NEWS, FORUM, AKPA, K. KUCZYK, YOLA/FOTONOVA, KINO CHARLIE, ARCH. PRYWATNE, ARCHIWUM 





Tylko u nas i w dodatku 
po raz pierwszy: 
NIEZWYKŁY REPOR- 
TAŻ Z PRZYSZŁOŚCI, 
w której Polska jest 
potęgą filmową - przy- 
najmniej w rejonie No- 
wego Miasta nad Pilicą. 


STRONA 








nasze DVD 





wa Sebastian bs 
akowski i Łupak Salwa 


dziennikarz 


„Gazety Wyborczej” 






psycholożka 


instytucja sama i a 
i znawczyni filmu 


NEUE 


ROZMOWA 





N 
»k Poza polityką 


>k Rysownik i saty- *%k  Mailowała >k Ciągle w drodze  *% Ma skłonności 
(i „Polityką”) jego ryk, którym intere- z Wenecji, potem między Gdańskiem do przeprowadzania 
pasją są filmy. Pra- sowała się już pro- widziano ją w Gdy- a Warszawą, mię- — filmowej psychoana- 
wie wszystkie, na- _ kuratura znanego ni. W listopadzie dzy jednym wyda- — lizy. Pisuje również 
wet te - z przepro- z czarnego humoru na pewno będzie rzeniem a drugim do „Przekroju” oraz szukaj więcej na: 
szeniem - z Leslie ministra Z. Na stałe znów w „Filmie”, lub 1000 a 1001 dla popularnego w) wii uiczęśi 
Nielsenem. w „Przekroju”. z Greenawayem. stroną w Internecie. portalu FilmWeb. .film.com.pl 
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tp neostrada tp i 
tylko w salonach tp lub Orange 





Zadbaj o przyszłość swojego dziecka. 





Dzięki stałemu dostępowi do Internetu 
Twoje dziecko będzie mogło rozwijać swoje 
umiejętności, a jego sukcesy będą źródłem 
Twojej radości. 


Przyjdź do salonu tp lub Orange i skorzystaj 

z możliwości jednoczesnego zakupu dowolnej 
opcji neostrady tp oraz laptopa firmy DELL. 
Zapraszamy. 


Oferta dostępna w wybranych salonach Orange 


Szczegóły oferty znajdziesz w regulaminach: „neostrada tp i laptop DELL, 
„neostrada tp - mała cena”, „neostrada tp - megalnternet”, „neostrada tp dla Ciebie”, 
„neostrada tp na godziny 256" dostępnych na stronie www.tp.pl oraz pod numerem 9393. 


A www.tp.pl //9393 
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. SA BA 


EX, co PAYSTWO NA To! 

: To LIPA! SCHOWAŁ <(€ 
pAN, A FILH NAURĘCONO 
WCZESNIEJ! 










: TED OWIARKKÓW ZA) 
SAM Do M UE 7 





LEŁP ROSTĘ SMIACO+E 2 


PRostE SIĘ PR 






WIE MA SIĘ CZEGO 
OoBAWIAC. 







, PRonĘ NIE | 
"= |PSvć wsty$TWiEGO 





8 FILM październik 2007 


FOTO: YOLA/FOTONOVA 
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ŻÓ € W%,KRY WANIE ŚLISKIEJ POWIERZCHNI 
©) <b AKTYWACJA RGZMIESZCZENIA MOMENTU OBROTOWEGO 













-TRAIL z Więż Ę 
INY Z INTELIGENTNYM SYSTEMEM ALL MODE 4x4-i. h 
j gdzie moc spotyka się z technologią: 4 + 

dCi o mocy 150 lub 173 KM z ekologicznym Filtrem Cząstek Stałych DP 


4 


MFF 4 









o mocy 141 KM i ulepszony 2.5 | osiągający moc 169 KM / k ; 4 
YCH DEALERÓW PODCZAS TYGODNIA NOWOŚCI NISSANA 8 9 CEJ 
RZEŚNIA | ODKRYJ NOWEGO NISSANA X-TRAIL. , i że 2% ŻE UGK CH 
rd SHIFT_capabilities_ 
ŻA j POZ CY % 2) 
NFOLINIA: O 801 647 726 www.nissan-xtrail.pl : PE s 
w. 0 801 NISSAN | R Foói cą 
44 "i 5% PASY 
Zdjęcia są jedynie ilustracją. Zużycie paliwa w cyklu mieszanym: 7, 1-9,61/100 km, emisja CO: 190-230 g/km. Dane i fakty podane w niniejszej reklamie służą wyłącznie celo! nidkechiky % i, 
"i nie stanowią oferty zawarcia Ue. Jepraacje dotyczące odzysku i recyclingu samochodów oraz ich przydatności w tym zakresie dostępne są na stronie termet pea Fą % ł 
ę gf "ai. h i BWA 












CALCDIZL 
CEC A sle 
-WROCŁAW 
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Rozpoczyna się 4. Międzynarodo- 
wy Festiwal Teatralny DIALOG- 
-WROCŁAW. Mottem będą słowa 
Imre Kertćsza: „Sztuka jest ni- 
czym innym, jak przerysowaniem 
i przesadą”. Oprócz spektakli 
- koncerty, filmy, warsztaty. 
W Gdańku 80. urodziny Giintera 


Grassa. Pisarz przyjedzie na pro- 


Szczegółowe informacje na 
www.dialogfestival.pl 
mocję głośnej książki „Przy obie- 
raniu cebuli”. Powieść była świa- 
tową sensacją (Grass wyznał 

w niej, że służył w Waffen SS.) Do 
księgarń trafi też „Gdańsk według 
Giintera Grassa”, przewodnik śla- 
dami pisarza i jego bohaterów. 

6 października w Teatrze Wybrzeże 
premiera „Blaszanego bębenka”. 


"= __ Kto nie poszedł do 


kina, może w kinie 





domowym obejrzeć 
„300” - ekranizację 
komiksu Franka Millera (twórcy m.in. „Sin 
City”). Miller wziął na warsztat bitwę 

pod Termopilami, w której król Leonidas Petr Zelenka przygoto- 
z 300 wojownikami ze Sparty desperacko wuje w Teatrze Starym 
walczył z armią perskiego władcy Kserkse- w Krakowie 
sa. Jego poświęcenie docenili nie tylko sta- autorski spektakl 
rożytni Grecy, ale i wytwórnia Warner „Oczyszczenie”. Główną 
Bros. Mimo braku gwiazdorskiej obsady rolę pisarza pedofila, 
film odniósł komercyjny sukces na całym _ który chce publicznie 
świecie. Polska premiera DVD: 25.10. wyznać swoje grzechy, 
gra Krzysztof Globisz. 
Oprócz Globisza grają 
m.in. Ewa Kaim, Jan 
Peszek, Iwona Bielska, 
Jerzy Trela. 

Zelenka ma u nas wielu 


fanów. Zapowiada się 





wydarzenie! 


29 


paździer 


ABYA(4:0N11Ń 


b Rozpoczyna się War- 
szawski Festiwal Fil- 
mowy. W programie 150 filmów 
z 48 krajów. Więcej 


o festiwalu piszemy na s. 16. Znowu Wrocław. Na Wyspie Sło- 


Warszaw 


arszawaj 


Warszawski 
gęsi al Filmowy 
aw Interna! 


dowej pokaz filmu „Nosferatu - 
symfonia grozy” Friedricha Mur- 
naua, klasyka niemieckiego eks- 


Międzynarodowy  presjonizmu z lat 30. Projekcji 





FilmFest 


towarzyszy muzyka zespołu My- 
slovitz. Impreza rozpoczyna cykl 
Metropolis Wrocław. 





Przedterminowe / 
wybory 

do Sejmu 

i Senatu. 
Wszyscy 

do urn! 







Na scenie faktu Teatru Tele- 
wizji premiara sztuki „Afera mię- 
sna”. Spektakl opowiada o głośnym 
w latach 60. procesie o malwersa- 
cje w handlu mięsem. Zakończył się pokazowymi 
wyrokami, z karą śmierci włącznie. „Chcieli- 

śmy pokazać mechanizm, który wplątuje 












człowieka, nie dając mu możli- 
wości obrony” - mó- 
wi reżyser Janusz 
Dymek. W obsadzie 
m.in. Marek Lewan- 
dowski, An- 
drzej Franczyk, 
Tadeusz Bra- 
decki i zmarły 
niedawno Jacek Chmielnik 
(w ostatniej roli TV). 


"NIK 


IEELECKEENW Ua 151161718 19) 20 21j 22] 23| 24] w 27| 28| 20| 30| 31] 1 2] 3| dj 5| 6] 7| 8] 
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FOTO: WOJTEK JAKUBOWSKI/KFP, JANUSZ DYMEK/FORUM, MEDIUM, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 
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OSTRZEGA 
Keanu Reeves zagra kosmitę 
w remake'u „Dnia, w któ- 
rym stanęła Ziemia”. Jego 
bohater, Klaatu, przybędzie 
na Ziemię, by ostrzec nas 
przed wyścigiem zbrojeń. 
Pierwszy „Dzień...” (1951), 
wyreżyserowany przez 
Roberta Wise'a, to klasyka 
science fiction. DAMON 
ZABIJE 
Sean Penn jest kandydatem 
do roli Harveya Milka, ame- 
rykańskiego polityka-geja, 
którego zabito w 1978 roku. 
Jego zabójcę, Dana White'a, 
ma zagrać Matt Damon. 
Podczas procesu White 





















WKINIE 
Mariusz Treliński („Poże- 
gnanie jesieni”) pracuje nad 
filmową adaptacją opery 
Mozarta „Don Juan”. Ma to 


być uwspółcześniona wersja twierdził, że w chwili mor- 


rozegrana na pograniczu fil- derstwa był niepoczytalny, 
mu i opery. Filmowy „Don bo cierpiał na depresję. Film 
Juan” powstanie jako ko- wyreżyseruje Gus Van Sant. 


Swój film o Milku planuje 
także Bryan Singer. 


produkcja polsko-włosko- 
-niemiecko-francuska. 


STONE WRACA DO WIETNAMU 


OLIVER STONE ZAPOWIADA realizację „Pinkville”, filmu o wymordowa- 
niu przez Amerykanów 500 mieszkańców wioski Mai Lai w marcu 1968 
roku. Bruce Willis zagra generała prowadzącego śledztwo w sprawie masa- 
kry. W planach Stone ma także dokument o prezydencie Mahmoudzie Ahma- 
dinejadzie. Irański przywódca co prawda pierwotnie o filmie słyszeć nie 
chciał. Nazywał nawet Stone'a szatanem. Ale potem zmienił zdanie i stwier- 
dził, że w zasadzie nie ma nic przeciwko reżyserowi i jego planom. 
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Bond jest imperialistą i mizoginem, który zabija 
ludzi, ma z tego ubaw, sączy martini i rzuca zarciki. 
Bourne jest poważnym monogamistą, nie przestaje myśleć 
o swojej zabitej ukochanej, nie dysponuje żadnymi 
fikuśnymi gadżetami i nie może uwolnić się od poczucia 
winy z powodu tego, co robił w przeszłości”. 
(Matt Damon o różnicach między Bondem a Bourne'em) 







REZYGNUJE 

Roman Polański nie nakręci 
jednak „Pompeii”. Film 

- którego budżet zaplano- 
wano na 200 mln dolarów 
- miał być najdroższą pro- 
dukcją w jego filmografii. 
Polański zrezygnował, bo 
wytwórnia Summit przesu- 
nęła zdjęcia zaplanowane na 
lato przyszłego roku. Opóź- 
nienie wywołane jest zapo- 
wiadanym strajkiem amery- 
kańskich aktorów. 


















BOLLYCASABLANCA 


POWSTAJE BOLLYWOODZKA wersja 
„Casablanki”. Zamiast nazistów będą Tamilskie 
Tygrysy, zamiast II wojny światowej konflikt 
syngalesko-tamilski, zamiast Ingrid Bergman 

i Humphreya Bogarta duet Mandira Bedi 

i Suresh Gopi. „Zagraj to jeszcze raz, Sam”. 
Jak to będzie w hindi? 


PRZYWDZIEJE TOGĘ 

I SANDAŁY 

Dostał propozycję zagrania 
jąkającego się rzymskiego 
cesarza w kinowej ekraniza- 
cji bestselleru „Ja, Klau- 
diusz” Roberta Gravesa. 
Książka była już filmowana 
dwukrotnie - w 1937 roku 
przez Josefa von Sternberga 
z Charlesem Laughtonem 


(film nie został ukończony) 
i w 1976r. jako serial telewi- 
zyjny z Derekiem Jacobi. 





FOTO: WIREIMAGCE/FPM, BEW, REUTERS/FORUM, PREMIERE, ARCHIWUM 
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SJ oovzorA CN <PZAOJSY/ 
GT 4 
JAKIM 


Festyn Kulturalny 


Blue Gi NASZ NAACAWA 


atron Ambasada Chińskiej Republiki kiccyćż [5 OE © 
Ludowej w Rzeczypospolitej Polskiej aGzdi 


ANIEKJZIEJ 
spotkanie z Jackiem Krygiem 
% ASKJalU. 


spotkanie z Tomkiem Bagińskim 
x TAI CHI 


'ela|INOLYN 
MIEBXKAAY NY NIST ZNANYN 





PP ORRRAREC TARA 
FILM. 








MIŁOSNE 
WYBORY 


GRAŻYNA WOLSZCZAK I PIOTR 
GĄSOWSKI grają główne role w „Zmia- 
nie”. Scenariusz napisał Cezary Harasimo- 
wicz według własnej książki „Nieoczekiwana 
zmiana płci (na najwyższym szczeblu)”. Akcja 






„Zmiany” rozgrywa się w czasie prezydenckiej 
kampanii wyborczej. Film nie będzie jednak sa- 
tyrą polityczną. W centrum uwagi są skompli- 
kowane relacje damsko-męskie. Harasimowicz 
zapowiada komedię w klasycznym stylu. 
„Zmiana” jest reżyserskim debiutem 27-letnie- 
go Konrada Aksinowicza, absolwenta szkoły fil- 
mowej w Sydney, który dotychczas robił wide- 
oklipy, spoty reklamowe i krótkie metraże. 

W obsadzie także Krzysztof Tyniec i Tadeusz 
Szymków. Film powstaje jako polsko-czeska ko- 
produkcja. Jego producentem jest Rudolf Bier- 


Pierwsze 
pytanie, jakie zadał 
ALCLZSSCETA 
brzmiało: „Czy 
zgodzisz się odgryść 
głowę węża?” 
[(aUELELN=E| A) 


mann, współpracujący z Martinem Śulikiem 
i Jiri Menzlem. Producentem wykonawczym 
jest Moustache Film. 





KONTRA FBI łów w prasie amerykańskiej i w efekcie nikt już w USA 
Steven Seagal, kiedyś gwiazda kina akcji, znalazł win- nie chciał z Seagalem pracować. Ostatnio aktor wy- 
nych załamania swojej kariery. To nie efekt kiepskich stępuje więc wyłącznie w produkcjach europejskich. 
scenariuszy ani fatalnej gry samego Seagala. Wszyst- _ Dwie z nich nakręcił w Polsce. 
kiemu winne jest FBI. Pięć lat temu agencja oskarżyła 
Seagala o powiązania z mafią i zastraszanie dzienni- 
karzy. Wywołało to podobno lawinę wrogich artyku- 





DYMI 
UWAG A NA ; Znany jest już tytuł czwartego filmu o Indianie Jo- 


zz ł nesie — „Indiana Jones and the Kingdom of the Cry- 
POMYSŁOWOŚĆ WL stal Skull” (Indiana Jones i Królestwo Kryształowej 
scenarzystów nie zna 


A k Czaszki). „Masakra” - skomentował autor polskiej 
granic. Uzbrojony strony poświęconej cyklowi (www.indianajones.pl). 
W listopadzie pojawi się pierwszy zwiastun. Premie- 
rę filmu zapowiedziano na maj 2008 roku. 





nie wystarczy] PRODUCENT 
Postanowili dać] producent Harvey Weinstein („Grindhouse”, „Kill Bil) 
mu w łapy jesz- zapowiedział, że strzeli sobie w łeb, jeżeli Cate Blanchett 
nie dostanie nominacji do Oscara. Takie wrażenie zrobiła na nim aktorka 


W WANE) CZĘŚCI „JUrAŚSIE w roli Boba Dylana w „I'm Not There” Todda Haynesa. 
Park” dinozaury dostaną 


AK47. Zdjęcia do filmu mają 
rozpocząć się jeszcze w tym 
roku. Obok uzbrojonych 
gadów wystąpi Laura 

Dern. Sam Neill stanow- 
czo odmówił i wcale mu 

się nie dziwimy. 






cze... broń palną. 


TAK WYGLĄDA 

Jako płk. Claus von Stauffenberg, współautor zamachu 
na Hitlera. Mimo protestów niemieckich polityków 

i rodziny pułkownika, którzy nie chcieli, żeby gwiazdor- 
-scjentolog grał niemieckiego bohatera, Cruise postawił 
na swoim. | to na całego. Dostał nawet zgodę na kręce- 
nie filmu „Valkyrie” w historycznych miejscach Berlina, 
m.in. dawnym Ministerstwie Obrony. 


FOTO: ANDRZEJ J. GOJKE/KFP, ARTUR KUBASIK/KFP, WIREIMAGE/FPM, DR, PREMIERE, ARCHIWUM 
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„Sztuczki”, reż. Andrzej Jakimowski 


zo CILUC s 
LSAD O CHC OTZWC 


„Wino truskawkowe”, 
reż. Dariusz Jabłoński 





16 FILM październik 2007 


WSZYSTKIE 
FILMOWE 
SZTUCZKI! 


Widzowie jako pierwsi w Polsce będą mo- 
gli obejrzeć filmy, których premiery ma- 
ją miejsce na wielkich festiwalach 
w sierpniu i wrześniu — w Wenecji, To- 
ronto, Locarno czy San Sebastian. 
Organizatorzy postanowili, że „zgodnie 
z tendencjami, które obserwujemy 
na wielkich festiwalach oraz życzeniami 
filmowców zgłaszających filmy”, na te- 
gorocznym Festiwalu będą aż cztery 
sekcje konkursowe: 

l. MIĘDZYNARODOWY KONKURS 
O GRAND PRIX NESCAFE „NOWE FIL- 
MY NOWI REŻYSERZY” — dla pierw- 
szych i drugich filmów fabularnych 
w karierze reżyserów z całego Świata, 
odbywający się od roku 2002; 

2. KONKURS WARSZAWSKI — dla fil- 
mów fabularnych; 

3. KONKURS FREE SPIRIT (WOLNY 
DUCH) — dla filmów niezależnych, no- 
watorskich, zbuntowanych; 

4. KONKURS PEŁNOMETRAŻOWYCH 
FILMÓW DOKUMENTALNYCH. 

Ponadto Jury FIPRESCI przyzna nagrodę 
dla najlepszego debiutu z Europy Środ- 
kowej i Wschodniej, a swoją nagrodę 
przyzna — po raz 21. — publiczność. Będą 
też sekcje niekonkursowe: Mistrzowskie 
Dotknięcie, Odkrycia, Panorama Nie- 
miecka, Filmy Krótkometrażowe oraz 
Premiery Sezonu 2007/2008. 

Festiwal otworzą „Sztuczki” Andrzeja 
Jakimowskiego (kinowa premiera: 
26 października), nagrodzone we wrześ- 
niu w Wenecji aż dwiema nagrodami 
— Laterna Magica oraz Label Europa Ci- 
nemas. 

Jury o „Sztuczkach” napisało: „Oto nap- 
rawdę obiecujący reżyser, kontynuator 
długiej i dumnej tradycji polskiego kina. 
»Sztuczki« to wzruszające i osobiste spoj- 
rzenie na życie codzienne ludzi pracy 
na polskiej prowincji, pełen emocji obraz 
nowej Europy. Wrażenie robią zwłaszcza 
praca reżyserska Jakimowskiego z akto- 
rami oraz zdjęcia Adama Bajerskiego”. 
Spośród filmów zagranicznych warto 
zwrócić uwagę na dwa niewielkie kraje. 
Aż trzy spośród filmów dokumental- 


© Z ALLA 


nych 23. WMFF dotyczą Armenii, kraju 
o długiej i tragicznej historii. „Estońska 
Eksplozja” — te słowa najlepiej opisują 
fenomen, polegający na tym, że filmy 
z kraju liczącego półtora miliona miesz- 
kańców, gdzie powstaje zaledwie kilka 
filmów rocznie, trafiły w tym roku 
do programu wielkich międzynarodo- 
wych festiwali — Cannes, Wenecji i Kar- 
lowych Warów. 
W programie znajdą się też trzy filmy, 
których scenariusze stworzyły dzieci. 
Powstały one w ramach projektu eduka- 
cyjno-filmowego Fundacji Moma Film 
„Nowe legendy miejskie”. Będą to: „Zę- 
boludy” (reż. Leszek Dobrucki), „Prage- 
nia” (reż. Maciej Olbrycht) oraz „Pan 
Sówka i fryzjer z Targówka” (reż. Leszek 
Dobrucki, Marzena Popławska, Joan- 
na Pawluśkiewicz). 
Od 17 do 21 października festiwalowi 
będą towarzyszyć regionalne targi fil- 
mowe CentEast Market Warsaw, specja- 
lizujące się w filmach z Europy Środko- 
wej i Wschodniej. 
W programie prezentacje projektów fil- 
mowych, projekcje, dyskusje i warszta- 
ty. Częścią targów są odbywające się 
dwa razy do roku Pokazy Warszawskie 
(zagraniczni profesjonaliści oglądają 
najnowsze polskie filmy). 
Wszystkie pokazy będą się odbywały 
w Kinotece (Pałac Kultury i Nauki), Lu- 
nie (ul. Marszałkowska 28 przy pl Zba- 
wiciela) i Palladium (ul. Złota 9). 
Niestety, zamknięcie Relaksu, dotych- 
czasowego głównego kina festiwalowe- 
go, które zostało sprzedane sieci skle- 
pów spożywczych, za — jak z goryczą 
przypominają organizatorzy festiwalu 
— przyzwoleniem Sejmiku Województwa 
Mazowieckiego, spowodowało zmniej- 
szenie liczby miejsc w kinach festiwalo- 
wych w tym roku. 
Ale jak zawsze po projekcjach filmów 
w kinach będą się odbywały spotkania 
z twórcami filmów, reżyserami, aktora- 
mi i producentami. 
Przedsprzedaż biletów od 5 października 
w Empiku przy Marszałkowskiej 116/122. 
Warszawski Festiwal odbywa się pod ho- 
norowym patronatem prezydenta War- 
szawy oraz ministra kultury i dziedzic- 
twa narodowego. 
Głównym sponsorem jest NESCAFE, 
a dofinansowały go też: Urząd m. st. 
Warszawy, Ministerstwo Kultury i Dzie- 
dzictwa Narodowego, MEDIA Plus, Pol- 
ski Instytut Sztuki Filmowej. 

44 (red) 


FOTO: BOGDAN KREZEL/PRZEKRÓJ/VISAVIS.PL, K. JAROSZ/FORUM, R. NAWROCKI/FORUM/FORUM, DR, ARCHIWUM 
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OD PRZYJACIÓŁ MOSKALI 





Rosyjska kinematografia w ostatnich la- 
tach rozwija się w zawrotnym tempie. 
Produkcje przyciągają coraz więcej wi- 
dzów. W Polsce rosyjska kultura, także 
filmy, cieszą się dużym zainteresowa- 
niem. Jednak nieliczne wschodnie pro- 
dukcje trafiają do dystrybucji kinowej 
zagranicą (na naszych ekranach ostat- 
nio gościły m.in. „Euforia”, „Volko- 
dav”, „Straż dzienna”), a przeglądy 
filmów wciąż należą do rzad- 


kości i trafiają do małej 
publiczności. | Festiwal Fil- A 


mów Rosyjskich „Sputnik nad $PU 


Warszawą, impreza, która odbę- 

dzie się w warszawskiej Kinote- 

ce w dniach 9 — 18 listopada, 
stwarza więc okazję do nadro- 

bienia zaległości, poznania klasyki 
i najnowszych, najbardziej wartościo- 
wych dokonań rosyjskich filmowców. 

W sekcji Kino XXI wieku będzie można 
obejrzeć m.in. „Rosyjską arkę” w reżyse- 
rii Aleksandra Sokurowa, jednego 
z najciekawszych współczesnych reżyse- 
rów filmów fabularnych i dokumental- 
nych. Poza produkcjami, które w Rosji 
przyciągnęły wielomilionową pub-licz- 
ność („Straż dzienna”, „Straż nocna”, 
„9 kompania” czy „Gambit turecki” 
z udziałem Daniela Olbrychskiego), zo- 
staną pokazane „Paragraf 78" Michaiła 
Chleborodowa i „Wygnanie” Andrieja 
Zwiagincewa, twórcy znanego polskim 


widzom z „Powrotu”. To właśnie spo- 
śród filmów z lat 2003-2007 widzowie 
wybiorą najlepszy film. 
Natomiast w sekcji Perły kina rosyjskie- 
go organizatorzy przypomną m.in. 
„Świat się śmieje” Grigorija Aleksandro- 
wa, 1934; film, który powstał na zamó- 
wienie Stalina i w tamtym okresie był 
najczęściej wyświetlanym tytułem na 
świecie, „Los człowieka” Siergieja Bon- 
darczuka, 1959 — w nowatorski sposób, 
jak na owe czasy, opowiadający o II woj- 
nie światowej czy „Moskwa nie wierzy 
łzom” Władimira Mieńszowa, 1979, 
laureat Oscara dla najlepszego filmu za- 
granicznego. 
W programie także retrospektywa twór- 
czości Andrieja Tarkowskiego i pokazy 
jego najlepszych dokumentów. Nie za- 
braknie projekcji dla dziecięcej 
widowni, dla starszych 
— wykładów. Znawcy kina ro- 


NI syjskiego i polskiego oraz dzien- 
za 


wać  nikarze będą dyskutować o festi- 
walowych filmach, przedstawią 
też informacje o filmowym rynku 
w Rosji oraz Polsce. Widzowie 
będą też mogli wziąć udział w konkursie 
na najlepszą recenzję filmu festiwalowe- 
go. Poza ucztą dla ducha znajdzie się coś 
i dla ciała: rosyjski czaj i konfitury. 
Głównym inicjatorem Festiwalu Filmów 
Rosyjskich jest Fundacja Wspieram oraz 
Europejska Agencja Reklamowa wraz 
z kinem Kinoteka i Klubem Fanów Kina 
Rosyjskiego „Stalker” przy Rosyjskim 
Centrum Nauki i Kultury. Organizatorzy 
chcą, by festiwal na stałe wpisał się 
w kulturalny krajobraz Warszawy. Przy- 
gotowują też Festiwal Filmu Polskiego 
w Moskwie; ma się odbyć w marcu przy- 
szłego roku. 
|44 Agnieszka Koseska 


/ (ur. 1964 r.) Aktor, który został reżyserem. 


Jego debiut papka „Powrót”, w 2004 roku zdobył Złotego Lwa 
w Wenecji. Porównywany do Tarkowskiego, jest nadzieją kina rosyjskiego. 


BANOW (ur. 1959 r.) Reżyser, scenarzysta 
i producent filmów nah Portretuje ponurą, mafijną rzeczywistość 
kocie W Europie i w USA zasłynął dyptykiem „Brat” „Brat 2”. 


(lur. 1349 r.) Reżyser i autor scenariuszy, syn znanego 
> w Rosji JASESĘŻĄ Siemiona Łungina. Zadebiutował późno, w 1990 roku, 
znakomitym „Taxi Blues”, naturalistycznym obrazem byłego ZSRR. 
W swoich filmach przedstawia przemiany obyczajowe współczesnej Rosji. 


FOTO: RONIK, FESTIWAL FILMÓW ROSYJSKICH SPUTNIK NAD WARSZAWĄ 











, i 

zrobili razem 
22 filmy. Gdy w „Wie- 
czorze kuglarzy” — ich 
pierwszym wspólnym 
projekcie — Nykvist po- 
radził sobie z wyjątkowo 
trudnym ujęciem, Berg- 
man powiedział mu: 
„Będziemy razem praco- 
wać do końca życia”. 
Współpraca z Bergma- 
nem przyniosła Nykvi- 
stowi dwa Oscary: za „Szepty i krzyki” 
oraz „Fanny i Aleksandra”. Operator 
słynął ze szczególnego sposobu filmo- 
wania: minimalnego oświetlenia i wielu 
zbliżeń. Charakterystyczne dla niego 
ujęcia określa się jako „dwie twarze nad 
filiżanką herbaty”. 


) Współpraca z pomo- 
gła stworzyć 
własny, autorski styl. Ich pierwszy 
wspólny film, „Strategia pająka” (1970), 


nie wzbudził zbyt dużego zainteresowa- 
nia. Kolejny — „Konformista” dostrzeżo- 
no nie tylko w Europie, ale również 
w Stanach. Operator słynął z radykalnych 
poglądów na temat dominacji obrazu 
i barwy, co bardzo odpowiadało Bertoluc- 
ciemu, wielbicielowi malarstwa. Vittorio 
Storaro — jak sam twier- 
dzi — opowiada filmy 
Bertolucciego głównie za 
pomocą cieni; uważa tak- 
że, że Bertolucci-reżyser 
i Storaro-operator to po- 
świadomości 
Duet 
m.in. 


łączenie 

i nieświadomości. 

zrobił wspólnie 
zsłynne „Ostatnie tango 
2 > m; H 
Ew Paryżu” i „Ostatniego 
$ cesarza” (1987). Film, 
<q 2 : . : 
c który jako pierwszy w hi- 
<Storii zdobył wszystkie 
a z A „ 
= Oscary, do których go no- 
6 minowano, czyli, bagate- 
£ la, dziewięć statuetek! 





||| „dka 

































operator-reżyser. 
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> Najbardziej hollywoodzki tandem to 
i Polak 
międzynarodową sławę zdobył jako au- 
tor zdjęć do „Listy Schindlera” (1993). 
Spotkali się trzy lata wcześniej, gdy Ka- 
miński pracował przy telewizyjnym filmie 
Diane Keaton „Wildflower”. Sami też za- 
częli współpracę od telewizyjnego „Class 
of '61”. Kamiński jest ulubionym opera- 
torem Spielberga, który uważa go za 
wirtuoza oświetlenia. Chociaż mają na 
swoim koncie i słabsze produkcje, to „Li- 
sta Schindlera” czy „Szeregowiec Ryan” 
mówią wiele o klasie tego duetu. Teraz 
pracują nad czwartą częścią przygód In- 
diany Jonesa, z Harrisonem Fordem i Se- 
anem Connerym, niebawem zaś zamie- 

rzają zrealizować biografię Lincolna. 

PZGĘJee) 
- 4 był bliskim współ- 
IE v pracownikiem i przy- 
jacielem 
Nie 
pracowali ze sobą 
bardzo długo, ale 
reżyser odegrał 
w życiu operatora szczególną rolę. Sobo- 
ciński zrobił zdjęcia do „Dekalogu” 3 i 9 
oraz do „Czerwonego” (1995). Właśnie 
za ostatnią część „Trzech kolorów” nomi- 
nowano go do Oscara, a potem posypały 
się propozycje z Hollywood. 


2 nigdy nie pracował 
z innym operatorem niż 
Poznali się w kinie, gdy Frank przy- 
szedł po dziewczynę, a Tom obsługi- 
wał projektor. Przegadali całą noc i od 
tamtej pory są nierozłączni. Ich pierw- 
szym wspólnym filmem był krótkome- 
trażowy „Because” (1990). Razem 
zrobili m.in. „Biegnij Lola, biegnij” 
i „Pachnidło”. Siłą ich duetu — jak 
uważa Tykwer — jest energia płynąca 
z tego, że przed osobą, która dobrze 
cię zna, nie da się ukryć wtórności po- 
mysłów. To mobilizuje do rozwoju. 
|44 Andżelika Kosma 
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JASOŹU: 


tało się. Ostateczna 
lista nominowanych 
do Złotych Kaczek, 
najstarszej polskiej 
nagrody filmowej, 
tym razem w edycji 
„najlepsze w minionym 50-leciu”, zosta- 
ła zamknięta. Teraz przed nami głosowa- 
nie czytelników „Filmu” i widzów telewi- 
zyjnej Dwójki, które za pośrednictwem 
Internetu wyłoni zwycięzców w 10 kate- 
goriach. Finał wielkiego plebiscytu bę- 
dzie transmitowany przez TVP2, a dwa 
tysiące gości uroczystego koncertu 
w warszawskiej Sali Kongresowej będzie 
oklaskiwać zwycięzców aż w 10 katego- 
riach: od najlepszego filmu 50-lecia 





do najważniejszego tańca pokazanego 
w polskich filmach. 


Już w poprzednim numerze „Filmu” popro- 
siliśmy Państwa o pomoc w ostatecznym 
ustaleniu listy kandydatów, których wstęp- 
nie wyłoniliśmy w redakcji po konsultacjach 
z prof. Tadeuszem Lubelskim, wybitnym 
znawcą polskiej kinematografii, autorem 
m.in. „Encyklopedii kina” i współredakto- 
rem „Historii kina polskiego”, wicedyrekto- 
rem Instytutu Sztuk Audiowizualnych Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. 


SJ0/N00/1745 


LNYASBYPNEZYAANIU 


Ostateczny wybór nie był łatwy, choć 
w zdecydowanej większości poparli Pań- 
stwo nasze kandydatury. I wiemy, że wła- 
ściwie w pełni obiektywnych list nie da się 
stworzyć nigdy, bo jak porównać „Misia” 
z „Eroicą”, albo Bogumiła Kobielę z Janem 
Fryczem. Wybrać jednak musieliśmy, bo ta- 
kie są zasady plebiscytu i 50-letnia tradycja 
Złotych Kaczek. 


Najwięcej kłopotu sprawiły te kategorie, 
w których — skądinąd szczęśliwie — mamy 
w polskim powojennym kinie istną klęskę 
urodzaju. Chodzi przede wszystkim o naj- 
lepszy film, gdzie i tak już mieliśmy o pięciu 
kandydatów za dużo (a Państwo zgłaszali 
jeszcze kolejnych, np. „Matkę Królów” Za- 
orskiego, „Dług” a. „Psy” Pasikow- 
skiego, „Amatora” i „Krótki film o zabija- 
niu” Kieślowskiego, odka Bugaj- 
skiego i wiele, wiele innych). Zdecydo- 
waliśmy o dodaniu do listy „Popiołu i dia- 
mentu”, ale sześć innych musiało odpaść. 
Podobnie było z kategorią najlepsza aktorka 
(nie zmieściła się na niej np. Krystyna Feld- 
man) i najlepszy aktor (bez — w efekcie 
— Franciszka Pieczki, Romana Wilhelmiego 
czy Tadeusza Łomnickiego). Ale mimo to 
nikt nie może powiedzieć, że nie ma z kogo 
i z czego wybierać! 


ODREBOZSJYC NIA 


GŁOSUJEMY 


Oto przed Państwem 
(olyr=|t=(e>44]H(-/4]0)/0/-[a/f 

Głosować na nich można: 

(ojoj fo (oP4cgo-74074(-1yq] GHS KI1K0/1](-3 
www.film.com.pl 
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A JLEPSZY FILM 


1 „ZIEMIA OBIECANA 
reż. Andrzej Wajda 
OPIS ZNALEZION 
SARAGOSSIE” 
_ reż. Wojciech Jerzy Has 
3 „NÓŻ W WODZIE 
reż. Roman R 
4 „POPIÓŁ I DIAMEN 
reż. Andrzej wajda 
5 „REJS” 
reż. Marek Piwowski 
6 „FARAON 
reż. Jerzy Kawalerowicz 
7 „NOCE I DNIE 
reż. Jerzy Antczak 








reż. Andrzej Munk 
9 „SAMI SWOI” 

reż. Sylwester Chęciński 
10 „POTOP” - 

reż. Jerzy Hoffman 





PATRONAT HONOROWY 


Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy 


WSTE0 K0)REANIYZNIO)RYA: 


Urząd Miasta 
Stołecznego 


Żi Warszaw z 
ANY MYYMEDIARUN» E 
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3 BARBARA 


KRAFFTC 






SZAPOŁOWSKA 








CELINSKA 





10 KATARZYNA FIGURA _ 


MAREK KONDRAT 
ZBIGNIEW 


ZAPASIEWICZ 


BWIN * 





7 BOGUMIŁ KOBIELA 

8 JANUSZ GAJOS 

9 ZBIGNIEW 
ZAMACHOWSKI 

10 BOGUSŁAW LINDA 





1 WALDEMAR KAZANECKI 


„Noce i dnie” Jerzego Antczaka J 


2 WOJCIECH KILAR 
„Ziemia obiecana” 
Andrzeja Wajdy 

3 WOJCIECH KILAR 


„Pan Tadeusz” Andrzeja Wajdy | 


4 HENRYK KUŹNIAK 
„Va banque” Juliusza 
Machulskiego 


5ZBIGNIEW PREISNER __ | 


„Podwójne życie Weroniki” 
Krzysztofa Kieślowskiego 








IMOSZNOS 


1 PAMIĘTASZ, BYŁA JESIEŃ 
„Pożegnania”; muz.: Lucjan Kaszycki, 
sł.: Andrzej Czekalski, Ryszard Pluciń- 
ski; śpiewa: Sława Przybylska 

2 LATO, LATO, LATO CZEKA... „Sza- 
tan z siódmej klasy”; muz.: Witold 
Krzemieński, słowa: Ludwik Jerzy 
Kern; śpiewa: Halina Kunicka 

3 TAK BARDZO SIĘ ZMIENIŁ ŚWIAT 
„Małżeństwo z rozsądku”; muz.: Jerzy 
Matuszkiewicz, sł.: Agnieszka Osiecka; 
śpiewają: Elżbieta Czyżewska i Daniel 
Olbrychski 

4 NIM WSTANIE DZIEŃ „Prawo 
i pięść”; muz.: Krzysztof Komeda, 
sł.: Agnieszka Osiecka; śpiewa: 
Edmund Fetting 

5 JAK PRZYGODA, TO TYLKO 
W WARSZAWIE „Przygoda na Ma- 
riensztacie”; muz.: Tadeusz Sygietyń- 
Ski, sł.: Ludwik Starski; śpiewają: Irena 
Santor i Tadeusz Schmidt 

6 STOJĘ, CZUJĘ SIĘ ŚWIETNIE 
„Wielka majówka”; muz.: Marek Jac- 
kowski, sł.: Kora Jackowska; śpiewa: 
Kora z zespołem Maanam 

7 WARSZAWA, JA I TY „Skarb”; 
muz.: Jerzy Harald, sł.: Jerzy Juran- 
dot, Ludwik Starski; śpiewają: 

Siostry Do Re Mi 

8! JA, IPAN „Jak tosię robi”; 
muz.: Piotr Marczewski, sł.: Andrzej 
Kondratiuk, Zdzisław Maklakiewicz; 
śpiewają: Jan Himilsbach i Zdzisław 
Maklakiewicz 

9 WARSZAWO MA „Zakazane 
piosenki”; muz.: tradycyjna melodia 
żydowska, sł.: autor nieznany, śpiewa: 
Zofia Mrozowska 

10 DUMKA NA DWA SERCA „Ogniem 

i mieczem”; muz.: Krzesimir Dębski, 
sł.: Jacek Cygan, śpiewają: Edyta 
Górniak i Mietek Szcześniak 
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1 KALINA JĘDRUSIK I DANIEL OLBRYCHSKI 1 SALTO 1 DANIEL OLBRYCHSKI I TADEUSZ ŁOMNICKI 
W POCIĄGU w „Salcie” Tadeusza W DESZCZU | 
„Ziemia obiecana” Andrzeja Wajdy Konwickiego „Potop” Jerzego Hoffmana 

2 GRAŻYNA SZAPOŁOWSKA I BOGUSŁAW 2POLONEZ s 2JANNOWICKIIJANFRYCZWPOKERA 
LINDA W MAKU w „Popiele i diamencie” „Wielki Szu” Sylwestra Chęcińskiego 

„Magnat” Filipa Bajona Andrzeja Wajdy 3 ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ 

3 MAŁY JACEK CHMIELNIK NA WIELKIEJ 3 POLONEZ =] I PIOTR GARLICKI W BAGNIE 
KATARZYNIE FIGURZE w „Panu Tadeuszu” „Barwy ochronne” Krzysztofa Zanussiego 
„Kingsajz” Juliusza Andrzeja Wajdy 4DOROTASTALIŃSKA i 
Machulskiego 4 WALC I ELŻBIETA CZYŻEWSKA W MORZU 

4 GRAŻYNA DŁUGOŁĘCKA w „Spisie cudzołożnic” „Debiutantka” Barbary Sass-Zdort 
I OLGIERD ŁUKASZEWICZ Jerzego Stuhra 5MARIUSZ DMOCHOWSKI 
„Dzieje grzechu” 5 TANGO I WIESŁAW GOŁAS NA PISTOLETY 
Waleriana Borowczyka | w „Sarze” Macieja „Lalka” Wojciecha Jerzego Hasa _ 

5 ŁUCJA KOWOLIK | Ślesickiego 


I OLGIERD ŁUKASZEWICZ ES + 5 
„Perła w koronie” Kazimierza Kutza | 3 ZARI=S NAGA j 


1 MONOLOG INŻYNIERA MAMONIA, 
„Rejs” Marka Piwowskiego 
2 MIAUCZYŃSKI UCZY SYNA 
ANGIELSKIEGO 
„Dzień świra” Marka Koterskiego 
3 „ŁUBU-DUBU” JARZĄBKA 
„Miś” Stanisława Barei | 
4 OŚWIADCZYNY CZECHOWICZ-POKORA 
„Poszukiwany, poszukiwana” Stanisława Barei 
5 GENERAŁ SB MOZAMBIK ZAPRASZA 
NA WIGILIĘ PUŁKOWNIKA SB MOLIBDENA 
„Rozmowy kontrolowane” Sylwestra 
Chęcińskiego 
6 GABRYSIA O WACIKACH 
„Kiler” Juliusza Machulskiego 
7 SCENA PRZY PŁOCIE Z TŁUCZENIEM 
GARNKÓW I ODCINANIEM RĘKAWÓW 
KOSZULOM 
„Sami swoi” Sylwestra Chęcińskiego 
8 „ŚNIADANIE NA KOLACJĘ” - MONOLOG 
JÓZEFA NALBERCZAKA 
„Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz” 
Stanisława Barei 
9 KOBIELA MACHAJĄCY DO NIEMIECKICH 
SAMOLOTÓW, KTÓRE ZARAZ 
GO ZBOMBARDUJĄ 
„Zezowate szczęście” Andrzeja Munka 
10 DYMSZA MYLĄCY SIĘ BEZUSTANNIE 
JAKO IMITATOR DŹWIĘKÓW 
„Skarb” Leonarda Buczkowskiego 











FOTO: ROBERT PAŁKA/FORUM, AKPA, FILMOTEKA NARODOWA, PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKAOBRAZU.COM, ARCHIWUM 
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| 
Aeg, 


ZŁOTA MYŚL 


1 „Idźmy na wschód. Tam musi być jakaś cywilizacja...” 
„Seksmisja” Juliusza Machulskiego 

2 „Kopernik była kobietą” BSA SEE 
„Seksmisja” Juliusza Machulskiego 

3 „Mnie podobają się piosenki, które już słyszałem” 
„Rejs” Marka Piwowskiego | 

4 „Ja nie mam nic, ty nie masz nic, to razem | 








mamy akurat tyle... | 
„Ziemia obiecana” Andrzeja Wajdy | 
5 „Co ty, kurwa, wiesz o zabijaniu” 
„Psy” Władysława Pasikowskiego 
6 „Bo to zła kobieta była” 
„Psy” Władysława Pasikowskiego 
7 „Sąd sądem, a sprawiedliwość musi być 








po naszej stronie” 

„Sami swoi” Sylwestra Chęcińskiego 
8 „Pamiętaj, że nic nie m | 

„Przypadek” Krzysztofa Kieślowskiego 
9 „Czyli ty, stareńki, filmujesz to, co jest? Ty wiesz, | 

2 to jest po 
„Amator” Krzysztofa Kieślowskiego | 
10 „Ja nie płaczę, ja śpiewam” n== 

„Zakazane piosenki” Leonarda Buczkowskiego 
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Internet dostępny bez ograniczeń. 


Porozumiewanie się na odległość bez jakichkolwiek przeszkód? 
Odbiór poczty w chwilę po jej wysłaniu? Zdjęcia i filmy z dowolnego 
miejsca w doskonałej rodzielczości? Nieograniczony, błyskawiczny 
dostęp do informacji czy niekończące się rozgrywki w sieci z osobami, 
rozsianymi po świecie? Rzeczywistość pisze najciekawsze scenariusze, 
a neostrada tp — szybki, stały dostęp do Internetu, zapewnia 

realizację najśmielszych zamierzeń. 


Dobrana para - neostrada tp i laptop DELL. 

Jeśli do tej pory dostęp do Internetu był możliwy tylko u znajomych 

lub w pracy z powodu braku własnego komputera — warto przyjrzeć się 
nowej ofercie Telekomunikacji Polskiej. Dzięki niej przy zamówieniu 
dowolnej opcji neostrady tp - można zakupić laptop DELL w atrakcyjnej 
cenie, za gotówkę lub na raty. Cena laptopa już od 63 zł z VAT miesięcznie, 
przy podpisaniu umowy na 36 miesięcy. 


W zależności od wybranej opcji neostrady tp możesz 
z imponującą szybkością pobrać zdjęcia, muzykę, demo gier lub pliki wideo. 
Dopasuj neostradę tp do swoich potrzeb i ciesz się nieograniczonymi 


si możliwościami tej usługi. 











VIA NZ AKTORSTWO W GENACH 


i 
| EONSCNWOZZYA 
| ZUEEEWOIOWZZZCZA | 
| 
| 


* żak kpr )3: NESORZYMZAWZEWIEJ 
* zaŁóęn z zin 1 oón z/ istnieje i zawsze będzie 
istnieć. Bez niego 
nie byloby Kina. 










4% Donald Sutherland /qciec/ 
% Kiefer Sutherland /syn/ 
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pierwsze kroki przed 
kamerą stawiała w filmach 
JĄ swoich krewnych. 


BF ENEZAAYOZZIA 
Marysia Pe: 





[ef | a EMW ZZZZCYA 
GALENA 


j GZYEBENSEWZZŻZCY/ 
.. ACENZYAWZZCZA 


|= OBEW/ZŻ227/ 
Gwyneth Paltrow /córka/ 


































MALNZYNAU 





Legendarny hollywoogdzki 
producent Jack Warner 
mawiał: 


„Mam swoją teorię na temat krewnych. 
Nigdy ich nie zatrudniaj”. Ale życie nie 
kieruje się hollywoodzkimi maksy- 
mami. Sam Warner zresztą też się 
ich nie trzymał: razem z trzema 
braćmi założył wytwórnię filmową. 
On był bogiem, a braciom powierzył 
kierownicze stanowiska. Można więc 
powiedzieć, że Jack Warner wyznawał 
nepotyzm. 

Zgodnie ze słownikiem, nepotyzm ozna- 
cza faworyzowanie członków rodziny 
przy obsadzaniu stanowisk i przydziela- 
niu godności. Taka definicja ma w sobie 
silny odcień pejoratywny. Ale czy nam 
się to podoba, czy nie, nepotyzm towa- 
rzyszy ludzkości od zarania dziejów. 
„Występował już w cywilizacjach prymi- 
tywnych. Jest mechanizmem jak najbar- 
dziej naturalnym — coś, co zostało zapo- 
czątkowane, powinno doczekać się kon- 
tynuacji”- uważa prof. Wojciech Bursz- 
ta, wybitny antropolog kultury. 
Klasycznym przykładem występowania 
nepotyzmu jest oczywiście świat polity- 
ki. Nepotyzm pomagał i nadal pomaga 
w walce o władzę, a potem w jej utrzy- 
maniu. Przed nepotyzmem nie uchronili 
się nawet Amerykanie, którzy tak bar- 
dzo lubią kreować się na obrońców cnót 
demokracji. Na początku lat 60. najważ- 
niejsze urzędy państwowe — prezydenta 
i prokuratora generalnego — należały do 
braci Kennedych. 


Ale dwa najbardziej nepotyczne zawody 
to lekarze i prawnicy. „To zupełnie zro- 
zumiałe, bo te dwa zawody zawsze były 
potrzebne — każdy z nas wcześniej czy 
później musi skorzystać z usług lekarza 
lub prawnika. Profesje te były więc zaw- 
sze intratne, a takich nie wypuszcza się 
z rąk” — mówi Burszta. Zdaniem profe- 
sora, jest jeszcze jedna przyczyna sprzy- 
jająca nepotyzmowi w tych zawodach. 
„Życie prawnika czy lekarza można za- 
projektować od początku do końca, za- 


Maciej Stuhr 
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PI OTKŻZZALCA ALA: 


CHAPLINOWIE 


Geraldine urodziła się, kiedy 
Charles miał 55 lat. 
Debiutowała jako ośmiolatka 
w jego „Światłach rampy”. 


planować z dużym wyprzedzeniem. 
Znam przypadki, kiedy dzieci, które do- 
piero zaczęły chodzić, już mają swoje 
minigabinety — żeby się wdrażały”. 

Nepotyzm występuje także w kulturze, 
chociaż tu oczywiście trudniej jest karie- 
rę zaplanować. Nie wystarczą dobre 
chęci. Talent również nie gwarantuje 
sukcesu. Zbyt dużą rolę odgrywa przy- 
padek czy — jak kto woli — łut szczęścia. 
Sympatie i antypatie publiczności roz- 
kładają się w sposób nieprzewidywalny. 
Ale nepotyzm w kulturze jest częstym 
zjawiskiem. I zdaniem prof. Burszty, 
pełni w niej rolę mechanizmu rozwojo- 
wego: napędza go i decyduje o dyna- 
mizmie przemian, jednocześnie 
nawiązując do tradycji rodzinnych. 


Jeżeli pogrzebać w życiorysach, okaże 
się, że co drugi aktor odnoszący dziś 


Jerzy Stuhr 























Meryl Streep 




















sukcesy na ekranie lub na scenie pocho- 
dzi z rodziny aktorskiej. Vincent Cassel, 
Anthony Delon, Sarah Biasini (córka Ro- 
my Schneider), Eva Green, Guillaume 
Depardieu, Emma Thompson, Bridget 
Fonda, Drew Barrymore, Gwyneth Pal- 
trow, Ben Stiller, Bryce Dallas Howard, 
Freddie Prinze Jr. — długo jeszcze można 
byłoby ciągnąć tę listę. Zresztą po co 
szukać za granicą? U nas także nie bra- 
kuje przykładów. Mateusz Damięcki, 
Maria Peszek, Maria Seweryn, Maciej 
Stuhr. To przedstawiciele młodej gene- 
racji. A przecież wśród aktorów 
średniego pokolenia też wielu ma 
aktorskie korzenie: Maciej i Da- 
mian Damięccy, Marek Kondrat, 
Magdalena Wołłejko... 
Niejedna z filmowych sław pierwsze 
kroki przed kamerą stawiała w produk- 
cjach krewnych. Nicolas Cage (a właści- 
wie Nicholas Coppola) pierwszy sukces 
odniósł w „Rumble Fish” swojego stryja, 
Francisa. Sofia Coppola, córka Francisa, 
już jako niemowlę „grała” chłopca 
w pierwszym „Ojcu chrzestnym”. Poja- 
wiła się także w innych filmach ojca: 
„Rumble Fish”, „Outsiderach”, „Peggy 
Sue wyszła za mąż”. A w „Ojcu chrzest- 
nym III” zagrała główną rolę kobiecą. 
Okazało się to dla niej zresztą przej- 
ściem tak traumatycznym, że przerzuci- 
ła się na reżyserię. Ale nadal najchętniej 
pracuje z rodziną. Jej brat, Roman, był 
jej asystentem w „Przekleństwach nie- 
winności”, „Między słowami” i „Marii 
Antoninie". W tym ostatnim filmie rolę 
Ludwika XVI Sofia dała swojemu kuzy- 
nowi, Jasonowi Schwartzmanowi. 
Świat pewnie nigdy by nie usłyszał o To- 
ri Spelling, gdyby jej ojciec, Aaron, nie 
był jednym z najpotężniejszych amery- 
kańskich producentów telewizyjnych. To 
właśnie w jego serialu — „Beverly Hills 
90210” — Tori odniosła swój — jak na ra- 
zie jedyny — sukces. Alison Eastwood, 
córka Clinta, debiutowała jako nastolat- 


Mamie Gummer 








ka u boku ojca w sensacyjnej „Linie”. 
Potem tatuś obsadził ją we „Władzy ab- 
solutnej” i „Północ w ogrodzie dobra 
i zła” (oba te filmy wyreżyserował). Ru- 
mer Willis, najstarsza z trzech córek De- 
mi Moore i Bruce'a Willisa, jako dziecko 
pojawiła się u boku matki w „Końcu nie- 
winności” i „Striptizie”. Z kolei tatuś dba 
o karierę córki dzisiaj. Dał Rumer role 
w „Jak ugryźć 10 milionów” i „Osaczo- 
nym”, których był nie tylko gwiazdą, ale 
również producentem. A z naszego pod- 
wórka? We „Wszystko na sprzedaż” An- 
drzeja Wajdy pojawiła się jego córeczka, 
malutka Karolina, a jej filmową matkę 
zagrała prawdziwa mama — Beata Tysz- 
kiewicz. Dziś Karolina Wajda gra 
w filmach i jest asystentem reżysera. 
Michał Koterski zaistniał dzięki filmom 
ojca, Marka — „Ajlawiu”, „Dzień świra”, 
„Wszyscy jesteśmy Chrystusami”. 


O ile w polityce nepotyzm nas drażni, 
o tyle przyzwalamy na takie praktyki 
w sztuce. Nie mamy nic przeciwko nim, 
bo chętnie oglądamy dzieci znanych ludzi 
teatru czy kina. Zresztą, w wielu przy- 
padkach nepotyzm to zbyt mocne okreś- 
lenie. Raczej chodzi o przejęcie pałeczki, 
kontynuowanie rodzinnych tradycji 
w myśl powiedzonek: „Niedaleko pada 
jabłko od jabłoni” czy „Jaki ojciec, taki 
syn”. Z tego dziedziczenia rodzinnych 
tradycji rodzą się nierzadko całe dynastie, 
które wywierają ogromny wpływ na sztu- 
kę w przeciągu wielu pokoleń — Damięc- 
cy i Kondratowie w Polsce, klan Kapoor 
w Indiach, rodzina Redgrave w Wielkiej 
Brytanii, Fondowie czy Barrymore'owie 
w Stanach Zjednoczonych. 

„My, odbiorcy, lubimy takie rodzinne 
kontynuacje zawodowych tradycji” 
— mówi prof. Burszta. „Szczególnie do- 
brze bawimy się, kiedy dochodzi do 
prawdziwej konfrontacji rodziców i dzie- 
ci — kiedy występują w tym samym fil- 
mie lub w tym samym spektaklu”. 








RÓD FONDÓW 


Henry, Peter i Jane. Rodzinne 
tradycje kontynuuje Bridget, 
córka Petera. 


Latem tego roku warszawiacy mogli 
oglądać w jednym przedstawieniu Krys- 
tynę Jandę i jej córkę, Marię Seweryn. 
W przyszłym miesiącu do kin wejdzie 
amerykański „Wieczór” Lajlosa Kolta- 
iego. W obsadzie matka i córka — Meryl 
Streep i Mamie Gummer. Film został ob- 
wołany wielką konfrontacją matki i cór- 
ki: jednej z najwybitniejszych aktorek 
(14 nominacji do Oscara!) i ambitnej de- 
biutantki. Oczywiście, sporo w tym 
przesady. O czystej konfrontacji nie ma 
mowy, bo matka i córka nie mają żadnej 
wspólnej sceny. Grają tę samą postać w 
różnych okresach jej życia. 

Na familii Streep rodzinne potyczki 
w „Wieczorze” zresztą się nie kończą. 
W filmie wystąpiły także Vanessa Red- 
grave i jej córka Natasha Richardson. 
Zagrały matkę i córkę. I tu już można 
mówić o aktorskim pojedynku. 

























Nie chcemy się do tego oczywiście przy- 
znawać, ale oglądając rodzinne występy, 
często przenosimy filmową fikcję na rze- 
czywistość i odwrotnie. To dlatego tak 
chętnie doszukujemy się tzw. drugiego 
dna w filmach czy spektaklach 
z rodzinną obsadą. I od tej słabości nie 
są wolni także zawodowi recenzenci. 
We „Wszystko w rodzinie” Michael Do- 
uglas zagrał razem ze swoim ojcem Kir- 
kiem, matką Dianą i synem Camero- 
nem. Bohaterowie filmu co prawda re- 
prezentują wielopokoleniową rodzinę 
prawników. Nie przeszkodziło to jednak 
mediom w doszukiwaniu się podo- 
bieństw łączących fikcyjną rodzinę z dy- 
nastią Douglasów. Bohater Kirka Do- 
uglasa jest kaleką — tymczasem kilka 
lat temu aktor miał wylew i przez 
pewien czas był częściowo sparali- 
żowany. Bohater Michaela ma na 
sumieniu małżeńską zdradę — Mi- 
chael Douglas w latach 90. przyzna- 
wał się do uzależnienia od seksu i zdra- 
dzania ówczesnej żony. Wreszcie, naj- 


j 


j 





młodszy bohater, grany przez Camerona 
Douglasa, sprzedaje dragi — tymczasem 
chłopak ma na koncie aresztowanie 
za posiadanie narkotyków. 


Angelia Jolie i jej ojciec Jon Voight za- 
grali razem tylko w dwóch filmach, m.in. 
w pierwszym „Tomb Raider”. Nie prze- 
szkadza to jednak mediom w spekulowa- 
niu na temat ich ewentualnych kolejnych 
wspólnych występów. A tymczasem roz- 
dmuchuje się ich relacje, podobno moc- 
no napięte. Co kilka miesięcy córka i oj- 
ciec albo się kłócą, albo godzą — przynaj- 
mniej jeśli wierzyć mediom. Bo konflikty 
rodzinno-zawodowe opisywane są nawet 
wtedy, gdy ich wcale nie ma. 

„Wieczór” próbowano przedstawiać jako 
przykład buntu córki przeciwko znanej 
matce. Sporo pisano o tym, że Gummer 
ukrywa swoje pokrewieństwo ze Streep 
(jakby można było je ukryć? przecież 
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rzuca się w oczy!), że odcina się od mat- 
ki, bo nosi inne nazwisko, że aktorską 
karierę wybrała wbrew jej woli itd., itd. 
To wszystko jest ogromną przesadą. 
Owszem, nazywa się Gummer, bo takie 
nazwisko ma jej ojciec. Ale „zbuntowa- 
na córka” nadal mieszka z rodzicami. 
Matka pomogła jej w aktorskim starcie. 
Po raz pierwszy przed kamerą Mamie 
pojawiła się u boku Meryl w „Zgadze” 
Mike'a Nicholsa. Miała wtedy co prawda 
tylko 18 miesięcy, ale czym skorupka na- 
siąknie za młodu... I wreszcie to Mamie 
namówiła Meryl, żeby zagrała w „Wie- 
czorze”, choć doskonale wiedziała, że to 
narazi ją na niekończące się porównania 
do znanej matki. 


Ustaliliśmy już, że zawody artystyczne są 
podatne na zjawisko nepotyzmu. Rodzi 
się jednak pytanie, dlaczego nie wszyst- 
kie tradycje artystyczne są równie 
chętnie kontynuowane? O ile bo- 
wiem prawie każde dziecko aktora, 
filmowca czy muzyka w pewnym 
momencie swojego życia próbuje 
pójść w ślady rodziców, o tyle rzad- 
ko da się to powiedzieć o dzieciach 
rzeźbiarzy czy nawet pisarzy (choć tu 
kontynuacji jest więcej). Zdaniem prof. 
Burszty, nie ma w tym nic dziwnego: 
„Kontynuacja rodzinnych tradycji wiąże 
się ściśle z pracą zespołową, a nie indywi- 
dualną, wykonywaną w samotności. Bu- 
dowaniu roli przez aktora towarzyszy wy- 
siłek całego zespołu ludzi: innych akto- 
rów, reżysera, ekipy. Tymczasem 'rzeź- 
biarstwo czy pisarstwo to samotny trud”. 
Tak na marginesie, ojciec Mamie Gum- 
mer, Don, jest rzeźbiarzem. 

Zespół ludzi tworzy środowisko zawodo- 
we. A środowisko daje choćby nawet po- 
zorne poczucie wsparcia, przynależno- 
ści, wspólnoty. Podsuwa gotowe wzorce, 
kształtuje określone sfery zaintereso- 
wań. „Z aktorem jest ciężko pogadać 
o czymś innym. On nie zostawia tego za 


Jeff Bridges 
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Jaka matka, taka córka. Liza 

Minnelli powtórzyła sukcesy, 

ale także wszystkie błędy 
Judy Garland. 



























Vincente Minnelli, znany 
reżyser i ojciec Lizy. 


progiem mieszkania. I albo się zarazisz, 
albo idziesz na grafikę, jak moja sios- 
tra"- powiedział kiedyś Maciej Stuhr. 
Ale dorastanie w domu aktora daje też 
większą świadomość niebezpieczeństw 
i rozczarowań związanych z artystyczną 
karierą. Dzieci aktorów wiedzą, jak dale- 
ka jest rzeczywistość od wyidealizowa- 
nego obrazu gigantycznych zarobków, 
tłumów wielbicieli, uroczystych premier 
i przejażdżek limuzynami. 


Charlie Sheen i Emilio Estevez wiedzie- 
li, że ich ojciec omal nie umarł na planie 
„Czasu Apokalipsy”. W trakcie zdjęć 
Martin Sheen dostał rozległego zawału, 
bo nie wytrzymał stresu, wymagań 
Francisa Coppoli i trudnych warunków 
na planie. Mamie Gummer mówi, że od 


Lloyd Bridges 


Marek Koterski 


dziecka zdaje sobie sprawę, jakim kosz- 
marem może stać się aktorska kariera. 
„Wiem, że wiąże się ona z niewiarygod- 
ną presją. Jeżeli odniesiesz sukces, je- 
steś prześladowany. Jeżeli nie odnie- 
siesz, to ty zaczynasz prześladować”. 
Rafał Olbrychski mówił w wywiadzie dla 
„Filmu”: „We krwi mam raczej pewien 
uraz do tego zawodu, wynikający z pa- 
mięci, że w domu nie było normalnej sy- 
tuacji”. Marek Kondrat wspominał 
w rozmowie z „Wysokimi obcasami”, że 
dorastanie w rodzinie aktorskiej „za- 
owocowało zniechęceniem do wszyst- 
kiego, co towarzyszy powstawaniu tzw. 
sztuki”. 

Znają więc mroczne i mroczniejsze stro- 
ny aktorskiej kariery, a jednak na prze- 
kór rozsądkowi i logice, właśnie ją wy- 
bierają. Paradoks? Nie. „Przykład rodzi- 
ców na pewno działa ostrzegawczo, ale 
jednocześnie jest wyzwaniem” — uważa 
prof. Burszta. „Wyzwaniem, żeby unik- 
nąć tych pułapek, żeby powtórzyć suk- 
ces rodzica. Nie tylko nawet powtórzyć, 
ale żeby go przebić, żeby się sprawdzić”. 
Większość aktorskich dzieci, podążając 
śladem rodziców, próbuje jednak zna- 
leźć własną niszę, zaistnieć na własnych 
prawach. To swoisty mechanizm obron- 
ny — żeby ograniczyć porównywanie. Ale 
zdarzają się także przypadki dosłownego 
kopiowania. 


Weźmy choćby Kate Hudson. Jest wier- 
ną kopią swojej matki, Goldie Hawn. Nie 
tylko jest uderzająco do niej podobna, ale 
również wybrała identyczny filmowy 
image — wiecznie uśmiechniętej, słodkiej 
blondynki o bardzo małym rozumku. Jej 
specjalnością — podobnie jak Goldie 
Hawn — stały się komedie obyczajowe. 
Oczywiście, od początku kariery narażo- 
na jest na ciągłe porównania do matki. 
W rodzaju, która z nich wcześniej odnio- 
sła sukces? Teoretycznie Kate, bo pierw- 
szą nominację do Oscara dostała w wie- 
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ku 22 lat, a Goldie zdobyła ją dopiero ja- 
ko 25-latka. Ale to Goldie nagrodę dosta- 
ta. Tymczasem Kate ciągle na nią czeka. 
Zdaniem prof. Burszty, kopiowanie nie 
ma sensu: „Odbiorca nie oczekuje, że 
dzieci dokładnie powtórzą to, co robili 
ich rodzice. Odbiorca chce, by dzieci się 
wyróżniały, by wybrały nieco inną dro- 
gę”. Większość aktorskich dzieci ma te- 
go świadomość. „Gdybym próbował 
naśladować ojca, byłbym skończony” 
— powiedział Kiefer Sutherland. Jego 
ojciec, Donald, to uznany aktor charak- 
terystyczny. Kiefer postawił na telewi- 
zyjną sławę w serialach sensacyjnych. 

„Porównywanie do rodziców wpisane 
jest w los kontynuatora” — mówi prof. 
Burszta. Jednak niektórzy kontynuato- 
rzy nie wytrzymują tej presji. 

Rafał Olbrychski zaczął karierę aktor- 
ską z godną pozazdroszczenia inten- 
sywnością. W ciągu sześciu lat wystąpił 
w siedmiu filmach. Były wśród nich 
„Dzieje mistrza Twardowskiego”, 
w których dzielił rolę z ojcem. Bronił 
się przed porównaniami: „Myślę, że je- 
steśmy z ojcem nie do porównania. Po- 
za tym że jest może jakieś podobień- 
stwo fizyczne, to gramy przecież zupeł- 
nie inaczej” („Film”, 1997). W końcu 
jednak się poddał i wybrał karierę mu- 
zyczną. 

Emilio Estevez sfrustrowany ciągłymi 
porównaniami do ojca i brakiem sukce- 
sów na miarę ojcowskich, rzucił aktor- 
stwo na rzecz reżyserii. 

Dorasta jednak następne aktorskie po- 
kolenie. W kinie zadebiutowała kolejna 
Roberts — córka Erica i siostrzenica Ju- 
lii. Rozpędu nabierają kariery syna To- 
ma Hanksa, Colina, i syna Jane Fondy, 
Troya Garity. Pierwsze występy ma za 
sobą Sarah Sutherland, córka Kiefera 
i wnuczka Donalda. „Jest niesamowicie 
utalentowana, ale miałem problemy 
z zaakceptowaniem tego. I nie wiem, 
co w końcu przeważyło — moje ego, mó- 
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Ingrid i Roberto mieli dwie córki i 
jednego syna. Tylko Isabella odniosła 
sukces w kinie. 





wiące „moja krew!”, czy raczej przera- 
żenie rodzica: „nie, kochanie, nie rób te- 
go, czeka cię tylko stres” — mówi Kiefer. 
Pod jego słowami pewnie podpisałaby 
się większość rodziców-aktorów... 
„Nepotyzm w kulturze istniał, istnieje 
i będzie istnieć” — twierdzi prof. Bursz- 
ta. Jest jednak pewne zagrożenie. 
Świat dziś zmienia się tak szybko, że 
coraz bardziej tracimy poczucie stabili- 
zacji, coraz więcej osób nie wytrzymuje 
tego tempa. 
„Nepotyzm zaczyna zanikać we współ- 
czesnych zawodach kreatywnych” 
— uważa Burszta, podając za przykład 
informatykę i wszystko, co wiąże się 
z komputerami, które na dobre wkro- 
czyły do kina, plastyki, muzyki. „Zani- 
ka, bo mamy do czynienia z pełną nie- 
wiadomą. Ludzie nie myślą o zakłada- 
niu rodzin, bo nie wiedzą, co czeka ich 
jutro. Jak więc w takich warunkach bu- 
dować dynastie?!”. 

|44 Elżbieta Ciapara 




















































Isabella Rossellini 
z córką Elettrą, 
modelką, 
która marzy 
o aktorskiej 
sławie. 
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Moja opowieść 


o Michelle Pfeiffer 
będzie historią 


prywatnego 


zadurzenia się 


w gwieździe. 


Każda wielka amerykańska 
gwiazda — a nie ma ich w koń- 
cu na filmowym firmamencie 
aż tak wiele — lśni blaskiem 
zawłaszczającym krytyczny 
osąd i zdrowy rozsądek. 
W ten sposób powstają dzie- 
cinne, nastoletnie i młodzień- 
cze mity, które potem uprzej- 
mie pozwalają nie zcynicz- 
nieć nam do końca. Mit 
„mojej Michelle”, ma belle, 
jest trwały, nic mu nie grozi, 
a jednak dzisiaj wiem, że Pfe- 
iffer nie była i nie jest wielką 
aktorką: drugą Bette Davies 
czy Meryl Streep. Bez dobre- 
go reżysera czuje się bezrad- 
na, a bez perfekcyjnego sce- 
nariusza, nawet się nie stara 
bronić bohaterek. Tyle że 
akurat w jej przypadku 
wszystkie zawodowe casusy 
tracą znaczenie. Bo od Mi- 
chelle bije blask. Ona Iśni. 


Siła jej aktorstwa kryje się 
w charyzmie. Ale nie w cha- 
ryzmie z ducha Brando czy 
nawet Streep, nie w wielkich 
dramatach, wielkich literach, 
w krzyku i intelektualnej pre- 
cyzji. Michelle ma charyzmę 
ukrytą w nieskazitelnie pięk- 
nej twarzy. W pauzach, mil- 
czeniu, przezroczystości. Pa- 
miętamy sceny z jej udzia- 
łem: płacz, kostiumy, 
uśmiechy. Ale zawsze najbar- 


dziej podziwiamy sceny, któ- 
rych — to paradoks — na ekra- 
nie prawie nie widać. Jakieś 
mętne wycofania, drżącą 
dłoń unoszącą filiżankę, me- 
lancholijne spojrzenie. Nie- 
zwykłość aktorstwa Michelle 
ocalają drobiazgi. Półsłowa, 
półuśmiechy, półzdarzenia. 
Mają smak magdalenki. Naj- 
ważniejsze role Pfeiffer: Ellen 
Olenska w „Wieku niewinno- 
ści” (1993) Martina Scorsese, 
Madame Marie de Tourvel 
w „Niebezpiecznych związ- 
kach” (1988) Stephena Frear- 
sa, Frankie w „Frankie i John- 
ny” (1991) Garry'ego Mar- 
shalla, wyzwalają we mnie 
zawsze to samo, trochę lite- 


rackie, uczucie. Że najważ- 
niejsze jest niewidoczne dla 
oczu. Widzimy bohaterki, ich 
trudne wybory, zagubienie, 
depresję i smutek — ale po- 


między realnymi gestami, 
słowami dialogów, pięknymi 
sukniami lub zgrzebnymi 
emocjami kryje się szeroka 
gama zagubionych emocji, 
którymi bohaterki Pfeiffer 
duszą swoją osobowość. Wy- 
tworny smutek Olenskiej tu- 
szuje uczuciowy gwałt; bez- 
bronna dobroć de Tourvel 
skrycie marzy o cynizmie 
hrabiny Isabelle de Merteuil 
(Glenn Close), a banalna 
Frankie z filmu Marshalla 
chciałaby chociaż jeden raz 
założyć lateksowy kombine- 
zon od Catwoman z „Powrotu 


LEZA ALICE EM AEO 


Batmana” (1992) Tima Bur- 
tona. Często już sama tylko 
obecność Pfeiffer, jej zamglo- 
ny wzrok, drżące wargi, zdu- 
szony spazm wystarczają, że- 
by spróbować dopowiedzieć 
jej bohaterkom życiorysy 
równoległe. Być może nie- 
zgodne z fabułą, za to 
na pewno zgodne z „zakocha- 
ną” fantazją widza. Fabuły, 
w których Michelle byłaby 
jeszcze piękniejsza, jeszcze 
wrażliwsza i krucha, bardziej 
smutna. 


Wspaniałe lata osiemdziesią- 
te. Mój mentalny oldskul: 
Hollywood lansowało wtedy 
wielkie gwiazdy, wspaniałe 
dziewczyny pojawiały się jed- 
na po drugiej. Większość 
z nich nie skończyła aktor- 
skich szkół — do kina trafiały 
prosto z konkursów piękno- 
ści, wybiegu modelek albo 
z reklamy lodów. Być może 
po drodze zagubiła się wów- 
czas chyba najpopularniejsza 
Kathleen Turner, niespecjal- 
nie radzi sobie także Melanie 
Griffith, ale Meryl Streep, 
Jessica Lange czy Kim Basin- 
ger nadal od czasu do czasu 
pokazują, jak wiele potrafią. 
Jak aktorsko wypiękniały. 
W tym imponującym zesta- 
wie Michelle Pfeiffer zawsze 
była inna. Chyba mniej uta- 


(„Powrót 
Batmana”) 
Ponętna Michelle 
jako mroczna 
Kobieta-kot. 


lentowana, ale na pewno 
piękniejsza. To jednak uroda 
szczególna. Piękność jak gdy- 
by pozaerotyczna: aseksualna 
i eteryczna. Wymagająca ra- 
czej nieustannych hołdów 
i pokłonów, niż wyzwalająca 
przyjemnie zachwaszczone 
myśli. Pod tym względem Mi- 
chelle na pewno jest podobna 
do Garbo, z którą często 
— chyba jednak mocno na wy- 
rost — była porównywana. Jej 4 
bohaterki były także banalny- 
mi dziewczynami z przed- 
mieść: spokojnymi ofiarami 
gwałtownych mężczyzn, 
a Michelle nosiła nietwarzo- 
we fryzury („Niebezpieczne 
związki”, 1988), ciemne oku- 
lary, które maskowały jej 
piękne oczy („Człowiek z bli- 
zną” Briana De Palmy, 1983), 
a nawet brzydkie różowe gar- 
sonki („Love Field” Jonatha- 
na Kaplana, 1992). Jednak 
nic nie było w stanie zabić jej 
blasku. Zabić Michelle. W wy- 
wiadach zawsze trochę nas 
kokietowała. Mówiła, że ni- 
gdy nie była do końca świado- 
ma swojej urody, bardzo 
długo była zakompleksiona) 
i chodziła ze spuszczoną gło-Śd 


% moja piękna 


wą. W ten sposób przepraco-SRR 


wała jakiś czas jako kasjerka 
w supermarkecie, a następ- 
nie rozpoczęła kurs dla sekre- 
tarek. Ale kiedy w końcu pod- 
niosła głowę do góry, natych-4 
miast wygrała powiatowy 
konkurs piękności. Oraz bilet 








do kariery. Prywatna, fil- 

mowa bajka Michelle by- 
ła, rzecz jasna, rozłożona 
na raty, ale nawet kiedy wio- 
dło jej się gorzej, w końcu 
na horyzoncie pojawiał się 
na Scorsese albo Frears, który 
dodawał „Ma Belle” promien- 
ny happy end. 
Pierwszym osiągnięciem Pfe- 
iffer była rola Ginny Stam- 
per w eleganckim 
ke'u „Wiosennej bujności 
traw” Elii Kazana w reżyserii 
Richarda C. Sarafiana (1981), 
ale kiedy po kilku przykrych 
klapach (m.in. „Grease 2” Pa- 
tricii Birch, 1982) wystąpiła 
u Briana De Palmy w „Czło- 
wieku z blizną”, było wiado- 
mo, że narodziła się nowa 


rema- 


gwiazda. Zachwycała jako 
Isabeau d' Anjou w rozgrywa- 
jącej się w średniowiecznej 
scenerii „Zaklętej w sokoła” 
(1985), znakomita była także 
w roli Sukie Ridgemont 
w „Czarownicach z Eastwick” 
(1987), zniewalająca i rozero- 
tyzowana we „Wspaniałych 
braciach Baker” (1989), sek- 
sowna i zmysłowa jako Ko- 
bieta-kot w „Powrocie Bat- 
mana”. Tak jakby u progu ko- 
lejnej dekady chciała nam, 
platonicznie zakochanym 
w niej chłopcom (i facetom), 
powiedzieć: „Nie jestem tylko 
porcelanową lalką. Wiem, co 
znaczy seks. Wiem, jak was 
rozkochać”. Owszem, 
działa. A jednak swoją naj- 
ważniejszą rolę, rolę życia, 
Michelle Pfeiffer zagrała du- 
sząc tę piękną fizyczność. Do- 
słownie: łamiąc konwenanse. 
Jako hrabina Olenska w roz- 


wie- 


wibrowanym „Wieku niewin- 
ności” Martina Scorsese, fil- 
mie nakręconym w hołdzie 
Viscontiemu, Michelle była 
egzemplifikacją kobiecości 
udręczonej. Kochająca, nie- 
kochana. Ale też tęskniąca 
za czymś, Co jest niedefinio- 
walne, sytuuje się pomiędzy 
intuicją i zwątpieniem. Olen- 
ska w interpretacji Pfeiffer 
tęskniła za marzeniem. Wy- 
czytanym w tanich roman- 
sach, wyśnionym w indywi- 
dualnym przeczuciu. Jej sze- 
rokie spódnice z tafty szurały 
po wykwintnych posadzkach. 
Perfekcyjnie rżnięte kieliszki 
ukrywały markowe wina, 
gorset  zapinał ' wysoko 
wszystkie straszne domysły, 
a jednak w Olenskiej caty 
czas odbywała się wewnętrz- 
na szarpanina. Spokojnie kła- 
mać czy odważnie cierpieć? 
Te pytania, w kontekście po- 
wieści Edith Wharton i filmu 
Martina Scorsese, brzmiały 
naprawdę poważnie, przesą- 
dzały o całym życiu. Ellen 
Olenska to jednak jedyna 
w dorobku Pfeiffer rola, 
o której śmiało możemy po- 
wiedzieć, że była wybitna. 
Jest skończoną kreacją. Może 
gdyby żył Visconti, takich ról 
Pfeiffer zagrałaby więcej? 
Jak niegdyś Claudia Cardina- 
le, Silvana Mangano, Anna 
Magnani... 


Zastanawiałem się, co się 
z nią stało. Dlaczego na po- 


czątku tej dekady po prostu 
zniknęła? Sprawdzałem jej 
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MICHELLE 


„ma belle 





nazwisko w bazie imdb, szu- 
kałem czy nie ma nowych pro- 
jektów z udziałem Pfeiffer. Nie 
było. Rzeczywiście, nie udały 
się Michelle chyba wszystkie 
role zagrane przed przerwą. 
Nawet postać 
wprost dla Michelle, czyli za- 
mknięta w sobie Rose Cook 
Lewis w szekspirowsko pomy- 
ślanym  „Tysiącu akrów” 
(1997) Jocelyn Moorhouse, 
okazała się wielkim niewypa- 


stworzona 


łem. Raz jeszcze potwierdziła 
się teza, że bez znakomitego 
reżysera Michelle jest bezrad- 
na. Sama nie potrafiła odna- 
leźć właściwego osobowościo- 
wego klucza pomagającego 
przejrzeć metryczną zmien- 
ność jej bohaterek. Już prze- 
cież nie miłych dziewczyn 
z sąsiedztwa albo młodych ko- 
biet żyjących w opresji fatal- 
nych związków — tylko kobiet 
dojrzałych, znudzonych, roz- 
czarowanych, ale gotowych 
na nowe, być może ostatnie 
już, orgiastyczne przeżycie. 
Gotowych na przygodę. Mi- 
chelle nie była jednak gotowa, 


(„Biały oleander”, 


2002) Od miłości 

do morderstwa. 
(„Lakier do włosów”, 
2007) Michelle jako 
szefowa stacji TV. 
(„Frankie i Johnny”, 
1891) Nowojorska 
kelnerka i wielka miłość. 


dlatego postanowiła zrobić so- 
bie wakacje od aktorstwa. Bar- 
dzo długie wakacje. Zapytana 
o to, gdzie była, kiedy jej nie 
było, odpowiedziała (w nie- 
dawnym wywiadzie dla „New 
York Timesa”), że w tym cza- 
sie... malowała obrazy. Chcia- 
ła nauczyć się malować, cho- 
dziła na kursy, długo studio- 
wała rysunek. Być może udało 
jej się w tym czasie wymalo- 
wać także aktorską dojrzałość, 
zamalować 'trzpiotowatość 
i udawany tragizm, czyli te 
elementy aktorskiej bezwol- 
ności Michelle, którymi poło- 
żyła swoje ostatnie filmy. 
W każdym razie wróciła. Bawi 
jako intrygantka Velma von 
Tussel w musicalowej wersji 
„Lakieru do włosów” Adama 
Shankmana, zadziwia w kar- 
kotomnej roli czarnoksiężnicz- 
ki Lamii we wchodzącym 
w tym miesiącu na nasze ekra- 
ny „Gwiezdnym pyle” (2007) ; 
Matthew Vaughna. Ciągle 
piękna, próbuje charaktery- 
styczności. To bez wątpienia 
krok w dobrym kierunku. Po- 
dobno firma producencka Pfe- 
iffer przygotowuje teraz bio- 
grafię wielkiej malarki Georgii 
O'Keeffe. Michelle miałaby za- 
grać tytułową rolę. To strzał 
w dziesiątkę, bo przecież sama 
przypomina obrazy i portrety 
wielkich czarnych irysów ) 
O'Keeffe, które mogą być ana- J 
lizowane jednocześnie na lek- 
cjach biologii i anatomii. Są 8 
obrazem delikatnej rośliny £ 
i obnażonym łonem, symbo- 
lem kobiecości. Jak Michelle: 
piękny irys, ma belle. || 
I44 Łukasz Maciejewskki 
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Sony Ericsson K550i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


K550i - zaprojektowany z myślą o łatwej obsłudze. Ma zaledwie 14 mm grubości. Wyposażony jest w aparat cyfrowy 
o rozdzielczości 2.0 megapikseli z funkcją autofocus, lampę błyskową LED oraz aktywną przestonę obiektywu. Dzięki 
K550i zawsze będziesz gotowy do zrobienia zdjęcia i podzielenia się z przyjaciótmi swoimi najlepszymi ujęciami. Funkcja 
fotoblogowania w tatwy sposób umożliwi Ci przesyłanie zdjęć na swojego bloga. Obsługa kart pamięci Memory Stick Micro”* 
(M2”*) pozwala użytkownikowi bez żadnego problemu przenosić zdjęcia między urządzeniami odczytującymi takie karty. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 


Nie mam ulubionego koloru ani piosenki. 
Ale za to mam słowo: »cherry« (wiśnia) 
4 - uwielbiam je za zestaw liter i brzmienie”. 


MIMO ETERYCZNEJ powierzchowności 

















A Michelle Pfeiffer upodobania ma niczym San- W młodości 
h dra Bullock. W wolnych chwilach majsterkuje. reklamowała 
j Lubi wbijać młotkiem gwoździe. A jeśli chodzi - mydło LUX, teraz 
o mężczyzn, to zanim jeszcze wyszła za mąż, 4, "> pytana o przepis 


| 
najbardziej lubiła opalonych surferów. >f. h - na urodę, poleca sen. 













3 Nie znosi chirurgii 
k < ę plastycznej. Nie spędza 
] ) a 8 da zbyt wiele czasu 
„A | w łazience, ale ma » zz: Si> 
Pfeiffer jest najpiękniejszą kobietą A jeden fetysz: Nikt nie jest 
na świecie - przynajmniej według dr. ; Po kwiatowe, lekko ( 3 doskonały: 
z z poenę hf „Kiedyś miałam 
STEPHENA MARQUARDTA, który orientalizujące 4 za chude nogi 
opracował słynny diagram idealnych ą c zapachy Aroma M 4 teraz - zbyt 
M , Michell i: p, VIOLET 4 ie: | masywne łydki. 
proporcji twarzy Mic ne le perfekcyj ) y. (zobacz na stronie Nakómblaky, 
nie się w niego wpisuje. z www.aromam.com) | najlepsze 
| są szpilki”. 
Cztery N / 
- tyle razy Michelle AN a 
znalazła się omszić 
na publikowanej 
przez magazyn 
„People” liście 4 RE » 
najpiękniejszych. i Michelle ma słabość do butów 
„W szkole miałam ksywkę »Żółw«. Wydaje mi ekskluzywnego francuskiego 
się, że najbardziej przypominam jednak kacz- szewca - CHRISTIANA 
kę. Górna warga dość osobliwie mi się wywija. LOUBOUTINA. Najlepiej 
Zdecydowanie najtrafniej obsadzona byłabym w odcieniach beżu lub czerni. 
w roli KACZORA DONALDA". Ten model, z odkrytą piętą 


i palcami, miała na sobie 

na premierze „Lakieru do 
włosów” w Los Angeles 
www.christianloukoutin.fr 


EO) 


(Papierosy) „Kiedyś pali- 
łam dwie paczki dzien- 
EWIE ECS 
UENKNEMZNEJACE 
[OZACEICKIOJOWE CO) 
niepalącej. Przy stoliku 
zawsze ci, co palą, wy- 
FIENUTKIEEJLSEH72 


„w mA 


RUBRYKĘ REDAGUJE ANTONINA SAMECKA 


FOTO: BULLS, AKPA, FORUM, EAST NEWS, BEŚW, INDYGO, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 









konie, psy, koty. Hoduje też szczury i żaby. „Ostatnio 


(Osiołek) Michelle lubi otaczać się zwierzętami: ma 
O musiałam się pozbyć trzech osłów - gryzły gości”. 











Zanim została aktorką, w poszuki- 

waniu zawodu udała się na KURS 

DLA STENOTYPISTEK. „Po pew- 

nym czasie, ilekroć ktoś coś mówił, 7 


ARMANI Pierwszy raz spotkali się 
w 1983. Giorgio zobaczył ją w „Człowie- 
ku z blizną” w roli dziewczyny gangstera. 


wystukiwałam to w myślach (albo 
pod stołem) palcami. Do tej pory 
mi się to zdarza”. 


„Ktoś zadzwonił do mnie i powiedział, że 


Armani chce mnie ubierać. Po pierwsze, 

(Mała czarna) 

Na czerwonym 

dywanie zazwy- 

czaj występuje 

w sukience przed 

kolano, z odkry- 

x „ŚĆ tymi ramionami. 
Wz 0N Najchętniej 

KU wisi czarnej. 


KLZITKŁŁZIŁAA JE 
ee (Gratisy) Nie ku- g 
PITZEZZAŁDAAA. puje zbyt wielu 


- === „niezbędnych 
akcesoriów”. Co 
sezon dostaje 
przesyłki z to- 
rebkami z naj- 
nowszych ko- 
lekcji. Nie tyl- 
ko od Ar- 
maniego... 























nie wiedziałam, że tak się robi w przemy- 
śle filmowm, po drugie, kto to do ch... 
jest Armani?”. 22 lata później była twa- 
rzą jego kampanii wiosna/lato 2005. 
(Stylowy znajomy) „Armani 
jest geniuszem, dżentelmenem 

i przede wszystkim moim przyja- 
cielem. Ze wszystkich ludzi, któ- 


rych znam, to on wygląda jak 
prawdziwa gwiazda filmowa”. 
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(Klasyka) „Tylko Giorgio jest w stanie zrozumieć moją schizofreniczną 
osobowość. Skutecznie chroni mnie przed znalezieniem się na liście naj- 
gorzej ubranych: mimo moich niekiedy dziwacznych zachcianek, zawsze 
wybiera dla mnie klasyczne wzory”. 






w rodzinnym domu 
Michelle. Zawinięta 
w chusteczkę leży 

na półce w garażu. 


JEDZENIE 


ledwo podnosiła wide- 
lec, nie stosuje żadnych 
diet. Gusta ma raczej ordynar- 
ne. „Jeśli miałabym wybierać 
między wykwintnym francus- 
kim daniem a meksykańskim 
żarciem, zdecydowanie wybra- 
łabym to drugie. Mogłabym 
jeść tylko frytki z salsą i guaca- 
mole. W ogóle raczej wolę sło- 
ne jedzenie (z małymi słodkimi, 
uzależniającymi wyjątkami 

- patrz niżej). 


1 


"= 


j >< 





. 
TON BIST UTEUR sn WD (M£M's) W skład ki- 


OUR JpgugrsET€ __) „k - 
aoi I Ge photography 
wchodzi obowiązkowo 
nie tylko popcorn, ale 


też cola sbs (te Nawet osoby niezaznajomione z robieniem zdjęć za pomocą telefonu 

wlań Jasta <a komórkowego nie będą mieć problemów z używaniem aparatu Sony Ericsson 
niona od donatów. K550i, który jest idealnie intuicyjnym połączeniem telefonu komórkowego 
Najlepiej z kremem. z wysokiej jakości aparatem cyfrowym. Aby aktywować aparat cyfrowy 

W ilościach nieograni- ; j A hę h 
czonych”. i wyświetlanie menu Cyber-shot", wystarczy przesunąć przestonę obiektywu. 


Wyświetlacz telefonu o przekątnej 1,9" zapewni doskonały podgląd kadru. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 
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4 KRAK 3' TYGODNIE I 2 DNI 


POD PRETEKSTEM HISTORII O NIELEGALNEJ 


ABORCJI W CZASACH DYKTATURY CEAUSESCU 
RUMUNSKI REZYSER OPOWIEDZIAŁ O DOŚWIADCZENIU 
POKOLENIOWYM, ODPOWIEDZIALNOŚCI, LATACH 80. I ZUPEŁNIE 

WSPÓŁCZESNYCH DYLEMATACH ETYCZNYCH. „4 MIESIĄCE, 3 TYGODNIE | 2 DNI” 

CRISTIANA MUNGIU TO KOLEJNY, CHOĆBY PO BOŚNIACKIEJ , „GRBAVICY” (NAGRODZONEJ 

NA ZESZŁOROCZNYM FESTIWALU W BERLINIE), FILM Z ZAKĄTKÓW EUROPY. ZAKĄTKÓW, KTÓRYCH 

KINEMATOGRAFIE BYŁY DOTYCHCZAS NIEMAL NIEZAUWAŻANE, A TERAZ ŚWIĘCĄ TRIUMFY NA FESTIWALACH FILMOWYCH. 
PRZEPIS NA TAKI SUKCES JEST PROSTY - DO BÓLU SZCZERE OPOWIADANIE O WAŻNYCH, POKOLENIOWYCH DOŚWIADCZENIACH. 


Kogo pokonał Mungiu na 4'W DEATH PROOF [| m PROMISE c"jicy 
CENE z [e TUBE CL) 





Emir Kustu 
+ USA 2007 4d 5 SERBIAFRANCJA pijoy) 
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Głosy prasy: 


TADEUSZ SOBOLEWSKI 
„Gazeta Wyborcza” 





















Rumuński film zbiera 
kolejne nagrody. Pod 
koniec września 
międzynarodowe 
stowarzyszenie 
krytyków FIPRESCI 
uznało „4 miesiące, 
3 tygodnie i 2 dni” 
za film roku. 


ava SEWV EVE YA, ra. 
|a©) | alf! u 


FILM: Twój film był dla mnie silnym emocjonalnym przeżyciem. 
CRISTIAN MUNGIU: Zauważyłem już, że szczególnie mocno przeżywają ten film ludzie 
w moim wieku. Może dlatego, że przywołuje ich wspomnienia z czasów młodości. 


FILM: Zaskoczyło mnie, że nasze wspomnienia są tak podobne. Jakby komunizm 

— mimo lokalnych uwarunkowań i kultury - wszędzie wytwarzał dokładnie taką sa- 

mą estetykę, albo antyestetykę. „4 miesiące, 3 tygodnie i 2 dni” mogłoby się dziać 

w dowolnym polskim mieście. 

C.M.: Pokazywałem ten film w wielu krajach Europy Wschodniej: w Bułgarii, na Wę- 
grzech, Słowacji czy w Czechach i wielu widzów ma właśnie takie wrażenie. Przyznają, b 
że zgadzają się nawet szczegóły. Wszyscy mamy ten sam background. I dotyczy to za- 


NO COUNTRY FOR OLD odl ada A mi 207.114 


Ethan Coen PRCOZEC David Finci 
: FRANCJA/USA 2007 USA 2007 
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4 MIESIĄCE, 3 TYGODNIE I 2 DNI 





równo ogólnej estetyki, jak i szczegółów, 
żartów, przedmiotów. Tak jak byśmy 
mieszkali w jednym kraju. Myślę, że ta 
wspólnota doświadczeń może być dzisiaj 
paradoksalnie naszą siłą. 


FILM: Trudno było odtworzyć klimat 
lat 80.? W końcu Rumunia, tak jak in- 
ne postkomunistyczne kraje, przez 
ostatnie kilkanaście lat bardzo szybko 
się zmieniała. 

C.M.: Niełatwo. Miałem nadzieję, że 
będę mógł nakręcić ten film w moim 
rodzinnym mieście Iasi, na północy Ru- 
munii. Ale nasz budżet by tego nie wy- 
trzymał. Musiałem robić zdjęcia w Bu- 
kareszcie, gdzie o ślady lat 80. dość 
trudno. Dzisiaj jeździ tam 20 razy wię- 
cej samochodów niż kiedyś. U was jest 
podobnie. Poza tym musieliśmy unikać 
reklam, citylightów, klimatyzatorów, 
świateł. Długo krążyłem po mieście 
i okolicach w poszukiwaniu ulic, do- 
mów, mieszkań, które wyglądałyby tak 
jak w czasach mojej młodości. Najdłu- 
żej szukałem odpowiedniego hotelu. 
Kiedy w końcu go znalazłem, 80 kilo- 
metrów od Bukaresztu, zanim zaczą- 
łem zdjęcia, został wyburzony. 


FILM: Dlaczego nie zrealizowałeś zdjęć 
w studiu? 

C.M.: Zależało mi na autentyzmie. 
Chciałem, żeby widzowie rozpoznali 
na zdjęciach tamten czas. Miałem cały 
zastęp stylistów, którzy pracowali 
nad szczegółami, ale chciałem uzyskać 
ten niepowtarzalny, specyficzny klimat, 
który nieodmiennie kojarzy się z tam- 
tym okresem. Zdecydowaliśmy się 
na kilka zabiegów technicznych. 
Po pierwsze, unikaliśmy kolorów, co po- 
zwoliło stworzyć zamglony, trochę 
przygnębiający efekt. Nie wiem, jak by- 
ło tutaj, ale ja pamiętam lata 80. jako 
czas, w którym nie było ani jednej lam- 
py na ulicach. Zanim przystąpiliśmy 
do zdjęć, powiedziałem mojemu opera- 
torowi, że będziemy musieli kręcić bez 
dodatkowego oświetlenia, wykorzystu- 
jąc tylko światło naturalne. To było ry- 
zykowne, ale się zgodził. Ale kiedy ka- 
załem mu zrobić to samo podczas zdjęć 
nocnych, protestował. Ostatecznie wy- 
kazał się ogromną inwencją i zrobili- 
śmy nocne zdjęcia niemal bez używania 
światła. 
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lat 60. i początek 
70. tow Rumunii czas 
wyżu demograficznego. 
W tym czasie dzieci było 
tak dużo, że nawet imion 
brakowało. Z drugiej 
strony zakaz spowodo— 
wał drastyczny wzrost 
podziemia aborcyjnego. 
W pewnym sensie 
aborcja stała się aktem 
niezgody wobec reżimu. 





FILM: Nie obawiałeś się, że przesa- 
dzisz w tych staraniach o oddanie 
realiów? 

C.M.: Symbole tamtych czasów są waż- 
ne jako tło wydarzeń, tak jak autobusy 
miejskie z pojemnikami na gaz po bo- 
kach, które wyglądały jak bomby, wy- 
łącznie rumuńskie samochody dacia 
na ulicach, blokowiska czy paczka Ken- 
tów, bez której za komuny nie można 
było niczego załatwić. Była cenniejsza 
niż pieniądze, jakie trzeba było za nią 
zapłacić. A jednak mój film opowiada 
uniwersalną, istotną także współcze- 
śnie historię. Nie jest tylko filmem 
o epoce. 


FILM: Właśnie. To zaskakujące, że 
tematem aborcji zajął się mężczyzna. 
Do tego opowiada o niej z perspektywy 
kobiet. To właściwie historia o samot- 
ności kobiet. 

C.M.: To, że jestem mężczyzną, nie ma 
znaczenia. Kiedy piszę czy kręcę film, 
nie jestem ani kobietą, ani mężczyzną. 
Jestem związany z każdym bohaterem, 
doświadczam ich przeżyć. Jeżeli nie je- 
steś w stanie naprawdę zrozumieć 
swoich bohaterów, ich decyzji, drama- 
tów, nie- powinieneś się zabierać 
za opowiadanie o nich. Mam nadzieję, 
że udało mi się zrozumieć moje posta- 
cie wystarczająco głęboko. Podczas 





przygotowań do zdjęć odgrywałem każ- 
dą z ról przed aktorami, z którymi pra- 
cowałem. Poza tym to jest w pewnym 
sensie także moja osobista historia, 
dlatego mogłem im tłumaczyć emocje 
czy zachowania bohaterów. W końcu 
osoby, które grają w filmie, są dużo 
młodsze i nie mają pojęcia, jak napraw- 
dę wyglądała nasza młodość. Ponadto 
uważam, że problem ciąży, aborcji, od- 
powiedzialności i decyzji, jaką się w ta- 
kiej sytuacji podejmuje, nie jest dome- 
ną tylko kobiet. Założenie, że to tylko 
ich sprawa, to bardzo egoistyczne 
podejście. 


FILM: A jednak w „4 miesiące, 

3 tygodnie i 2 dni” mężczyźni 

nie dzielą tej odpowiedzialności 

z bohaterkami. Są albo totalnie słabi 

i bezradni jak chłopak Otylii, albo 
opresyjni jak Mr. Bebe. 

C.M.: Ale ja nie zamierzałem powie- 
dzieć, że mężczyźni są tylko tacy. 
Po prostu tak pamiętam tamtą sytuację. 
Miałem wtedy 20 lat i tak widziałem 
otaczający mnie świat. Aborcja była za- 
kazana. A sytuacja, w której twoja 
dziewczyna miałaby zajść w ciążę, wy- 
dawała się najgorszą rzeczą, jaka mogła 
cię spotkać. I w konsekwencji jedynym 
rozwiązaniem, jakie nasuwało się w ta- 
kim momencie, było znalezienie sposo- 
bu na rozwiązanie problemu. Nikt nie 
miał żadnych moralnych dylematów. 
Powodów było kilka. Jednym z nich by- 
ła niedojrzałość, brak świadomości, ale 
również sposób, w jaki zostaliśmy wy- 
chowani. 


FILM: W czasach komuny w Rumunii, 
tak samo jak w Polsce, aborcja była le- 
galna... Można powiedzieć, że właści- 
wie zastępowała niedostępne wów- 
czas środki antykoncepcyjne. 

C.M.: To rzeczywiście był jeden z ele- 
mentów zacofania cywilizacyjnego 
w tamtym czasie. Właściwie nie było 
wyboru. I w takiej sytuacji w 1966 roku 
nagle Ceausescu doszedł do wniosku, 
że mamy za mały przyrost naturalny 
i jednym dekretem uczynił aborcję 
przestępstwem. 


FILM: Z jakim skutkiem? 
C.M.: Przyczyniło się to pewnie do nagłe- 
go wzrostu liczby urodzeń. W klasach 


uczyło się po 36 uczniów. A liczba klas 
w każdym roczniku wzrosła z 2-3 do 
9-10. Kiedy poszedłem do szkoły, w mo- 
jej klasie było siedmiu Cristianów. Nawet 
imion brakowało dla tylu dzieci. Z dru- 
giej strony zakaz spowodował drastyczny 
wzrost podziemia aborcyjnego. W pew- 
nym sensie aborcja stała się aktem nie- 
zgody wobec reżimu. Według niektórych 
źródeł, pod koniec komunizmu w Rumu- 
nii z powodu powikłań po dokonaniu 
aborcji umarło ponad 500 tys. kobiet. 


FILM: W Polsce aborcja była dostępna 
zarówno za komuny, jak i przez kilka lat 
po przełomie. Dopiero w 1993 roku 
stała się nielegalna, poza wyjątkowymi 
sytuacjami, kiedy ciąża zagraża życiu 
lub zdrowiu matki i kiedy jest następ- 
stwem gwałtu. Ale i wtedy nie jest ła- 
two wyegzekwować to prawo. 

C.M.: Tu się różnimy. Po 1989 roku jed- 
ną z pierwszych decyzji parlamentu 
w Rumunii było zalegalizowanie abor- 
cji. Konsekwencje były natychmiasto- 
we. Dokonywano około miliona aborcji 
rocznie. Najwięcej ze wszystkich kra- 
jów europejskich. Nawet dzisiaj aborcja 
pozostaje jednym z podstawowych 
środków antykoncepcyjnych w Rumunii 
— w ostatnich latach dokonuje się 300 
tys. zabiegów rocznie. U was sytuacja 
prawna ma związek z silnym wpływem 
religii. W Rumunii duża część społe- 
czeństwa także deklaruje, że jest reli- 
gijna. Ale nie sądzę, że tak jest napraw- 
dę. Gdyby tak było, sytuacja chyba by- 
łaby inna. 


FILM: Może to kwestia edukacji 
seksualnej? 

C.M.: Nie wiem dokładnie, czego uczy 
się dzisiaj w szkołach, ale na pewno 
edukacja jest niewystarczająca, skoro 
aborcja jest najbardziej popularna 
wśród 16-latek. I to nie jest tylko ich 
problem, to problem społeczny. Ale nie 
zauważyłem, żeby ktoś chciał o tym 
otwarcie rozmawiać. 


FILM: Nie obawiałeś się poruszenia te- 
matu, który pozostaje tabu? 

C.M.: Mój scenariusz opowiada tego ty- 
pu historię, którą niewielu chce się 
dzielić. A jednak zauważyłem pewien 
mechanizm psychologiczny — wszyscy 
ludzie, z którymi rozmawiałem o scena- 
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Cristian Mungiu 

- rocznik 1968. Skończył 
filologię angielską, a później 
- w pierwszym roczniku 

- nowo powstałą w Rumunii 
szkołę filmową. „4 miesią- 
ce, 3 tygodnie i 2 dni” 

to jego trzeci film. Dostał 

za niego w tym roku Złotą 
Palmę na festiwalu 

w Cannes. „Mam nadzieję 

- mówił laureat — że ta 
nagroda będzie dobrą 
nowiną dla filmowców z ma- 
łych krajów, ponieważ, jak 
widać, nie potrzeba wcale 
wielkiego budżetu i wielkich 
gwiazd, by opowiedzieć 
historię, która zainteresuje 
wszystkich”. 


riuszu i z którymi pracowałem, ujaw- 
niali, że mają nie tylko własne zdanie 
na ten temat, ale również osobistą hi- 
storię związaną z tym tematem. Zasko- 
czyło mnie, że tylu ludzi ma na ten te- 
mat coś do powiedzenia. 


FILM: Wykorzystałeś w scenariuszu hi- 
storie, którymi dzielili się z tobą ludzie? 
C.M.: Wysłuchałem mnóstwo czasami 
bardzo drastycznych opowieści związa- 
nych z aborcją. Ale nie wykorzystałem 
ich w scenariuszu. Skupiłem się na hi- 


storii, którą znałem najlepiej. Zawsze 


zależało mi na opowiadaniu historii, 
które są mi bliskie. Bo potrzebuję deta- 
li, chcę być emocjonalnie zaangażowa- 
ny. Nie chodzi o historie, które po pro- 
stu znam czy słyszałem, one muszą być 
jakoś ze mną związane. Ale te pozostałe 
pozwoliły mi lepiej zrozumieć istotę 
problemu i jego fenomen. 


FILM: W Polsce mamy ogromne pod- 
ziemie aborcyjne, o którym nikt nie 
chce mówić. Twój film może być u nas 
traktowany jako rodzaj manifestu 

na rzecz legalizacji aborcji. 

C.M.: Wolałbym, żeby nie był traktowa- 
ny jak manifest. Chociaż zaobserwowa- 
łem pewien paradoks — mój film jest 
wykorzystywany przez organizacje wal- 
czące o zalegalizowanie aborcji i prze- 
ciwko niej w tym samym stopniu. Obie 
strony używają go jako narzędzia 
do udowodnienia swoich przekonań. To 








PATRICK Z. McGAVIN 
„Review Emanuel Levy” 





dość zaskakujące. Tak 
naprawdę chciałbym, 
żeby mój film wywołał 
debatę. Także w Pol- 
sce. Zależy mi na tym, 
żeby widzowie zasta- 
nowili się nad swoją 
osobistą opinią w tej 
sprawie. 


FILM: Jakie jest twoje 
zdanie w sprawie 
aborcji? 

C.M.: Nie jestem zwo- 
lennikiem aborcji. Ale 
w tym samym stopniu 
nie jestem też zwolenni- 
kiem zakazywania jej 
i karania za jej dokony- 
wanie. Z prostego po- 
wodu — takie zakazy nie 
są skuteczne i nie prowadzą do niczego 
dobrego. Jestem głęboko przekonany, że 
dojrzały człowiek jest w stanie uświado- 
mić sobie, że są inne dostępne sposoby 
na to, by, jeśli się tego nie chce, nie mieć 
dzieci. Aborcja to rozwiązanie ostateczne. 


FILM: Mam nadzieję, że nadejdą czasy, 
kiedy debata na ten temat w Polsce 
będzie prowadzona spokojnie i na 
poziomie... 

C.M.: Niestety, często kiedy ludzie za- 
czynają rozmawiać o problemach etycz- 
nych, obniżają poziom dyskusji. Ale 
moim zdaniem, nawet to, że w ogóle się 
o tym rozmawia, jest cenne. Dzisiaj 
w Rumunii aborcja jest dostępna i ma- 
my do czynienia z odwróceniem nie- 
dawnej sytuacji. Uważam, że ludzie wy- 
korzystują tę wolność. Doskonale zdaję 
sobie sprawę, że w pewnych szczegól- 
nych sytuacjach dokonanie aborcji jest 
uzasadnione, ale traktowanie jej jako 
jedynego, łatwo dostępnego środka an- 
tykoncepcyjnego jest błędem. I o ile 
w czasach komunizmu było wytłuma- 
czenie tej sytuacji — nie było żadnej 
edukacji seksualnej — dzisiaj już nie ma 
żadnego wytłumaczenia. Minęło 20 lat, 
jesteśmy w Europie. 


FILM: Myślisz, że twój film zmieni czy- 
jeś nastawienie do aborcji? 

C.M.: Nie wierzę, że można przekazać 
ludziom mądrość. Nie można nikomu 
powiedzieć, jak ma postępować. Ale 
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można ich prowokować do myślenia 
i na tym mi zależy. Kiedy wiesz, jak jest 
naprawdę, wtedy dopiero możesz pod- 
jąć świadome decyzje i wziąć za nie od- 
powiedzialność. Ale istotna jest właśnie 
ta świadomość. Prawdopodobnie nikt 
w wieku 16 lat nie ma świadomości, ja- 
kie konsekwencje dla jego życia będzie 


miała decyzja o dokonaniu aborcji. Bo 


skąd? Znam wiele kobiet w moim wie- 
ku, które wspominają usunięcie ciąży 
w młodości jako jeden z najtrudniej- 
szych i najbardziej bolesnych momen- 
tów w swoim życiu. To coś, z czym póź- 
niej trudno coś zrobić. 


FILM: Szczególnie, jeżeli pozostaje 
tajemnicą. 
C.M.: Podczas pierwszego pokazu w Ru- 
munii mój film spowodował szok. Lu- 
dzie mówili: „Niemożliwe, że to poka- 
zał”, a inni otwarcie opowiadali swoje 
intymne, osobiste historie. Ale ten film 
został właśnie po to zrobiony. Nie ma 
sensu, żebyśmy tracili czas na kino roz- 
rywkowe. Amerykanie robią to znako- 
micie. Myślę, że naszym zadaniem jest 
wykorzystywać kino do mówienia 
o sprawach ważnych. 

Rozmawiała: Anita Zuchora 


* 


są ważne jako tło 
wydarzeń, tak jak autobusy 
miejskie z pojemnikami 
na gaz po bokach, które 
wyglądały jak bomby. Tak 
jak wyłącznie rumuńskie 
samochody dacia na 
ulicach, blokowiska czy 
paczka Kentów, bez której 
za komuny nie można było 
niczego załatwić. 
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Lata 80. Akademiki Otilia (Anamaria Marinca) 

w Bukareszcie niewiele różniły - przyjaciółka „pacjentki” i pan 
się od polskich. Kolektywne Bebe (Vlad Ivanov) - „lekarz”, 
życie, brak intymności. który przeprowadzi aborcję. 





BARBARA HOLLENDER 
„Rzeczpospolita” | 


Młoda 

O OLOUCH 

[e EJUETNE 
ZE) 
|gSOCCWE) 
poddać się 
nielegalnej 
aborcji. 





1ż) , j 





Aborcja była w komunistycznej Otilia nie może powiedzieć Gabita przez zabiegiem. Cena za 

Rumunii surowo zabroniona. swojemu chłopakowi, aborcję jest wysoka - „lekarz” | 
Kara więzienia groziła zarówno że pomaga przyjaciółce domaga się nie tylko pieniędzy, 

kobiecie, jak i lekarzowi. w usunięciu ciąży. ale i zapłaty w naturze. 
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| Z NIEJAKIM WSTYDEM 

| PRZYZNAJĘ SIĘ, ŻE PIERWSZY 
| FILM RUMUŃSKI OBEJRZA- 

| ŁEM TRZY LATA TEMU. 

| WCZEŚNIEJ KINO Z TEGO 

| KRAJU PRAKTYCZNIE NIĘ 

| ISTNIAŁO W ŚWIADOMOŚCI 

| POLSKIEGO WIDZA. 


czasach komu- 
ny państwowy 
dystrybutor 
obowiązkowo 
sprowadzał 
produkcje z Bukaresztu, ale nie oglądał 
ich nikt poza dziennikarzami ówczesne- 
go tygodnika „Film”, którzy zobligowani 
byli je recenzować. Jeszcze kilka mie- 
sięcy temu, kiedy proponowałem tekst 
o nowym kinie rumuńskim, spotkałem 
się z kpiarskimi uśmieszkami i uwagami 
typu: „To Rumuni potrafią zrobić film?”. 
Ano, potrafią. I to nieźle potrafią. Po 
canneńskich sukcesach „4 miesięcy, 
3 tygodni i 2 dni” jest to, mam nadzieję, 
dla wszystkich oczywiste. Reżyser tego 
dzieła, Cristian Mungiu, wcześniej na- 
kręcił zaledwie jeden peinometrażowy 
film — „Occident” (2002), także nagra- 
dzany na wielu festiwalach, głównie bał- 
kańskich. Poświęcił go emigracji swoich 
rodaków i rówieśników na Zachód. 
Międzynarodowe sukcesy kina rumuń- 
skiego zaczęły się już na początku lat 
90., a ich pierwszym twórcą był Lucian 
Pintile (rocznik 1933). W 1972 roku 
wyjechał on do Francji, ale swoje naj- 
bardziej znaczące filmy nakręcił w oj- 
czyźnie, po upadku reżimu Ceaucescu. 
„Dąb” odkrył dla świata wielki talent 
aktorski Mai Morgenstern. Zagrała ona 
potem m.in. Edytę Stein w „Siódmym 
pokoju” Marty Meszóros i Marię w „Pa- 
sji” Gibsona. Inny film Pintile'a — „Ter- 
minus paradis” — otrzymał w 1998 roku 
Nagrodę Specjalną Jury festiwalu 
w Wenecji. 








Jednak najczęściej nagradzanym fil- 
mem rumuńskim ostatnich lat jest 
wstrząsająca „Śmierć pana Lazarescu” 
Cristiego Puiu (23 nagrody plus nomi- 
nacje m.in. do Europejskich Nagród Fil- 
mowych). Ten drobiazgowy zapis umie- 
rania starszego mężczyzny we współ- 
czesnym Bukareszcie mogliśmy u nas 
oglądać na Warszawskim Festiwalu Fil- 
mowym i w TVP Kultura. 

Od kilku też lat nie zdarza się, by któraś 
z rumuńskich produkcji nie otrzyma- 
ła nagrody na festiwalu w Cannes. 
W 2006 roku Złotą Kamerę za najlepszy 
debiut dostał Corneliu Pomboiu i jego 
„12:08 na wschód od Bukaresztu”. 
W tym roku oprócz Złotej Palmy dla 
Mungiu kinematografii rumuńskiej 
przypadła także nagroda za najlepszy 
film w sekcji „Un certain regard”. Wy- 
różniono porównywaną do twórczości 
Kusturicy opowieść o wojskach NATO 
stacjonujących w Rumunii — „California 
Dreamin' (Nesfarsit)”. Niestety, jej re- 
żyser, zaledwie 27-letni Cristian Neme- 
scu, zginął przed premierą w wypadku 
samochodowym. 

Filmy rumuńskie skupiają się na poka- 
zywaniu samotności i kruchości czło- 
wieka, czy to w czasach ponurej dykta- 
tury „Geniusza Karpat”, czy też w obec- 
nym chaosie rozpasanego kapitalizmu. 
Proste historie, które opowiadają, mają 
— jak życie każdego z nas — wiele wy- 
miarów: egzystencjalny, etyczny, spo- 
łeczny, a także polityczny. 


44 Bartosz Żurawiecki 


Poniżej: kadry 

z filmów „12:08 
na wschód od 
Bukaresztu” Corneliu 
Pomboiu i „Śmierć 
pana Lazarescu” 
Cristiego Puiu. 


(1998). Reżyseria: Lucian 
Pintille. 


(2005). 
Reżyseria: Cristi Puiu. 


(2006). 
Reżyseria: Corneliu 
Porumboiu. 


A 


(2007). 


Reżyseria: Cristian 


Nemescu. 
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w kinach od 26 października 


Film Andrzeja Jakimowskiego, twórcy „Zmruż oczy” 
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mailCz Wenecii 








Dopiero w lutym polscy widzowie obej- 
rzą najnowszy, nagrodzony w Wenecji 
Złotym Lwem film Anga Lee „Lust, Cau- 
tion” (u nas: „Uwaga, pożądanie”). Ale 
wielbiciele tego kontrowersyjnego taj- 
wańsko-amerykańskiego reżysera, któ- 
ry ma już w swoim dorobku jednego 
Lwa za „Tajemnicę Brockeback Mounta- 
in” z pewnością się nie zawiodą. 

Film, którego akcja rozgrywa się w cza- 
sie II wojny światowej w okupowanym 
przez Japończyków Szanghaju, jest 
czymś więcej niż szpiegowską intrygą 
wymyśloną przez chiński ruch oporu w 
celu likwidacji kolaborującego z wro- 
giem wysokiego urzędnika państwowe- 
go. Między dziewczyną, która ma uwieść 
zdrajcę, a nim samym wybucha uczucie, 
kompletnie dla obojga nieoczekiwane, 
zakazane i niemożliwe. Siła tej miłości 
burzy wszelkie reguły, nadaje nowe zna- 
czenia pojęciom zdrady, lojalności, po- 
czucia obowiązku, wolności osobistej, 
odrzuca konwencje i konwenanse. Film 
obfituje w śmiałe sceny erotyczne a kre- 
acja Tang Wei, nowej gwiazdy Anga Lee 
porównywana jest do skandalizującej 
kreacji Marii Schneider w „Ostatnim 
tangu w Paryżu”. 
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LEW RYKNĄŁ 
04. RAZ 


Ang Lee, który jak zdradził w Wenecji 
„Filmowi”, poszedł na całość — przebił 
swoim obrazem nawet bardzo silnie re- 
prezentowane na Lido i poruszające 
emocje publiczności kino społecznie 
i politycznie zaangażowane. Bo to nie ki- 
no autorskie, artystyczne, tworzone 
przez starych mistrzów, ale filmy 
















ZŁOTY LEW 
„Lust, Caution”, 
reż. Ang Lee 


poruszające najbardziej palące problemy 
współczesnego świata, takich jak wojna 
w Iraku i jej różne obrazy („Redacted” 
Briana de Palmy, „In the Valley of Elah” 
Paula Haggisa — polska premiera w listo- 
padzie), rosyjska trauma konfliktu cze- 
czeńskiego („12” Nikity Michałkowa) czy 
wreszcie emigracja i jej ciemne strony 
(„It's a Free World” Kena Loacha, „La 
Graine et le mulet” Abdellatifa Kechi- 
che) — wydają propozycjami, które trafia- 
ją w zainteresowania zarówno widzów, 
jak i krytyków. 

Próbkę takiego kina, które zdominowało 
tegoroczny festiwal wenecki niepokoją- 
co upodabniający się do rozpolitykowa- 
nego Berlinale, zobaczymy na naszych 
ekranach już w listopadzie. Najnowszy 
film Kena Loacha „It's a Free World” 
z nagrodzonym scenariuszem Paula La- 
verty pojawi się w Polsce pod niezbyt 
fortunnie przetłumaczonym tytułem 
„Polak potrzebny od zaraz”. Film, który 
odsłania hipokryzję unijnych haseł 
i prawdziwe oblicze niewolnictwa XXI 
wieku, jakim jest emigracja zarobkowa 
w Londynie, ma dla nas, Polaków, szcze- 
gólne znaczenie. Nie tylko dlatego, że 
jesteśmy jedną z największych obecnie 
grup etnicznych, pracujących w Wielkiej 
Brytanii, ale również dlatego, że zdjęcia 
do filmu z udziałem polskich aktorów 
i statystów częściowo realizowane były 
na Śląsku. W Wenecji Ken Loach wyznał 


z 
SREBRNY LEW DLA REŻYSERA 


|-ELWOJEUCEZEWI UWAZAC 


NAGRODA SPECJALNA JURY (ex aequo) 
reż Abdellatif Kechiche, 
*|'m not There”, reż. Todd Haynes 


„La Graine et le mulet” 


44 PUCHAR VOLPI DLA 

NAJLEPSZEGO AKTORA Brad Pitt za film 
„Zabójstwo Jessego Jamesa przez tchórzliwego 
ACHRE 


PUCHAR VOLPI DLA NAJLEPSZEJ 
AKTORKI Cate Blanchett za film „I'm not There” 


5 WZGRIEDAWNOWZARECHH 2 
o dla młodego aktora: 
Hafsia Herzi w filmie „La Graine et le Mulet” 


44 OSELLA ZA SCENARIUSZ 
Paul Laverty za „It's a Free World” 


GESAMAYZZBIECIA 
Rodrigo Prieto za „Lust, Caution” 
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„Filmowi”, że obawia się trochę przyję- 
cia filmu w Polsce, ponieważ burzy on 
pozytywny wizerunek polskiego emi- 
granta, któremu się udało. Chyba nie- 
potrzebnie, bo film uciekając od pła- 
skiej publicystyki, traktuje emigrację 
jako pretekst do pokazania losów ludz- 
kich w sytuacjach ekstremalnych, nie- 
zależnie od etnicznego czy też klaso- 
wego pochodzenia bohaterów. 

W listopadzie na polskie ekrany trafi tak- 
że inna wielka koprodukcja z polskim 
udziałem, która miała swoją premierę 
w konkursie głównym w Wenecji, ale 
niestety nie została doceniona przez ju- 
rorów. „Nightwatching” Petera Greena- 
waya to niewątpliwie największy prze- 
grany tego festiwalu. Film, do którego 
zdjęcia realizowane były przez miesiąc 
we Wrocławiu i z udziałem polskiej eki- 
py oraz aktorów, m.in.: Andrzeja Sewe- 
ryna, Krzysztofa Pieczyńskiego, Agaty 
Buzek, Macieja Zakościelnego mimo hi- 
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storycznego kostiumu jest na wskroś 
współczesną i nowocześnie zrealizowa- 
ną opowieścią o przenikaniu się sztuki, 
marketingu, teorii spiskowych i obsesji 
artysty (w tym wypadku mistrza Rem- 
brandta z okresu malowania słynnej 
„Straży nocnej”). To porywające, emoc- 
jonalne spojrzenie na los artysty zniewa- 
la wysmakowaną formą plastyczną, sta- 
rannością kadru, kompozycji, mistrzow- 
skim operowaniem światłem, kolorem 
i dźwiękiem. 

Wygląda więc na to, że wcale nieironicz- 
ne marzenie Greenawaya o wejściu 
w nurt kina mainstreamowego i tym ra- 
zem się nie spełniło. A szkoda, bo na tle 
starych mistrzów, którzy choć też nie 
z głównego nurtu to i tak zawiedli, roz- 
czarowując wenecką publiczność ( Eric 
Rohmer, Claude Chabrol) — reżyser 
„Nightwatching” nadal tworzy dzieła 
oryginalne, świeże, zaskakujące, choć 
niekoniecznie tylko filmowe. Zwłaszcza, 


DAVID CRRITTEN 
„Telegraph Film Critic” 


paradoksalnie, od kiedy kino przestało 
mu wystarczać. 

Nie wiem, kto decydował o kwalifikacji 
filmów konkursowych, ale znalazło się 
w nim co najmniej kilka tytułów kom- 
pletnie nietrafionych. Szkoda za to, że 
zabrakło w nim „Sztuczek” Andrzeja 
Jakimowskiego, które umieszczono 
w sekcji Venice Days (na polskie ekrany 
film trafi już pod koniec października). 
Na szczęście ta urzekająca pogodnym 
tonem i wcale niesentymentalna, 
świetnie zagrana opowieść o chłopcu, 
który próbuje odzyskać ojca, po tym jak 
ten porzucił swoja rodzinę dla innej ko- 
biety, otrzymała nagrody Lanterna Ma- 
gica oraz Europa Cinemas Label. Ta 
druga przyznawana jest przez dystry- 
butorów dla najlepszego filmu europej- 
skiego w sekcji Venice Days. Dzięki tej 
nagrodzie film Jakimowskiego może li- 
czyć na wsparcie dystrybucyjne w ki- 
nach europejskich. I44 Mariola Wiktor 


Hollywoodzkie kino na ekranie Twojego 
telewizora, kiedy tylko chcesz. 


Po raz pierwszy w Polsce i tylko w telewizji nowej generacji n. Nowa kolekcja filmów 


Picture Box dostępna dzięki usłudze VOD, czyli satelitarnej wypożyczalni filmów 


i programów na życzenie. 16 filmów do wyboru, co tydzień 4 nowe filmy. Ogladasz je 


kiedy chcesz i tyle razy, ile chcesz. Zadzwoń i zamów: O 801 0 55555 


Good things come out of the PictureBox. 
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W Bazylei, pięknym, acz nieco prowin- 
cjonalnym mieście ulokowanym na zbie- 
gu trzech granic: francuskiej, niemiec- 
kiej i szwajcarskiej, nie ma właściwie la- 
ta bez wielkich wydarzeń kulturalnych. 
Oczywiście, jak wszędzie, jest przerwa 
urlopowa w teatrze, część galerii też się 
zamyka, ale rekompensują to z naddat- 
kiem dziesiątki cyklicznych i jednorazo- 
wych imprez. 


Dopiero teraz kończą się dyskusje na te- 
mat znaczenia i obfitości sezonu. Wspo- 
mina się więc jeszcze czerwcowe, już 
38. z kolei, Międzynarodowe Targi Sztuki 
ART, którym towarzyszą targi designu 
z Miami, młodej sztuki z Nowego Jorku 
i jeszcze kilka innych, pomniejszych. Te 
targi, największe na świecie i cieszące 
się najwyższą rangą, przyciągają kolejne 
imprezy, które chcą w ten sposób za- 
pewnić sobie równie ogromną między- 
narodową publiczność i udział w grze 
o podział środków finansowych. 


W tym roku sytuacja była o tyle wyjąt- 
kowa, że Biennale w Wenecji otwierano 
na kilka dni przed targami szwajcarski- 
mi, a documenta w Kassel tuż po nich, 
dzięki czemu Bazylea stała się chwilo- 
wym postojem międzynarodowej grupy 
VIP-ów. A jednak mimo nagromadzenia 
wielkich nazwisk, zarówno artystów jak 
i kolekcjonerów, dyrektorów muzeów, 
kuratorów, pomimno wielu spotkań dys- 
kusyjnych i towarzyskich, naprawdę in- 
teresujące były tylko ceny dzieł. Wywin- 
dowane na himalajskie wręcz, już nie 
alpejskie wysokości, mogą chyba tylko 
spaść, chociaż rynek sztuki nie jest do 
końca przewidywalny — dzieło sztuki to 
jednak dość specyficzny produkt i nie 
zawsze poddaje się regułom wolnego 
rynku. A dzieła? Dziennikarz z „Weltwo- 
che” napisał: „ziewająca pustka”... 
Wszyscy mówili o „przegrzaniu” rynku, 
co w kontekście przyjętych raczej bez 
większego entuzjazmu wystaw w Wene- 
cji i Kassel świadczy o zawirowaniach 
może nie tyle w sztuce, co w całej jej 
otoczce, atmosferze z nią związanej. 


Od początku sierpnia do Bazylei docho- 
dziły odgłosy Festiwalu Filmowego w Lo- 
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carno (1 — 11 sierpnia). Słabsze niż 
w wielkich dla tej imprezy latach 60. 
ubiegłego stulecia, chociaż takie aktor- 
skie sławy, jak Anthony Hopkins czy Mi- 
chel Piccoli, zjawiły się nad Lago Mag- 
giore nie tylko na ekranie. Festiwal, chy- 
ba najbardziej demokratyczny w katego- 
rii tej rangi filmowych wydarzeń ściąga 
regularnie ogromną rzeszę wiernych 
widzów (w tym roku 186 tysięcy), którzy 
zjeżdżają z całej Szwajcarii. 


W tym roku jury pod przewodnictwem 
Irene Jacob Grand Prix i Złotego Leopar- 
da przyznało „Ai no zokan” (Odrodzenie) 
japońskiego reżysera Masahiro Kobay- 
ashi. W filmie wielokrotnie powtarzające 
się sekwencje (do tego niemal identycz- 
ne), nie są jednak monotonne, ale budu- 
ją napięcie między bohaterami. Jak wie- 
le pokazywanych w Locarno obrazów, 
również i ten mówi o trudnościach w ko- 
munikacji międzyludzkiej i próbach ich 
przezwyciężania. 


Z szerokiej w bazylejskim lecie oferty 
wydarzeń plastycznych warto przedsta- 
wić zamkniętą dopiero pod koniec 
września wystawę „My Home - 7 Expe- 
rimente fuer ein neues Wohnen” (Mój 








Bazylea oraz Vitra 
Design Museum, 

z wejściem- 
-instalacją 
autorstwa Fernando 
6 Humberto 
Campana z Brazylii. 


dom — 7 eksperymentów dla nowego 
mieszkalnictwa) w Vitra Design Mu- 
seum w Weil am Rhein w Niemczech. 
Vitra to fabryka mebli biurowych, która 
ufundowała to muzeum. Jego budynek 
z wieloma krzywiznami i nieregularny- 
mi formami przestrzennymi, zaprojek- 
tował wybitny amerykański architekt 
Frank O.Ghery. Była to jego pierwsza 
budowla w Europie (1989), a zarazem 
rodzaj wprawki do zaprojektowanego 
później słynnego muzeum w Bilbao. 
Obok stoi, dla kontrastu niezwykle pro- 
sta, sala konferencyjna projektu Japoń- 
czyka, Tadao Ando; a dalej budynki in- 
nych sław architektury: Zahy Hadid, 
Aalvara Sizy i Grimshawa. Choć sprzed 
muzeum, do którego przekraczając gra- 
nicę, można dojechać autobusem 
z Bazylei w ciągu 20 minut, rozciąga się 
klasyczny szwajcarski widok na wzgó- 
rze z winnicą i pasące się krowy, to 
w środku można było podziwiać zupeł- 
nie nietradycyjne formy pokazane w do- 
mowych wnętrzach. Siedmiu młodych 
projektantów z różnych stron świata, 
którzy odnieśli już międzynarodowy 
sukces, przygotowało specjalnie na tę 
okazję kilka wybiegających w przyszłość 
wnętrz, a raczej może instalacji, poka- 
zując rozwiązania, swego rodzaju małe 
manifesty designerskie, w kórych liczy 
się nie tyle drogi materiał, co pomysły 
i spojrzenie na przestrzeń wokół nas. 
Np. Jerszy Seymour, Kanadyjczyk miesz- 
kający w Berlinie używa do wykonywania 
swoich mebli, masy plastycznej wytwo- 
rzonej z ziemniaków, a więc z materiału, 
który jest łatwo dostępny. Po powrocie 
do domu aż chciało się od razu zmienić 
coś u siebie. 


Innym magnesem dla turystów i tubyl- 
ców zainteresowanych sztuką był nie- 
wątpliwie Schaulager (czyli istniejący od 
2003 roku „Magazyn do patrzenia”, 
gdzie ulokowane są zbiory Fundacji 
Emanuel Hoffman, dostępne tylko dla 
historyków sztuki, reszcie musi starczyć 
letnia czasowa ekspozycja) z wystawą 
przedstawiającą twórczość Roberta Go- 
bera. Mało znanego w Europie amery- 
kańskiego artysty średniego pokolenia, 
który tworzy bardzo przewrotne, niekie- 
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dy nieco surrealne instalacje zestawia- 
jąc jakby odlane z wosku różne części 
ciała, np. wydłużone nogi, ręce, z przed- 
miotami codziennego użytku. 

Sam Schaulager też wart jest obejrze- 
nia, mieści sie bowiem w imponującej 
budowli zaprojektowanej przez bazylej- 
skie duet Herzog i de Meuron, które 
uzyskało w ciągu ostatniego dziesięcio- 
lecia światową renomę (ich najnowsza 
budowla to stadion olimpijski w Pekinie, 
którego kształt zainspirowało ptasie 
gniazdo, a niebawem rozpoczną prace 
nad kolejnym budynkiem dla Vitry). 


Ostatnie z głośnych wydarzeń to wysta- 
wa „Die andere Sammlung. Hommage an 
Hildy und Ernst Beyeler"(Inne zbiory. 
W hołdzie dla Hildy i Ernsta Beyelerów) 
w Fundacji Beyelera w Riehen na 
przedmieściach Bazylei. Już sam werni- 
saż w pięknym pawilonie autorstwa 
Renzo Piano, w parku pełnym rzeźb, ze- 
brał śmietankę towarzyską miasta (na- 
zwaną tu Teig, czyli ciasto) i kolekcjone- 
rów z całego Świata. W ten sposób 
uczcili 10-lecie Fundacji stworzonej przez 
współtwórcę targów bazylejskich i wy- 
jątkowego handlarza sztuką. Przez ręce 
Beyelera przeszło co najmniej 16 tysięcy 
dzieł największych mistrzów malarstwa 
XX wieku, był jednym z niewielu, któ- 
rym Picasso pozwalał wchodzić do swo- 
jego atelier i wybierać obrazy. Na wysta- 
wie zgromadzono 180 obrazów, sprowa- 
dzone z całego Świata, wypożyczone 
głównie od prywatnych właścicieli, 
przedstawiają najważniejsze kierunki 
malarstwa XX. wieku. Wystawa trwa do 
6 stycznia przyszłego roku, wszyscy któ- 
rzy chcieliby ją obejrzeć, mają więc jesz- 
cze sporo czasu. 


Tymczasem bazylejczycy już ruszyli do 
pobliskiego Zurichu (niecała godzina jaz- 
dy). W tej stolicy banków, szwajcarskiej 
dyskrecji i efektownych klubów pod ko- 
niec września ruszył festiwal filmowy, na 
którym o laury walczą debiutanckie filmy 
młodych reżyserów z całego świata. Kul- 
turalne lato w Szwajcarii juź się skończy- 
ło, więc jego miejsce zajmuje natych- 
miast nie mniej kulturalna jesień. 
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17CHE - początek, 
typos - typ. Archetypy, czyli 
wspólne dla nas wszystkich 
„praobrazy”. Dziedziczone 
z pokolenia na pokolenie 
wzorce i symbole. Co by 
kino bez nich zrobiło? 
Amerykanie wyróżniają 
osiem archetypów męskich 
bohaterów - od Johna 
Wayne'a do facetów 

z łódki Bols. 







Bill 
Pullman 


50 FILM październik 2007 








Sean Connery 






































zyli dynamiczny lider. Wszystko ma 
ipod kontrolą. Rozwiąże każdy problem. 
o do niego zwracają się inni, kiedy 
padną w tarapaty. Chętnie pomaga, 
ale uwaga — źle znosi wszelkie formy 
sprzeciwu. 

(John Wayne w każdym filmie, kapitan 
irk ze „Star Treka”). 


haryzmatyczny buntownik. Nie uznaje 
autorytetów, nie lubi zobowiązań. Nie- 
bezpieczny, ale przez to dla kobiet tak 
bardzo pociągający. 

(James Dean, Patrick Swayze w „Wirują- 
ym seksie” i, oczywiście, Josh Hollo- 
ay-Sawyer w „Zagubionych ”). 


Odpowiedzialny, uczciwy, wrażliwy, 
zdolny do empatii. Ostatnio coraz czę- 
ściej wypierany przez mężczyznę metro- 
eksualnego, który cechy tzw. prawdzi- 
ego mężczyzny łączy gładko z tymi 
iważanymi za kobiece. 

(Bill Pullman w „Ja cię kocham, a ty 
Rupert Everett w „Mój chłopak 
„, Orlando Bloom). 


śpisz”, 
się żeni” 










lUuBIona dusz. 
dręczony, tajemniczy samotnik i intro- 
ertyk. Cierpienie to tak naprawdę sens 
jego istnienia. 

(Nicolas Cage w większości swoich 
ilmów, Ralph Fiennes w „Wichro- 
ch Wzgórzach”). 


azwyczaj elegancki playboy. Zabaw- 
ny, dowcipny i diablo przystojny. 

Trudno mu się oprzeć. | 
(George Clooney, Pierce Brosnan, | 
ary Grant).. 


vp intelektualisty. Chłodny umysł, 
uporządkowany świat. Kojarzy się 
iz profesjonalizmem i wiedzą. 
(Jeff Goldblum w „Dniu niepod- 
ległości”, Tom Hanks w „Kodzie 
Da Vinci”, Sean Connery 
„Imieniu róży”). 






















Rycerz w nie do końca lśniącej zbroi. 
Nieugięty i prawy (choć często balansu- 
je na granicy prawa). Można go zabić, 
ale nigdy złamać. 

(Matt Damon jako Jason Bourne, Bruce 
Willis w „Szklanych pułapkach”, Russell 
Crowe w „Gladiatorze”, Bogusław Linda 
w „Sarze”). 

KOSZU SMe(040/P4V0[0/0| 

Akcja, akcja i jeszcze więcej akcji — to 
główny cel jego życia. W życiu szuka ko- 
lejnych niebezpiecznych wyzwań. Ten 
archetyp na dobre zadomowił się też 
w świecie reklamy, jak choćby w filmiku 
o walce z morskim żywiołem grupy 
śmiałków na łódce Bols. 

(Harrison Ford jako Indiana Jones, Jac- 
kie Chan w każdym wcieleniu). I44K 


Patrick Swayze 
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ad „Pompejami” (2009) Romana Polańskiego. 
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| 
W KTÓRYM POWSTAJĄ 
PRZEBOJE 
ŚWIATOWEGO KINA. kr. 


Samolot ląduje miękko na gładkim pa- u” 
sie startowym. Na płycie lotniska spo- at” 
strzegam awionetkę z wymalowanymi 
na dziobie szerokościami geograficzny- 
mi. Wśród pasażerów rozlega się szmer 
podniecenia. Dziś pierwszy dzień zdjęć 
do filmu Krystyny Jandy (75 1.) „Kobie- 
ta z żelaza”. Główną rolę gra Angelina 

e (52 1.), która podróżuje po świecie 
samolotem z wypisanymi szerokościa- 
mi geograficznymi, pod którymi 
urodziło się jej dziesięcioro dzieci. To 
sensacja, bo gwiazda pojawi się na | | | j 
ekranie po raz pierwszy od 15 latijak | e ł 
zaznacza — ostatni. „Angelina robi wy- „i Ę 
jątek dla Polski” — pisała międzynaro- i 
dowa prasa. Nieliczni amerykańscy 
producenci, którzy dotąd lekceważyli " 
Nowe Miasto nad Pilicą, musieli zmie- 
nić zdanie. „Polskie Miasteczko zdekla- | e. 
sowało Barrandov, Babels-berg i Pine- | 
wood” — brzmiały nagłówki „Variety” 
i „Hollywood Reporter”. 


El 


Z Zofią Wilk (39), scenarzystką filmu, 
spotykam się w najmodniejszej restau- 
racji Miasteczka, „Zbyszku”. Zama- 
wiam organiczną sałatę, a moja roz- 
mówczyni makrobiotyczną zupę. Tutej- 
sze menu współtworzyli dietetycy 
największych gwiazd. 
Pytam scenarzystkę, jak doszło do 
współpracy z Jolie. Tym bardziej sensa- 
cyjnej, że film powraca do tematu sta- 
nu wojennego, który wydawał się 
w polskim kinie dość wyeksploatowa- 
ny. Przez 20 lat istnienia Miasteczka to 
właśnie filmy historyczne przynosiły 
mu najwięcej nagród na światowych 
festiwalach. „Okazuje się, że temat nie 
"8 jest do końca wyczerpany — tłumaczy | 
= h z Wilk. — Już parę lat temu Krystyna Jan- | 
j= da wymyśliła cykl „Polska historia 
i oczami kobiet”, teraz zdecydowała się 
sama wyreżyserować pierwszą część. 
Udział Angeliny sprawi, że znów bę- 
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kręcąć —] ytam młodh go 
aka. „Człowieka, który 
pozostał człowiekiem, zdajć 
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dzie o nas głośno na świecie”. W tym ro- 
ku mija 15 lat od chwili, kiedy gwiazda 
porzuciła karierę aktorską i poświęciła 
się całkowicie misji ambasadorki ONZ 
i matki. Rok po niej ostatnią rolę zagrał 
jej mąż Brad Pitt (64 1.), który zdecydo- 
wał się zająć swoją prawdziwą pasją 
— architekturą („Chcę wreszcie stworzyć 
coś trwałego” — wyjaśnił). 

Mówi się, że aktorkę po prostu urzekła 
historia „Kobiety z żelaza”, o której 
przypadkiem przeczytała w gazecie. „Od 
lat jest wszędzie tam, gdzie ludziom 
dzieje się krzywda i jest szczególnie wy- 
czulona na los kobiet” — wyjaśnia Wilk. 


Wraz z grupką dziennikarzy oglądam 
przez szybę plan filmowy. Angelina Jolie 
przez te 15 lat niewiele się zmieniła, tyl- 
ko tatuaży jakoś nie widać. Moją uwagę 
przyciągają jej świetne stroje. Nie sądzi- 
łam, że kobiety w stanie wojennym wy- 
glądały tak szykownie! 

Przed sąsiednią halą spotykam młodych 
ludzi. „Co kręcą?” — pytam młodego 
chłopaka. „»Człowieka, który pozostał 
człowiekiem«, zdaje się czwórkę. Kolega 
grał w poprzednich dwóch częściach 
i nieźle zarobił, to przyszedłem” — tłu- 
maczy. Rekrutacja odbywa się sprawnie, 
zakwalifikowani do statystowania idą od 
razu przymierzać kostiumy. 

Znana na całym świecie wypożyczalnia 
kostiumów to dzieło Anny Sheppard. Po 
wielu latach pracy dla zachodnich pro- 
dukcji Sheppard powróciła do Polski. 
Trafiła do Nowego Miasta przy okazji 
pracy nad „Pompejami” (2009) Romana 
Polańskiego. Przekonała się, że są tu wa- 
runki do stworzenia profesjonalnego za- 
plecza. Dzięki znaczeniu, jakie mają 
w naszej kinematografii produkcje his- 
toryczne i ekranizacje lektur szkolnych, 
udało jej się stworzyć nie tylko najwięk- 
szą w Europie wypożyczalnię kostiu- 
mów filmowych, ale też szkołę projekto- 
wania, znaną na świecie jako „pilicka”. 


Drugą mocną stroną Nowego Miasta 
nad Pilicą są dekoracje. Polskie mias- 
teczko świetnie wstrzeliło się w trend 
ostatnich lat: filmy bez efektów kompu- 
terowych. To w Polsce powstało najwię- 
cej produkcji, które mogą się pochwalić 
prestiżowym znakiem „SFX free” 
— gwarancją, że przy ich kręceniu nie 
zastosowano technologii cyfrowej. Pod 
tym względem władze Miasteczka wy- 
kazały się ogromną przenikliwością. 
Anglicy tymczasem zaniedbali konser- 
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wacji swoich dekoracji i dziś już nikt nie 
chce oglądać marnych pozostałości 
z „Harry'ego Pottera” (2001 — 2010) czy 
„Kodu Da Vinci” (2006), które dawniej 
przyciągały tłumy. Teraz turyści wolą 
oglądać dekoracje z „Cudu nad rzeką” 
(2020), „Stoczniowca” (2018) czy „Ucie- 
kiniera z Łubianki” (2021). 

Ale największą popularnością cieszy się 
Kraków — dla młodszych turystów to je- 
dyna okazja, żeby zobaczyć to miasto 
w takim stanie, w jakim istniało przed 
mistrzostwami Euro 2012. W tym fatal- 
nym dla zabytków roku Kraków przeżył 
niespotykany dotąd najazd turystów, 
których hobby stało się demolowanie 
wszystkiego. Władze miasta nie potrafi- 
ły poradzić sobie z plagą inaczej niż za- 
mykając Rynek dla turystów i do dziś nie 
uporały się z renowacją. 





Podczas gdy inne studia, jak 
Pinewood, krótkowzrocznie inwes- 
towały miliony euro w najnowszą 
technologię cyfrową, Polacy nie 
zapomnieli o backlotach, czyli 
dekoracjach stojących w plenerze. 


Niespodziewanie trafiam na kolejny 
plan filmowy — co właściwie nie powin- 
no być zaskoczeniem, bo backlot jest na 
tyle duży, że może w nim pracować aż 
pięć produkcji jednocześnie. Nagle 
wylał się na mnie zimny prysznic. Naj- 
wyraźniej ktoś za wcześnie włączył ru- 
chomą wieżę do deszczu. 

Z fotela reżysera dobiega siarczyste 
przekleństwo i ekipa rzuca się napra- 
wiać szkody. Głos wydaje się znajomy. 
No tak, od dawna plotkuje się o tajemni- 
czym projekcie Andrzeja Chyry (63 L.). 
Jego metaliczny głos rozpoznaję bez- 





błędnie, ponieważ zanim został reżyse- 
rem, występował we wszystkich pol- 
skich filmach. 

Projekt nosi roboczy tytuł „Smutno mi, 
Boże” i ma być zderzeniem tradycji pol- 
skiego romantyzmu z muzyką jazzową. 
Wymykam się zanim zauważy mnie 
ochrona. Mam przed sobą jeszcze dwie 
wizyty — w studiu efektów specjalnych 
i u Dyrektora. 


Choć snobizm na filmy analogowe utrzy- 
muje się od kilku lat, laboratorium efek- 
tów specjalnych, zwane „Mózgiem”, nie 
świeci pustkami. Przynosi bowiem spore 
zyski — jest jednym z największych w Eu- 
ropie producentów reklam. 

Jak to możliwe? „Rynek reklamowy 
w ostatnich latach ewoulował — wyjaśnia 
Tomasz Bagiński (51 1.), szef „Mózgu”. 
— Lwia jego część rozgrywa się dziś 
w „Second Life”. Dla nas to ogromne po- 
le do popisu. No a na boku robimy traw- 
niki”. Bagiński uśmiecha się porozu- 
miewawczo, ale kiedy dostrzega wyraz 
zdziwienia w moich oczach, spieszy 
z wyjaśnieniem: „To jedyna rzecz, w któ- 
rej nie możemy jeszcze konkurować 
z Anglią. Choć dołożyliśmy wszelkich 
starań, nasze pola golfowe nie wyglądają 
jak te angielskie. Widocznie 20 lat to za 
mało, by powstał piękny trawnik. Dlate- 
go przy zdjęciach sielanki na łące albo 
gry w golfa musimy wspierać się techno- 
logią cyfrową, która łagodnie zagęszcza 
nasze trawniki. Proszę tego nie nagry- 
wać, ale trochę podrasowaliśmy nawet 
słynną scenę pożegnania ułana z dziew- 
czyną na łące w „Cudzie nad rzeką”. 


Oszołomiona technologiczną atmosferą 
„Mózgu” idę na spotkanie z Dyrekto- 
rem. Wiktor Ruben (55 1.) wyciąga do 
mnie rękę zza mahoniowego biurka. Na 
ścianach plakaty ze starych westernów 
i medale z wyścigów konnych. 

„W biznesie liczy się przede wszystkim 
umiejętność wykorzystania swoich moc- 
nych stron — opowiada Dyrektor. — Kiedy 
startowaliśmy, usłyszałem przypadkiem 
w telewizji, że w Polsce mamy więcej 
koni niż gdziekolwiek w Europie. Widzę 
koń, myślę western, myślę Indianie, ko- 
zacy, ułani"— rozmarza się Dyrektor i za- 
prasza mnie na spacer do stajni. 


Najbardziej przestronny boks zajmuje 
Kasztanka (15 1.). „Dzisiaj już na emery- 
turze, ale cieszy się szczególnymi 
względami ze względu na wspaniałą 


RYS.: PAWEŁ PALIKOT 


przeszłość” — tłumaczy Ruben. To ona 
przed laty woziła Michała Żebrowskiego 
(55 1.) w pierwszej polskiej superpro- 
dukcji „Cud nad rzeką” Andrzeja Wajdy 
(101 1.). I koń, i jeździec dzięki tej roli 
weszli galopem do historii światowego 
kina. „Michał zagląda do Kasztanki za 
każdym razem, kiedy kręci u nas — mówi 
opiekun klaczy, pan Zbyszek. — Najwy- 
raźniej ma do niej sentyment”. 

Pan Zbyszek przedstawia mi po kolei 
każdego konia i opowiada o jego najwy- 
bitniejszych rolach. Potem o sobie. Jest 
jednym z tych, dla których Miasteczko 
jest całym światem. Cała jego rodzina 
jest z nim związana — żona prowadzi fir- 
mę „Organiczny Catering”, syn studiuje 
informatykę i marzy o pracy w „Mózgu”, 
córka szyje kostiumy, a babcia dorabia 
do emerytury, statystując. 

Region Nowego Miasta ma jeden z naj- 





niższych w kraju wskaźników bezrobo- 
cia — w samym miasteczku pracuje co 
prawda tylko kilkaset osób, ale cała oko- 
lica praktycznie z niego żyje. 

„Pani może tego nie pamięta — poucza 
dyrektor Ruben — ale my na sukces pra- 
cujemy już 20 lat. Nie było łatwo. Nie 
wystarczyło dotacji ze środków unijnych, 
tych marnych 100 milionów euro. Trze- 
ba było jeszcze przyciągnąć zagraniczne 
superprodukcje. A do tego potrzeba re- 
gulacji prawnych. Większość ekip rzą- 
dzących poprzestawała na obietnicach, 
uściskach rąk i pozowaniu do wspólnych 
fotografii. Nikt jednak nie kwapił się do 
wprowadzenia 20-procentowej ulgi po- 
datkowej dla zagranicznych filmowców. 
Dodajmy, że działo się to w czasach, kie- 
dy takie ulgi od dawna istniały w cze- 
skim Barrandov i węgierskim Korda Stu- 
dios, generując milionowe zyski”. 


Sytuacja zmieniła się na lepsze, kiedy 
prezydentem został |omasz Lis (61 1.). 
Miał do Miasteczka szczególną słabość, 
ponieważ to właśnie tu kręcił ostatnie 
odcinki legendarnego programu „Co z tą 
Polską” w czasach, gdy był jeszcze dzien- 
nikarzem. Polubił tutejszą atmosferę 
i pola golfowe. Jego stanowcze lobbowa- 
nie na rzecz ulgi przyniosło upragnioną 
przez filmowców uchwałę Sejmu. 

„Po tej ustawie było już z górki — uśmie- 
cha się Dyrektor, dosiadając konia. — Po- 
jawiły się wielkie produkcje, wielkie pie- 
niądze, Oscary. Ale jeszcze 20 lat temu 
nikt by w to nie uwierzył”. 


|44 Julia Pańków 
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Przydatne bywa porównanie: 
„jest podobna do Natalie Port- 
man”, gdy chodzi nam po gło- 
wie Keira Knightley KIRA 
NAJTLI. Czasem działa też sy- 
mulowana utrata pamięci 
w stylu: „ta blondynka, 
Kim...”, gdy nie pamiętamy, 
czy nazwisko Kim Basinger 
wymawiamy  BEJZINDŻER 
(nie) czy BEJZINGER (tak). 
Ostatecznie można zadać za- 
gadkę i użyć porównania, gdy 
nie wiemy, jak brzmi godność 
„nowego Toma Hanksa, 
gwiazdora letniego hitu 
«Transformers»", bo Shia La- 
Beouf SZAJA LABEF ma wy- 
jątkowo trudne do wymówie- 
nia imię i nazwisko. Imię, 
które po hebrajsku oznacza 
„dar od Boga” odziedziczył 
zresztą po dziadku, również 
aktorze. Shia LaBoeuf już 
dawno się zadomowił w Fa- 
bryce Snów i grając małą ról- 
kę w „Constantine” na pewno 
wiedział, jak wymówić na- 
zwisko aktorki Rachel Weisz 
REJCZEL WAJS. Ostatnio 
święciła ona triumfy i odebra- 
ła Oscara za rolę w filmie 
„Wierny ogrodnik”, w którym 
zagrała obok Ralpha Fiennesa 
(tu podchwytliwa wymowa: 
mówimy nie RAF, ale REJF 
FAJNS. Dodajmy, że film wy- 
reżyserował Brazylijczyk Fer- 
nando Meirelles FERNANDO 
MIRELES. 

W „Constantine” tytułową ro- 
lę zagrał Keanu Reeves KIJA- 
NU RIFS , którego imię ozna- 
cza po hawajsku „Zimna bry- 
za nad górami”. Poetyckie 
i ekologiczne, nic więc dziw- 
nego, że Keanu przyjaźnił się 
z dzieckiem hipisów o imie- 
niu River („rzeka”). Chodzi 
oczywiście o aktora Rivera 


Phoenixa RIVERA FINIKSA, 
który stworzył niezapomnia- 
ną rolę w filmie „Wybrzeże 
Moskitów” Petera Weira P|- 
TERA ŁIRA. Rodzeństwo Ri- 
vera również nosi oryginalne 
imiona, siostry nazywają się 
Rain („deszcz”), Summer 
(„lato”), Liberty („wolność”), 
a jedyny brat to Leaf („liść”). 
Ten ostatni woli, by go nazy- 
wać Joaquin HŁAKIN, nie HQ- 
AKIN czy ŻAKIN Phoenix. Jest 
to wymowa hiszpańska, bo 


O TOTU, REJFIE, 


FAJNSIE, 
HŁAKINIE, 


ELAJŻY I INNYCH 


GWIAZDACH 


choć aktor jest z pochodzenia 
Amerykaninem, to urodził się 
w Puerto Rico, a w jego ży- 
łach płynie krew rosyjska, 
węgierska, irlandzka i hisz- 
pańska. 

Trochę to skomplikowane po- 
dobnie jak intryga thrillera 
„Osada” reżysera hinduskie- 
go pochodzenia M. Nighta 
Shyamalana (mówimy: NAJT 
SZAMALAN), w którym Jo- 
aquin zagrał główną rolę. W 
filmie wystąpiła też, nomen 
omen, pogromczyni „Obcego” 
Sigourney Weaver SIGURNI 
ŁIWER. Imię to pochodzi ze 
Skandynawii i oznacza „zdo- 
bywcę”, ale aktorka, która na- 
prawdę nazywa się Susan, za- 
wdzięcza je lekturze „Wielkie- 
go Gatsby'ego” F. Scotta Fit- 
zgeralda. Literacko nazywa 
się też Zooey Deschanel ZOŁI 
DESZANEL. Jej rodzice uwiel- 
biali powieść J.D. Salingera 


czywiście, gdy nie wiemy, jak wymówić dane nazwisko, możemy 
użyć omówienia i powiedzieć „żona Polańskiego” licząc, że 
rozmówca wie, iż chodzi o Emmanuelle Seigner [EMANUEL 
SENIE]. Można zadać zagadkę w stylu „ta aktorka grała Amelię”, 
jeśli chodzi nam o Audrey Tautou [ODREJ TOTU]. 


„Franny i Zooey” i wcale nie 
przeszkadzało im, że nadają 
córce imię, które w książce 
nosi chłopak. 

Za to ultrakobieco nazywa się 
Scarlett Johansson SKARLET 
DŻOHANSEN, którą ochrzczo- 
no na cześć Scarlett O'Hary 
z „Przeminęło z wiatrem”. 
Aktorka zawdzięcza nazwisko 
duńskiemu pochodzeniu ojca, 
a jej matka ma również pol- 
skie korzenie. Pannę Johans- 
son upatrzył sobie sam Wo- 
ody Allen ŁUDI 
ALEN, * który 
często obsadza 
w swoich fil- 
mach aktorów 
o nietypowych 
nazwiskach. Za 
przykład niech 
służą ' choćby 
Chloe Sevigny 
KLOŁI SEVINI, Jonathan Rhys 
Meyers DŻONATAN RIS ME- 
JERS, nie RAJS czy Kenneth 
Branagh KENET BRANA. 

Ale zanim Scarlett została mu- 
zą Allena, wystąpiła w filmie 
science fiction  „Wyspa”, 
w którym zagrał też Djimon 
Hounsou DŻIMON HANSU. 
Aktor pochodzi z afrykańskie- 
go Beninu, a w Hollywood ro- 
bi karierę od lat. Widzieliśmy 
go m.in. w „Amistad”. W tym 
filmie wystąpił też Matthew 
McConaughey METJU MAK- 
-KONAHEJ oraz w drugiej czę- 
ści „Tomb Raidera”, w której 
pierwsze skrzypce gra, oczy- 
wiście, Angelina Jolie (nie wy- 
mawiamy BŻOŁ|, ale z francu- 
ska ŻOLI, czyli „piękna”). Ak- 
torka jest córką Jona Voighta 
DŻONA WOJTA, ale z powodu 
wieloletniego konfliktu z oj- 
cem, nie używa jego nazwiska. 
Inną znaną córką słynnego oj- 


FOTO: WIREIMAGCE/FPM, REPORTER, DR, ARCHIWUM 





nadsylajcie więcej: filmQfilm.com.pl 





ca jest Amerykanka Gwyneth 
Paltrow 
której imię ma walijskie = 





rzenie i oznacza „szczęście”. 
Aktorka była niesłusznie bra- 
na za Brytyjkę, bo często gra- 
ła w adaptacjach angielskiej 
prozy, choćby w „Wielkich na- 
dziejach” Karola Dickensa. 
Reżyserował ją tam Meksyka- 
nin Alfonso Cuarón 





, który zaraz po pre- 


mierze filmu zamienił nadzie- 

je na międzynarodową karierę | F'I LNI 

w rzeczywistość. Wkrótce za- s Z siutu 
proszono go do projektu „Za- kied S y J_. Tak wi 
kochany Paryż”. 18 reżyserów | y 

zrobiło tutaj, każdy swoją, no- 
welkę o wybranej dzielnicy 1950, nr 1 

Miasta Świateł. [zrec. „Lassie powraca”] 
Oprócz Cuarona w Paryżu re- J J 0 - od ministra do pro 
żyserowali Niemiec Tom Tyk- | | | otnika zbie laboratoriów 
wer a nie FAJKŁER posi -p jeni byli jedną wielką ar 
i Katalonka Isabel Coixet (Ut eu aw. uczcić wytężonym wysiłkiem własnej 
acy radosną rocznicę 





ekordowo szybkie 
a Rim: spó 









iecki 



















, a zagrali mię- | (/owarzystwo Opleh 4 wierzęłami codziennej 






dzy innymi Elijah Wood (mó- powinno Dyć 2 tego [Ul ara, urodzin Stalina”. 
wimy nie HŁHAJĄ | zadowolone) . 





+JD oraz Maggie Gyllenhaal | 1958, nr 1[, Jayne Mansfield o sobie”] 

. Jej brat to Jake, | sy EJ Przyszłość ki jrafii leż) J Bohaterka wielu anegdot — Jayne 
słynny kowboj, którego ra- | w) Mansfield, aktorka, o której Amerykanie 
zem z Australijczykiem He- - 


mówią, że ma »wszystkiego o wiele więcej, 
athem Ledgerem (wymawia- niż inne kobiety«, wyjaśnia, dlaczego dziennikarze 











my połączyła | tak "WM i x are do niej piszą: 
„Tajemnica Brokeback Moun- | [zlistów do redakcji] ... Foba roste. Gdy na przyk 
tain”. Obaj panowie otarli się J J > ta mnie, kto napi 

o Oscara, podobnie jak czynił Otella« - odpowiadam bez wahania: 
to przez wiele lat reżyser AJkÓ 


„Iaksówkarza” i „Wściekłego 
byka”. Dopiero w tym roku 
Martin Scorsese (ANNESY gk pares UAE) 
nie SKORSIZI zatriumfował. VQLUTQHNE JayCyMm zgoanie 2 prawaą 
Oprócz niego nominowany 
był też Alejandro Gonzalez 
Ińarritu 





7) 
rawda: 


, który chyba 1958, nr 4 
jako jedyny, i to po konsulta-  NIMJSTECZZSA NEWS WESA KO a URZ 
cji z międzynarodową obsadą 
swojego filmu _„Babel”, » | Najnowszy film wytwórni MGM z Elvisem Presleyem, królem »rock and 
umiałby wymówić wymienio- rollu«, nosi tytuł »Jailnouse Rock«. Po angielsku »jailhouse« znaczy 
ne tutaj nazwiska bez błędu. więzienie, ale jak przetłumaczyć zgrabnie »rock and roll — nie mam 
144012 Salwa | pojęcia. Spotkałem w pewnej gazecie polonijnej nazwę »trzęsiono bujany« jako 
Uwaga! Jeśli ominęliśmy jakieś  |"polski przekład »rock and rolla«, ale nie powiem, bym się tym zachwycił. Może 
ważne dla Was nazwisko lub  |wjęę nie próbujmy tłumaczyć tytułu filmu i zostawmy »Więzienie rock, lub 
chcecie, byśmy sprawdzili, jak się  |MyWiezienie rock and rolla alko też »Rock w więzieniu«, jeżeli nazwa »Huśtane« 


jakieś wymawia, piszcie do nas czy też »Bujane Więzienie« nie pi Oman dO dęta” 
pod adresem: film(Qfilm.com.pl U 
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W „Pół serio”, debiutanckim filmie, 
który niżej podpisany popełnił z Tom- 
kiem Koneckim i Tomkiem Madejskim, 
pada kwestia: „Quentin Tarantino też 
nie ma szkoły i jakoś sobie radzi!”. Zda- 
nie to zostaje przywołane z dwóch po- 
wodów: po pierwsze, idealnie pasuje 
jako motto do książki „5 tajników 
warsztatu filmowego”, która może teo- 
retycznie pomóc laikowi w przeistocze- 
niu się w profesjonalnego twórcę filmo- 
wego. Po drugie — „Pół serio” pokazuje, 
że takie przeistoczenie możliwe jest 
także w praktyce: oto dwaj twórcy bez 
szkół filmowych (Konecki €r Saramono- 
wicz) wysyłają swój film na festiwal 
do Gdyni, dostają sporo nagród, a kilka 
lat później ich „Testosteron” staje się 
największym hitem w kraju. 
Połechtanie własnej próżności jest tylko 
jednym z powodów, dla których o tym 
wspominam. Znacznie ważniejszym 
— z punktu widzenia czytelnika „Filmu” 
— jest pojawiająca się w tej chwili, mam 
nadzieję, konstatacja, że skoro oni — tak 
skąpo obdarzeni zdolnościami — mogli, 
mogę i ja. Owszem, drogi Czytelniku, 
możesz, a będzie Ci o tyle łatwiej niż 
nam, że masz dziś — oprócz własnego 
niewątpliwego talentu — do dyspozycji 
wspomniany już genialny podręcznik 
Josepha V. Mascelliego „5 tajników 
warsztatu filmowego” — dzieło równie 
ważne dla filmowców, co „365 obiadów 
na każdy dzień roku” dla kucharzy lub 
„e pozycje seksualne na całe życie” dla 
religijnie zaangażowanych. 

Wymieńmy owe pięć tajników: 1. Kąty 
widzenia kamery; 2. Ciągłość wizual- 
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J. V. Mascelli „5 tainików warsztatu filmowego” 





W CZTERYSTA STRON 


DO OSCARA 


na; 3. Montaż; 4. Zbliżenia; 5. Kompo- 
zycja kadru. Niecałe 400 stron — tylko 
tyle dzieli Cię od Oscara, a przynaj- 
mniej od pewności, że wiesz więcej 
o filmie niż wszyscy polscy krytycy fil- 
mowi razem wzięci. Warto się zdobyć 
na ten wysiłek, tym bardziej że pod- 
ręcznik Mascelliego napisany jest na- 
prawdę w sposób klarowny i przystęp- 
ny. To się czyta jak najlepszą powieść, 
a w finale satysfakcja jest znacznie 
większa. Od tego momentu spojrzysz 
bowiem na każdy film świadomym 
okiem i już nikt nigdy Ci nie wmówi, że 
np. półzbliżenie to niedokończony akt 
płciowy bohaterów, bo będziesz wie- 
dzieć, że tak określa się kadr pokazują- 


CIĄGŁOŚĆ WIZUALNA 


JAK POPRZEZ USTAWIENIA KAMERY 
MOŻNA ZACHOWAĆ PRAWIDŁOWY KIERUNEK 
IDĄCEGO AKTORA 








iktora idącego prosto na 
prawą ramkę kadru, z 
unku (lewo-prawo). 








cy postać od splotu pacierzowego 
do czubka głowy, z odrobiną powietrza 
nad głową. 

A z praktycznego punktu widzenia po- 
wiem, że dla początkującego filmowca 
najcenniejsze w tej książce są rysunki, 
jak ustawiać kamerę w najróżniejszych 
wariantach (więcej niż dwóch bohate- 
rów, bohaterowie w ruchu itp.), by to, 
co robimy, było ciągle filmem fabular- 
nym, a nie spontanicznym wygłupem 
grupki znajomych. Z tych rysunków na- 
prawdę można dowiedzieć się najwię- 
cej, co podaję pod rozwagę tym z Pań- 
stwa, którym marzy się Oscar, a nie są 
w czytaniu najmocniejsi. 


|44 Andrzej Saramonowicz 


KĄTY WIDZENIA KAMERY 





Kamera ż1 kręci plan pełny. Kamera tł2 stoi 
bliżej, filmując głównego aktora pod innym 
kątem, w półzbliżeniu. Kamera +3 filmuje 
półzbliżenie aktora po przeciwnej stronie 

z przeciwnego kąta. Zaleca się stosowanie 
tej metody za każdym razem, gdy mamy 
aktorów ustawionych naprzeciwko siebie. 


b Uwaga! Dla pierwszych 10 osób, które napiszą maila z hasłem „Mascelli” pod 
adresem filmQfilm.com.pl, mamy książki „5 tajników warsztatu filmowego” 
Wydawnictwa Wojciech Marzec. Prosimy o podanie adresu do korespondencji. 





FOTO: WYDAWNICTWO WOJCIECH MARZEC 
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Co państwo robicie, kiedy film jest 
kompletnie bez sensu, akcja się rwie, 
dialogi się nie kleją, zdjęcia są nie- 
ostre? Co robicie, kiedy film reklamo- 
wany jako arcyśmieszna komedia oka- 
zuje się moralizującym nudziarstwem, 
lub gdy megaprodukcja SF okazuje się 
filmem płaszcza i szpady? Nic nie robi- 
cie, bo w kinie coś takiego zdarzyć się 
nie może. Gdyby się zdarzyło, po kilku 
minutach wielu poszłoby odebrać pie- 
niądze za bilety. 
Na tle polityki kino jest krainą uczciwo- 
ści. Podobnie jak każde inne rynkowe 
przedsięwzięcie. Na rynku (w kinie tak- 
że) zdarzają się przekręty, nadużycia 
i nierzetelna reklama. Ale są to wyjątki. 
Nieuczciwych przedsiębiorców ścigają 
prokuratorzy, Urząd Ochrony Konku- 
rencji i Konsumentów, Państwowa In- 
spekcja Pracy oraz kilkadziesiąt innych 
urzędów, a sądy karzą ich grzywnami 
i więzieniem. 
Przez 500 lat istnienia rozszerzający się 
kapitalistyczny rynek dorobił się regula- 
cji zapewniających względnie uczciwe 
działanie. Przez pierwsze trzy wieki 
uczciwością rynku prawo zajmowało się 
w małym stopniu. Wystarczały niepisa- 
ne normy i zwyczaje. Na słowo wysyła- 
no okręty i zamawiano gigantyczne pra- 
ce. A najboleśniejszą karę dla tych, któ- 
rzy się nie wywiązywali, stanowiła 
niesława. Z otoczonymi niesławą inni 
nie robili interesów i nie utrzymywali 
prywatnych kontaktów, a to oznaczało 
koniec wszelkich aspiracji. 
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KINO BEZ KLAMEK 


Potem, w miarę jak rynek stawał się co- 
raz bardziej masowy, sięgał coraz dalej 
i włączał kolejne grupy społeczne, sfe- 
ry życia i kraje (początkowo udział bra- 
ło w nim tylko nieliczne mieszczaństwo 
kilku włoskich miasteczek) zwyczaje 
przestały wystarczać i trzeba je było 
uzupełniać prawem — pisanymi na pa- 
pierze umowami, ustawami, stanowio- 
nymi przez państwa normami. Aż do- 
szliśmy do sytuacji dzisiejszej, w której 
każdy krok przedsiębiorcy regulują tu- 
ziny przepisów mających gwaranto- 
wać, że nie będzie on działał na szkodę 
innych osób. 

Demokratyczna polityka jest z grubsza 
biorąc o 300 lat młodsza od kapitalis- 
tycznego rynku. I zdaje się, że właśnie 





PZ kina można łatwo wyjść, gdy 
damy się nabrać nieuczciwej 
reklamie. Z kraju, w którym 
władzę zdobył nieuczciwy poli- 
tyk, wyjść się łatwo nie da. Poli- 
tyka jest jak kino bez klamek. 








osiągnęła skalę, do której rynek do- 
szedł jakieś 200 lat temu. Rozszerzyła 
się na tak liczne grupy (zaczęło się 
przecież od prawa głosu dla kilku pro- 
cent mieszkańców), kraje (z samotnej 
Anglii doszła już przecież do Afryki Po- 
łudniowej i Afganistanu) oraz sfery ży- 
cia (początkowo chodziło tylko o podat- 
ki i wolność osobistą), że same zwycza- 
je przestają gwarantować jej sensowne 
funkcjonowanie. 

Zwłaszcza teraz, w czasie kampanii wy- 
borczej, niemal codziennie możemy się 
przekonać, że umasowiona gwałtownie 
demokracja — podobnie jak umasowio- 
ny 200 lat temu rynek — koniecznie 
potrzebuje nowych regulacji, które za- 
pewnią uczciwość kampanii, więc także 
względną racjonalność naszego wybo- 
ru. Zapewne nawet potrzebuje ich bar- 
dziej niż rynek, bo z nieuczciwej trans- 
akcji rynkowej zawsze lub prawie zaw- 
sze można się bez wielkiej straty 
wycofać, a z nieuczciwej transakcji po- 
litycznej zwykle nie ma ucieczki przez 
długie lata kadencji. To zaś stanowi 
niezwykłą zachętę dla kłamców i oszu- 
stów, którzy stopniowo opanowali nie- 
mal całą scenę polityczną. Dopóki pra- 
wo nie zacznie z całą surowością ścigać 
przynajmniej najbardziej oczywistych 
wyborczych kłamstw, oszustw i mami- 
deł w rodzaju 3 milionów mieszkań, 
podatków 3x15, bezpodstawnych bajek 
o wszechogarniających układach, nasz 
wybór polityczny będzie pozbawiony 
sensu. 

Zegarek, który nie chodzi, można bez 
wielkiej straty zwrócić nieuczciwemu 
sprzedawcy. Z kina można łatwo wyjść, 
gdy damy się nabrać nieuczciwej rekla- 
mie. Z kraju, w którym władzę zdobył 
nieuczciwy polityk wyłudzający głosy za 
pomocą fałszywych obietnic czy kłamli- 
wych haseł, wyjść się łatwo nie da. A cza- 
sem wcale się nie da. Polityka jest jak ki- 
no bez klamek. Łatwo jest wejść na zły 
seans, lecz wyjść z niego bywa niezmier- 
nie trudno. Skoro każdy z nas widzi już to 
gołym okiem, czas zacząć się domagać, 
by tę sytuację zmienić. 


FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA, RYS. K. OSTROWSKI 
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JUST FOR THE RECORD 


Kolekcja filmowa o The Rolling Stones „Just for the record" dostępna będzie tylko z magazynem „Machina” 
już od października 2007! Jeżeli zamówisz kolekcję filmową otrzymasz oprócz pięciu części w kolejnych miesiącach 
również 5 numerów Machiny wydawanych w okresie październik 2007 - luty 2008 


ZAMOWIENIE w INTERNECIE 


Wejdź na stronę: www. machina. net. pl/RollingStones 


Wypełnij formularz zamówienia wraz z Twoimi dokładnymi danymi adresowymi 


PŁATA NA KONTO z jednoczesnym zamówienie 


- NAJLEPSZA CENA!!! 


Dokonaj wpłaty na konto: Media Point Group Sp. z o.o. Al. Jerozolimskie 146c, 02-305 Warszawa ni rach. 98114010100000505175001002 
z dopiskiem „The Rolling Stones" Cena kolekcji przy tej formie zamówienia to tylko: 47,90zł (łączne koszty) 










felieton 


bartosz 
żurawiecki 


Wiedziałem, że tak będzie. I wcale nie 
czuję z tego powodu satysfakcji, bo jed- 
nak gdzieś w głębi duszy wciąż się łu- 
dzę, że świat nie jest aż taki przewidy- 
walny. Niestety, jest. Toteż po moich 
złośliwych uwagach pod adresem filmu 
„Don” posypały się głosy oburzenia 
w stylu: „panie Żurawiecki, jak pan 
mógł!”. Ton recenzji prowokował tego 
typu reakcje i właściwie powinienem 
się cieszyć, że się ta moja mała prowo- 
kacja udała. A jednak mi smutno. Smut- 
no, bo w tym samym numerze naszego 
miesięcznika ukazały się także recenzje 
m.in. filmów Saury, Ozona, ze „Słabego 
punktu” z Hopkinsem i Goslingiem oraz 
kilku innych wartościowych tytułów. 
Może by tak coś w tym temacie, jakieś 
wnikliwe polemiki na przykład? 
Pobożne życzenia. Nawet na stronach 
elitarnego forum „Filmu” znalazłem 
— oprócz dyskusji wokół „Dona” — son- 
daż, z którego wynikało, że najbardziej 
oczekiwaną premierą sierpnia są... 
„Transformersi”. 

No i dobrze. Nie chcę wyjść na starą 
ciotkę, która ma wszystko wszystkim za 
złe. Niech sobie tam publiczność czeka 
w napięciu na przemianę samochodu 
w robota, niech sobie będzie święcie 
przekonana, że Bollywood to szczyty 
artystycznego wyrafinowania. Nie moja 
bajka. Coraz częściej jednak przekonuję 
się, że to postępujące zdziecinnienie 
obejmuje także krytykę filmową. Zdzie- 
cinnienie nie jest tu zresztą najlepszym 
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Go ciekawego odkrył Żurawiecki w Rumunii? Czytaj na s. 44 


CHAMSTWO 


W PRZEDSZKOLU 


słowem — kojarzy się z czymś irytują- 
cym, ale w sumie niegroźnym. Trzeba 
raczej mówić o postępującym schamie- 
niu. Bo — jak już kiedyś pisałem w swo- 
ich felietonach — wyrosła nam nowa 
grupa maniaków używających języka 
szalikowców, by wcielić w życie leni- 
nowską myśl, że kino jest najważniejszą 
ze sztuk. I żeby chociaż byli oni body- 
guardami filmów ideowych i zaangażo- 
wanych! Nie, oni warczą i ujadają na 
tych, którzy mają czelność wypowiadać 
krytyczne uwagi pod adresem produkcji 


p 


"WYROSŁA NAM . 
NOWA GRUPA MANIAKÓW 
UŻYWAJĄCYCH JĘZYKA 
SZALIKOWCÓW, BY WCIELIĆ 
W ŻYCIE LENINOWSKĄ MYŚL, 
ŻE KINO JEST NAJWAŻNIEJSZĄ 
ZE SZTUK. 





I LOVE 
BERGMAN 


masowej i jej gwiazd. Tylko, czy np. 
Bruce Willis potrzebuje ochroniarzy? 
Śmiem twierdzić, że po zgarnięciu gru- 
bego szmalu za swoje wygłupy, chicho- 
cze w zaciszu rezydencji z naiwniaków 
traktujących je ze śmiertelną powagą. 
Wyjaśnijmy dwie rzeczy. Po pierwsze, 
między chamstwem a inteligentną złoś- 
liwością różnica jest zasadnicza. Inteli- 
gentnie złośliwa, choć niewątpliwie do- 
sadna, była np. Bette Davis, gdy powie- 
działa o swej rywalce, Joan Crawford: 
„I wouldn't piss on her, if she was on fi- 
re”(...) Po drugie, dzielenie publiczności 
na „prawdziwych kinomanów” (wzo- 
rem „prawdziwych Polaków”, „praw- 
dziwych mężczyzn” etc.) i akademickich 
nudziarzy, którzy nic z „prawdziwego 
kina” nie rozumieją, jest kretynizmem, 
niewątpliwie potrzebnym ideologom ki- 
na rozrywkowego do postawienia bary- 
kady tam, gdzie im wygodnie. Akade- 
mik Roland Barthes — francuski filozof, 
semiotyk i strukturalista — pisywał zna- 
komite eseje o różnych obliczach tego, 
co nazywamy popkulturą. Między inny- 
mi o twarzy Grety Garbo. O czym trzeba 
by napisać dzisiaj? O pupie Bruce'a Wil- 
lisa i łydce Shahrukh Khana? Chyba by 
ich wielbiciele nie przełknęli takiej 
„zniewagi”, gdyż w większości wydają 
się pozbawieni zmysłu ironii. 

Czytałem kiedyś, że nie ma sensu za- 
wieszać w pokoju dziecinnym wizerun- 
ku Myszki Miki. Lepiej od razu repro- 
dukcję obrazu np. Rafaela. Bo z Myszki 
Miki dziecko powinno wyrosnąć, a do 
Rafaela powinno dorosnąć. Odnoszę 
wrażenie, że w polskim życiu filmo- 
wym coraz więcej jest tych, którym 
nikt nigdy nie zdjął ze ściany Myszki 
Miki i nie zawiesił Rafaela. Dzidziu- 
siów-pierników, wciąż — mimo zaawan- 
sowanego brzuszka i postępujących 
zmarszczek — piszczących na widok 
transformersów i szklanych pułapek. 
A przy okazji gotowych dać „wpierdol” 
odmieńcom, którzy nie piszczą do wtó- 
ru. Ok, bawcie się dobrze, chłopcy. 
Ja się z wami nie bawię. 





FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA; RYS.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 
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Jacek Rakowiecki: 


Tymczasem moim zdaniem, w ciągu mi- 
- 4 4 A nionych 17 lat w Polsce obowiązywał in- 
% 5 ny wzorzec, w którym jedyny symbol 
: demokracji stanowił Nikodem Dyzma 
- i jego beznadziejne, głupie lub cyniczne 
| otoczenie. I co gorsza, ten Dyzma prze- 
| żarł wszystko, co elity w swoim języku 
i wszystkimi swoimi kanałami komuni- 
kacyjnymi przekazywały społeczeństwu. 
' Tak było w publicystyce, filmie, telewi- 
, Pi ) zji, w literaturze, rozrywce. 


rw w 


Niedawno, po 12 latach, obejrzałem od- 
cinek stynnej „Ekstradycji” i z przeraże- 
niem stwierdziłem, że ten fantastyczny 
komisarz Halski, grany tak dobrze przez 
Marka Kondrata, to tak naprawdę proto- 
typ Zbigniewa Ziobry. Westernowy jedy- 
ny sprawiedliwy szeryf wobec bezmiaru 
bydlaków, idiotów, cyników lub co naj- 
mniej ludzi słabych i chwiejnych. 


W tym kontekście ośmielam się twier- 
dzić, że polskie elity dołożyty się do nie- 
zrozumienia i zlekceważenia demokracji 
przez i wśród Polaków. I prawie całkowi- 
cie zaniedbały lansowanie postaw oby- 
watelskich, prowspólnotowych. A to jest 


7 "NĄ podstawowa powinność elit. Serial 
| « Agnieszki Holland jest być może pierw- 
<a szą próbą odwrócenia tego stanu rzeczy. 
Mirosława Marody: M 
; wora JELIT 
| MO ac, 
; 221) 181 0D1999 ROKU 
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» zresztą chyba w ogóle 
4 nie została po 1989 

roku podjęta. Zna- 
na jest teza wybitnego so- 
cjologa Christophera La- 
scha mówiąca o buncie elit, 
które współcześnie starają 
się funkcjonować poza $Do- 


łeczeństwem. W polskim | 


przypadku to nie tyle bunt, 
co ucieczka od swej podsta - 
wowej powinności, czyli ar- 
tykułowania norm i celów 
społecznych, wzmacnia- 
na naszym stosunkiem do 
polityki, którego korzeni 
można oczywiście szukać 
w polskiej historii. W Pol- 
sce nawet nie wypada mó- 
wić dobrze o polityce. 
Nawet o demokratycznej 
polityce. 


Jacek Żakowski: A ja się 
z tezą Jacka nie zgadzam. 
Dla mnie dwa pierwsze 
odcinki „kkipy”, które 
obejrzałem, opowiadają 
- mówiąc w największym 
skrócie — historię Leszka 
Balcerowicza w roku 1989: 
dobry człowiek spoza wła- 
dzy zostaje wciągnięty 
do władzy. To jest pięk- 
na i romantyczna histo- 
ria, ale jej dalszy ciąg już 
taki piękny nie jest. Jest 
ponury. 


Być może amerykański wzo- 
rzec dobrego systemu i poje- 
dynczych złych ludzi jest 
prawdziwy w USA. U nas jest 
odwrotnie: wielu porządnych 
ludzi wchodzi do polityki 
z bardzo dobrych pobudek 
i szybko są deprawowani 
przez bardzo zły system. 
Wchodzą w buty swoich po- 
przedników i zaczynają ma- 
sowo powielać ich grzechy. 
Dlatego jestem bardzo cie- 
kaw dalszych odcinków „Eki- 
py”, że moim zdaniem, po- 
rządny człowiek nie jest 
w stanie ze swoimi standar- 
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dami utrzymać się w polskiej | 


polityce i albo musi zmienić 


standardy, albo jest przez po- | 


litykę wypluwany na margi- 


| nes. Nie zgadzam się też, że 


po 1989 roku nie kreowano | 


w Polsce postaw obywatel- 
skich. Przeciwnie, są tego 
liczne przykłady: stworzenie 
systemu samorządowego, re- 
forma, która wygenerowała 


wspólnoty mieszkaniowe, do- | 
rodziców do | 


puszczenie 
współdecydowania w szko- 
łach. Natomiast owszem, te 
zjawiska nie zaistniały dosta- 
tecznie mocno w komunikacji 
społecznej, w wyniku, mó- 
wiąc elegancko, pewnej 
skromności werbalnej... 


JR: Czyli, mówiąc po marksi- 
stowsku, budowano bazę 
zmian, ale całkowicie zanie- 
dbano nadbudowę? 


JŹ: Tak. Wprowadzono refor- 
my ustanawiające wspólnoty, 
a jednocześnie w politycznym 
dyskursie dominował rady- 
kalny, neoliberalny indywidu- 
alizm. Ustanawiano samorzą- 
dowe wspólnoty lokalne, 
wspólnoty mieszkańców, da- 
no rodzicom prawo do współ- 


| decydowania o szkole. A jed- 





nocześnie powtarzano, że 
każdy sam odpowiada za sie- 
bie. To tworzyło dysonans, 
który spowodował, że z jed- 
nej strony każda wspólnota 
jest odbierana jako przymus, 
a z drugiej — coraz więcej 
osób odczuwa samotność. 


Tomasz 
Łubieński: 
Nawiążę 

do słów Pani 
Profesor 

o ucieczce elit. 
Chyba tak dzieje 
się nie tylko w Pol- 
sce. Mówi się, że 
kiedyś do polityki 
szli najlepsi, to zna- 
czy najzdolniejsi, 
a teraz najlepsi idą 
do biznesu. We 
Włoszech funkcjo- 









nuje nawet powiedzenie: 
„ltalia publica, Italia 
privata”. Ta pierwsza 
pracuje (podatki) na tę | 
drugą, ta druga właściwie | 
pasożytuje (przywileje) | 
na tej pierwszej. 


Ale wpływ polityków na życie | 
przeciętnego Włocha jest 
niewielki. U nas nie, u nas źli 
politycy, to znaczy głupi albo 
cyniczni, mogą nam bardzo 
naszkodzić. A do tego zdanie 
społeczne o świecie polityki 
jest jeszcze gorsze niż jego 
rzeczywistość. Bo media lu- | 
bują się w przedstawianiu | 
dyskusyjnego szumu i wrza- | 
sku, podlizują się politykom | 
a zarazem upajają się swoją | 

| 

| 

| 


kreacyjną władzą. Stąd tylu 
sensownych ludzi stroni czy 
ucieka od polityki (problem: 
nie mam na kogo głosować!), 
a garną się do niej tłumnie 
karierowicze. 


Andrzej Saramonowicz: 
A ja nie mogę się zgodzić 
2 przyjętym już przez Pań- 
stwa terminem „ucieczka 
elit". To tak samo, jakby 
powiedzieć, że w I939 roku 
Polacy na Syberię uciekli. | 
Nie, oni zostali tam wy- 
wiezieni. I elity nie uciek- 
ły, tylko zostały wypchnię- 
te przez demokratyczny 
mechanizm, który sprzyja 
wyłącznie _ większości. 





Mirosława 
WADA 


Trzeba naiwnie 
przypominać, że polityka 
jest tylko narzędziem, 

cja Sle'x<K=|4-NVSe)e|(2X 
albo, Co gorsza, 


prywatnym zestawem 
WĄKZe(ey4A Aiejnv/ei4 


Aleje 
można sobie układać 
własne społeczeństwo. 
Socjolog i psycholog społeczny, profesor UW 


Zawsze tak się dzieje, gdy 
triumfuje tępo rozumia- 
na równość, która te same 
a przez to i wpły- 
wy — zapewnia zdolnemu 
i beztalenciu, mądremu 


prawa 


£ idiocie. 


Elity nieodwołalnie w takim 
świecie straciły znaczenie 
i swój wpływ na życie spo- 
ieczne, poszły na wygnanie 
i dziś próbują już tylko w ja- 
kiś dziwnych, pozbawionych 
znacznia miejscach demon- 
strować swoje niezadowole- 
nie. Nie wińmy jednak wy- 
łącznie elit, że świat współ- 
czesnej polityki chętniej 
puszcza oko do tłuszczy niż 
do nich. 

A wracając do „Ekipy”, warto 
odpowiedzieć na pytanie, czy 
serial ten jest opisem rzeczy- 
wistości, czy postulatem. 


JR: Postulatem. 


JŻ:A dlaczego postulatem? 
Jak wam się nie podoba ana- 
logia do Balcerowicza, to 
może być premier Buzek 
— też porządny naukowiec 
wzięty do wielkiej polityki 
znikąd. 


MM: Zaraz, zaraz! Nie abstra- 
hujmy od wiedzy, którą mamy 
na przykład z prasowych wy- 
powiedzi Agnieszki Holland. 
Ona bardzo wyraźnie powie- 
działa, że chciała zrobić serial 
dydaktyczny, który ma poka- 
zywać, że demokracja 
nie jest zła jako taka, 
ale też, że jest ona 
po prostu środkiem 
do osiągania pewnych 
celów. I dodawała jesz- 
cze, że chciała pokazać 
inne, niż nam znane, 
wzory działania. 


AS: I to jest właśnie 
istotne dla naszej roz- 
mowy o elitach: czy ar- 
tysta postrzega siebie 
samego jako członka 
społeczeństwa i czy 
czuje, że z tego powo- 
du wynikają dla niego 





jakieś obowiązki. Czyli czy 
powinien zajmować stanowi- 
sko w sprawach społecznych. 
Agnieszka Holland tak właś- 
nie czuje i ta postawa — choć 
bardzo mi bliska — dziś wys- 
tępuje z rzadka. Polscy fil- 
mowcy przez ostatnie kilka- 
naście lat skutecznie zostali 
oduczeni, że mogą, a nawet 
powinni, zabierać głos 
w dyskursie o wartościach 
obywatelskich czy patrio- 
tycznych. Ceni się szczerość 
— często nadmierną — w spra- 
wach obyczajowych i intym- 
nych, ekshibicjonizm życia 
prywatnego artysty ma rze- 
sze zwolenników. Ale polity- 
ka lub nurt patriotyczny 
— nie! Każdy reżyser, który 
chciałby się tym zająć, musi 
liczyć się z drwiną bądź lek- 
ceważeniem, a nie ze wspar- 
ciem. I nikt mu nie pomoże: 
ani polska krytyka filmowa 
— której intelektualny poziom 
jest bliski zeru — ani stacje 
telewizyjne (włącznie z tele- 
wizją publiczną i jej misją), 
ani nawet powołany do tego 
Państwowy Instytut Sztuki 
Filmowej. 


TŁ: Ale powinni! 


AS: Powinni. Ale, niestety, 
od 1989 roku nie udało się 
rozpocząć publicznego dys- 
kursu na temat, czy i jak bu- 
dować dzieła dydaktyczne. 
Jak opowiadać o historii Pol- 
ski? A jak o jej kulturze? 
Sfery te udało się na tyle 
zbrzydzić, że wszyscy się 
krzywią w momencie, w któ- 
rym usiłuje się poruszyć ten 
problem. 


JR: I w efekcie nawet misyj- 
na TVP tego serialu nie 
chciała. 


AS: Tymczasem są świadec- 
twa w światowej kinematog- 
rafii, kiedy twórcy czuli się 
częścią społeczności i zabie- 
rali głos w ważnych dyskus- 
jach społecznych. Dwa 
pierwsze odcinki „Ekipy” 
skojarzyły mi się z filmem 
Franka Capry z 1939 roku 
„Pan Smith jedzie do Wa- 


szyngtonu”. Jest to rzecz 
o naiwnym, ale szlachetnym 
i przekonanym o swoich rac- 
jach człowieku pochodzącym 
z prowincji... 


JR:. „znakomity James Ste- 
wart... 


AS: ...który trafia do Senatu, 
gdzie cyniczni senatorowie 
próbują nie dopuścić go 
do głosu. Ten amerykański 
film sprzed prawie 70 lat 
i dzisiejszy serial Agnieszki 
Holland mają dużo ze sobą 
wspólnego — może naiwny, 
lecz szlachetny zamysł: 
uczciwość jest w polityce 
wartością nadrzędną. I za to 
cenię „Ekipę”, nawet jeśli po- 
niesie — a wedle mojej intuicji 
poniesie — klęskę frekwencyj- 
ną. Ale wyłom w murze 
— a mur to telewizja wyłącz- 
nie jako medium służące roz- 
rywce, nie refleksji — został 
już zrobiony. 


JR: Jeśli nie zapomnimy, że 
na tych wszystkich „Panach 
Smithach jadących do Wa- 
szyngtonu” został zbudowa- 
ny założycielski mit amery- 
kańskiej demokracji. Zwycię- 
ski mit. 


MM: Nie znam się dobrze 
na filmie i serialu amerykań- 
skim, ale wydaje mi się, że 
istnieje w nim potężny nurt, 
w którym chodzi właśnie 
o propagowanie pewnych 
wzorów zachowania, np. 
o kreowanie społeczeństwa 
równościowego... 


JŹ: Miłość czarnego mężczy- 
zny i białej kobiety... 


AS: „Książę i aktoreczka”, 
„Pretty Woman”... 


MM: Nie tylko. Jest mnóstwo 
produkcji, często nie najwyż- 
szych artystycznie lotów, któ- 
re jednak pokazują, jak nale- 
ży się zachowywać w okreś- 
lonych sytuacjach, także 
politycznych. Które przypo- 
minają o wartościach 
leżących u podstaw 
demokracji. 
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JŹ: U nas też, zanim 

doszło do — wzmian- 
kowanej tu przez Panią Pro- 
fesor — abdykacji elit, były ja- 
kieś próby na początku 
lat 90. Weźmy Juliusza Ma- 
chulskiego, który zrobił wte- 
dy genialny „Szwadron”. 
Film właśnie filozoficzno- 
-wychowawczy. Obejrzało go 


może 30 tysięcy widzów, | 


czyli praktycznie nikt go nie 
obejrzał. Machulski zoba- 
czył, że to nie wchodzi, więc 
zrobił „Kilera”, a potem kile- 
rów trzech, pięciu... 


AS: Nie krytykowałbym Ma- 
chulskiego za to, że poszedł 
w świat kilerów. Żeby uda- 
wały się takie 
rzeczy, jak np. 
„Szwadron”, 
musi być naj- 
pierw zbudo- 
wany cały sys- 
tem: sieć kin, 
system wspoma- 
gający polskie produk- 
cje, a przede wszyst- 
kim sprzyjająca pol- 
skiemu kinu krytyka. 
A polscy krytycy to lu- 
dzie, których polskie 
kino — rozumiane jako 
infrastruktura — nie 
obchodzi. To odróżnia 
ich od amerykańskich 
krytyków, którzy mają 
świadomość, że są 
częścią systemu i że krytyku- 
jąc lub chwaląc film, decydują 
o sytuacji i przyszłości setek 
tysięcy ludzi związanych 
z. przemysłem filmowym, po- 
czynając od producentów 
popcornu sprzedawanego 
w kinach. 


MM: A u nas krytyk się zas- 
tanawia, czy lubi Machul- 
skiego, czy nie lubi. 


AS: Owszem. A nawet jeśli 
tak się nie dzieje, obowiązuje 
- moim zdaniem mylny 
i szkodliwy pogląd — że kino 
jest w pierwszym rzędzie 
miejscem intelektualnego 
dyskursu. To jest bzdura. Ki- 
no to nie miejsce do wymia- 
ny myśli, ale do wymiany 
emocji. Tylko poprzez emocje 
68 FILM październik 2007 









twórca może się poruszać 
w tym medium. 


MM: Wróćmy jednak jeszcze 
do tego, co wcześniej powie- 
dział Jacek Żakowski, że poli- 
tyka deprawuje. Nie zgadzam 
się, bo to brzmi zupełnie jak- 
by to był jakiś ukryty pedofil, 
który tylko czeka, by te niewi- 
niątka zdeprawować. 


JŻ: Pedofil, mówi Pani? Dob- 
rze, zostańmy przy metaforze | 
pedofila. Otóż polska polityka 
to jest taka bezludna wyspa, 
na którą wysłano jurnego 
samca oraz tłum uroczych 
maleństw i nikogo wię- | 
cej. I ten jurny samiec wyt- 

rzymuje tydzień, może dwa, | 


Jacek 
ZORY AM 


Odczytuję postawę 


Holland jako 
niebezpiecz 
NISJeSej|: 
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Publicysta „Polityki” 


ale w końcu staje się pedofi- 
lem: A w prawdziwej polityce 
te jurne samce też właśnie są 
wystawiane na takie pokusy, 
przeciwko którym nie ma 
żadnych barier. 


MM: To przesada, że nie ma 
barier. 


JŻ: Proszę bardzo — przykład. 
Lata 90. Partie polityczne 
wchodzą na rynek, pojawiają 
się billboardy polityczne, re- 
klamówki polityczne w tele- 
wizji. I nagle koszt uprawiania 
polityki rośnie w ciągu kilku 
lat o kilkaset procent. Ale 
wtedy partie mogą sprzeda- 
wać „cegiełki”. Zwykli ludzie 
kupują jakieś śladowe ilości. 
Ale wiadomo, że z „cegiełek” 









na konta partii wpływały gru- 


be miliony. Bo każdy skarbnik 
każdej partii stawał przed dy- 
lematem: sprzedam lewe ce- 
giełki biznesmenom w za- 
mian za obietnice korzyst- 
nych zmian ustawowych 
w przyszłości albo nie sprze- 
dam i z całą partią wylatuję 
z polityki, bo nie mamy pie- 
niędzy na te billboardy, a inni 
będą je mieć. 

Wtedy wszyscy prawie, także 
najfantastyczniejsi ludzie 
polityki, poszli na to. W tym 


sensie to system deprawuje | 


ludzi. Porządnych 


MM: Jednak system to rów- 
nież zachowania ludzi. I wła- 


ludzi. | 


śnie Holland próbuje poka- | 
zać w serialu inne — dobre | 


— wzory zachowania. 
A w polskim kinie? 
Znają Państwo jakieś 


filmy, które by pokazy- 
wały życie przeciętnej 
polskiej rodziny przez 
pryzmat jej dążenia 
do sukcesu? I propago- 
wały pozytywne wzor- 
ce sukcesu? 


JR: Pamiętam reakcje 
wielu ludzi po „Nigdy 
w życiu!”. Nie twier- 
dzili, że to arcydzieło, 


z uśmiechem, że żyją 
w normalnym, fajnym 
i ładnym kraju. Że wreszcie 
ktoś ich nie dołuje. 


AS: Po tym przywołaniu „Ni- 
gdy w życiu!”, to ja już zgłu- 
piałem. Lubię kino jako roz- 
rywkę, ale my tu oczekujemy 
raczej, że film zmierzy się 
z rzeczywistością. 


MM: Tak, ale przecież nie 
o to chodzi. Filmy dydaktycz- 
ne nie mają być prawdziwe. 
Ja jestem przekonana, że 
„Plac Zbawiciela” jest praw- 
dziwym i wielkim filmem, 
ale na niego nie poszłam, bo 
ja mam takich tematów 
za dużo na co dzień. 


AS: To czego oczekujemy: 
rozrywki czy zmierzenia się 
z rzeczywistością? 


ale wychodzili z niego | 


współczesne polskie | 








MM: To nie tak. Chodzi ra- 
czej o pokazanie, że moż- 
na inaczej. Bo dziś młody Po- 
lak, gdy pojedzie do Anglii 
i zobaczy te ich śliczne domki 
jednorodzinne, to myśli — ja 
też taki będę miał. Ale gdy 
przyjedzie do Polski i spojrzy 
na prawie już takie same na- 
sze domki, mówi: „Ale się 
nakradli”. 


TŁ: Tu przypomnę erudycyj- 
nie, że Faulkner, który pisa- 
rzem rozrywkowym z całą 
pewnością nie jest, mówił, 
przywołując Sienkiewicza, 
o powołaniu literatury ku po- 
krzepianiu serc. A to nie tyl- 
ko piękne, ale potrzebne lu- 
dziom hasło. I właśnie u Hol- 
land jest z tego hasła coś 
szczególnie ważnego: ele- 
ment nadziei. Nadziei nawet 
na to, że niektórzy bohatero- 
wie serialu, którzy na po- 
czątku robią czy mówią rze- 
czy nieciekawe, mogą być 
lepsi. Zwłaszcza młodzi. 


JŻ: A ja odczytuję postawę 
Holland jako niebezpieczną 
naiwność. Niebezpieczną, bo 
w gruncie rzeczy polegającą 
na tym samym, na czym na- 
iwność Jarosława Kaczyń- 
skiego. 


MM: No nie! 


JŻ: Już tłumaczę. Na czym 
polega naiwność Kaczyńskie- 
go? Na tym, że uważa on, że 
świat jest ogólnie nie w po- 
rządku, bo różni ludzie są nie 
w porządku, są nieuczciwi, 
źli, kradną, działają na szkodę 
biednych i bezbronnych. Wy- 
starczy jednak wprowadzić 


| do polityki dobrego człowie- 


ka, czy raczej dobrych ludzi, 
żeby ten świat naprawić. 
A ten serial wyraża w gruncie 
rzeczy to samo przekonanie 
i podsuwa widzom fałszywe 
recepty. Tak jest z pokazaną 
w drugim odcinku „Ekipy” in- 
terwencją prof. Turskiego 
w sprawie upadającej fabryki. 
Jednym telefonem do właści- 
wego człowieka w Brukseli 
załatwia on wszystko. A to 


| kłamstwo. W rzeczywistości 








takie sprawy jeśli 
w ogóle są do zała- 
twienia, to poprzez 
procedury, które 
trwają, muszą 
trwać co najmniej 
rok, albo dłużej. 
„Ekipa”, budując 
przekonanie, że je- 
den człowiek może 
jedną dobrą inter- 
wencją załatwić jakikolwiek 
skomplikowany problem, 
w dobrej wierze upowszech- 
nia kłamstwo, które tworzy 
grunt pod takie same kłam- 
stwa Kaczyńskiego czy Zbig- 
niewa Ziobry upowszechnia- 
ne w złej wierze. 


MM: Pan zobaczył w tym 
coś, co Pan chciał zobaczyć, 
i to wbrew intencjom twór- 
ców. Dla Agnieszki Holland, 
moim zdaniem, ta scena jest 
ważna z innego powodu: aby 
zderzyć ją z wypowiedzią 
asystentki byłego premiera, 
panią Pyszny, która mówi: 
„Nie możemy latać do każde- 
go strajku, nie możemy dać 
się terroryzować”. A nasz 
pozytywny bohater odpowia- 
da: „Polityka jest po coś, jest 
do załatwiania spraw ludz- 
kich”. Bo cała dydaktyka 
Holland zmierza do przedefi- 
niowania zadań polityki. 
Przed laty jeden z moich ów- 
czesnych doktorantów badał 
polskich polityków z górnej 
półki. Okazało się, że domi- 
nują wśród nich dwa gatunki: 
tacy, którzy uważają, że poli- 
tyka jest grą, i tacy, którzy 
uważają, że polityka jest 
po to, żeby wcielać w życie 
swoją wizję. Nie było ani jed- 
nego, który by powiedział, że 
polityka jest po to, by rozwią- 
zywać jakieś problemy społe- 
czeństwa, dzięki czemu bę- 
dzie ono po prostu lepiej żyć. 
I właśnie to, co my dziś w Pol- 
sce widzimy, to jest skundlo- 
na wersja tej gry politycz- 
nej. I dlatego trzeba naiwnie 
przypominać, że polityka jest 
tylko narzędziem, a nie grą 





Publicysta, pisarz, dramaturg 


samą w sobie, albo, co gor- 
sza, prywatnym zestawem 
klocków Lego, z których, jak 
zostanę premierem, będę so- 
bie mogła ułożyć własne 
społeczeństwo. 


JŹŻ:1 wolno w takiej chwaleb- 
nej intencji przypominania, 
czym powinna być polityka, 
tworzyć w serialu miraże, że 
trudne problemy da się roz- 
wiązywać w pięć minut? 


JR: Odpowiem ci inaczej. 
Żeby dało się w przestrzeni 
społecznej dobrze rozma- 
wiać o polityce, trzeba naj- 
pierw zbudować jej pozy- 
tywne oblicze, może wyide- 
alizowane, może trochę 
uproszczone. Zgoda, tylko 
mit dobrej polityki. Ale taki 
mit trzeba zbudować, żeby 
się można było do czegoś od- 
nosić. A my dziś mamy tylko 
mit negatywny polityki, że to 
wyłącznie domena drani, by- 
dlaków i złodziei. 


JŹ:1 nie widzicie w tym tę- 
sknoty za sprawiedliwym oj- 
cem? Tęsknoty za „Ziobro 
na premiera”? „Wystarczą 
cztery Ziobra, żeby Polska 
była dobra” — jak śpiewa An- 
drzej Rosiewicz. 


143 Niewykluczone, że rze- 
czywiście ten serial mógłby 
się podobać obecnej ekipie. 


MM: Nie, nie spodoba się, 
bo serialowy premier Turski 
zaraz by powiedział, że ta- 
kiego na przykład mi- 
nistra Kaczmarka nie 
można aresztować, bo 


PLAY. 


w każdą niedzielę października o godz. 18:40 


WZEKY LE LCELNT Honoriusza Balzaka i Eweliny Hańskiej, po którym została 
legenda i piękne listy. Przy tej romantycznej okazji specjalnie dla widzów telewizji 
Kino Polska najpiękniejsze listy miłosne czytać będą: 
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» gwałciłoby to 


różne procedury. Ale 
w naszej rzeczywisto- 
ści Ziobrze to nie prze- 
szkadza. 


JŻ: Ale z takim sta- 
wianiem sprawy też 
się nie zgadzam. Bo 
fundamentalne pyta- 
nie brzmi: czy celem 
polityki jest załatwianie po- 
szczególnych indywidual- 
nych przypadków, czy też ra- 
czej tworzenie mechani- 
zmów rozwiązujących całe 
grupy problemów. Otóż Zio- 
bro i Kaczyński to jest ten 
pierwszy casus: przychodzi 
dobry człowiek i robi dobre 
rzeczy. Ten sposób myślenia 
prowadzi prostą drogą 
do systemu autorytarnego. 
W dobrej polityce premier 
nie jedzie do powodzian, by 
im wręczać promesy finanso- 
we. Premier tworzy system, 
w którym 24 godziny po po- 
wodzi przychodzi do ludzi 
kompetentny urzędnik i da- 
je im dowód przelewu. 
A w „Ekipie” mamy obraz tej 
polityki autorytarnej: dobry 
kandydat na premiera załat- 
wia coś osobiście. 


MM: Raczej tylko posłużono 
się pewnym chwytem dra- 
maturgicznym, typowym dla 
dydaktyki. Powiedział Pan, 
całkowicie słusznie, że poli- 
tyka ma służyć do rozwiązy- 
wania problemów, general- 





nych problemów, zgoda, ale | 


nie do tego, kto kogo załatwi. 
A to właśnie zdominowało 


naszą politykę — może nie | 
od 1989 roku, ale na pewno | 


już od połowy lat 90. 


TŁ:A w „Ekipie” właśnie 
bardzo eksponowany jest 
etos polityki jako służby. 
A także obraz naiwnego poli- 
tyka — prof. Turski to czło- 


wiek młody i szczęśliwy. Ma | 


różne pasje — lata na lotni, 


Andrzej 


SATAMONOWIE 
W Polsce obowiązuje 


LL) 411) ARSZKOE IM 
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w pierwszym rzędzie 
jest miejscem 
intelektualnego 





dyskursu. A tymczasem 
kino to miejsce 

do wymiany emocji. 
Krytyk, scenarzysta, producent filmowy 


ma fajną żonę, sensownego 
syna, amerykańskie doświad- 


| czenia, małą ojczyznę w Za- 


mościu. I taki właśnie czło- 
wiek (głosowałbym na niego) 
podejmuje wyzwanie premie- 
rowania. No, ale zobaczymy, 
jak mu pójdzie w następnych 
odcinkach. 


JŻ: Ja wcale nie chcę atako- | 
wać Agnieszki Holland, bo | 


nie mam wątpliwości, że 








miała ona same dobre inten- | 


cje. Ale co z tego widzowie 
zrozumieją? 


MM: z tym się zgodzę, że 
niektóre sceny z „Ekipy” mo- 
gą umacniać takie myślenie 
o polityce w polskich ma- 
sach, że przyjdzie wreszcie 
kiedyś dobry car i wszystko 
ustawi na swoim miejscu. 


AS: Moim zdaniem, głów- 
nym przesłaniem serialu jest 
to, że politykę da się upra- 
wiać w sposób szlachetny. 


JR: Bądźmy jednak konsek- 
wentni, jeśli zgadzamy się, 
że Holland i scenarzystom 


przyświecał szczytny cel dy- | 


daktyczny, a ja wręcz nie bał- 
bym się powiedzieć — propa- 


gandowy, to musimy zgodzić | 
| się, że gama środków drama- 


turgicznych, jakich moż- 
na użyć do takiej konstrukcji, 
jest ograniczona. W serialu 


| skrojonym na szerokiego od- 


biorcę nie można pokazywać 
procesów społecznych i me- 


chanizmów, bo to jest nie- | 


przekładalne na tę poetykę. 





Musi być konkretny 


wyrazisty bohater i je- 
go zachowanie w kon- 
kretnej sytuacji, a nie 
procedura, musi być 


a nie technologia de- 


mokratyczna. 


den aspekt odbioru te- 
go serialu, o którym 
nie mówiliśmy. Otóż 


niamy obszarów nie- 


wiedzy. Nie doceniamy | 


anegdota i suspens, | 


MM: Jest jeszcze je- | 


sądzę, że my nie doce- | 


przypadek, musi być | 





tego, że ludzie bardzo często | 
myślą, że nie może być ina- | 


czej, ponieważ nigdy w Polsce | 


nie oglądali nic innego. Ame- 
rykanie, by przywołać znów 
pana Smitha jadącego do Wa- 
szyngtonu, wcale na tym fil- 
mie nie skończyli swojej filmo- 
wej edukacji obywatelskiej, 
choć w demokratycznym pań- 
stwie prawa żyją znacznie 
dłużej niż my. Ten typ postawy 
obywatelskiej jest ciągle obec- 
ny w ich kulturze, raz będzie 
to polityk, kiedy indziej biz- 
nesmen czy działacz ekolo- 


giczny — jak w „Erin Broko- | 


vich”, urzędnik. 


AS: I nadal robi się wiele fil- 
mów, w których finale wystę- 
puje obowiązkowo flaga USA. 


JŹóiNoi dramaty sądowe, po- 
święcone często nie tylko in- 
dywidualnym przypadkom, 
ale podstawowym proble- 
mom moralnym, obywatel- 





JŻ: Ale mamy też seriale 
obyczajowe, takie jak „Ro- 
dzina zastępcza”, które jed- 
nak próbują coś nam przeka- 
zać na poziomie zachowań 
i standardów kulturowych. 


MM: Ale od polityki uciekają 
one jak najdalej. 


JŹ: Nie zwalajmy jednak ca- 
łej edukacji obywatelskiej, 
politycznej i wspólnotowej 
na filmy i telewizje. Na Za- 
chodzie istnieje cała zaawan- 
sowana wiedza i realizowane 
są programy uczenia postaw 
demokratycznych. To zaczy- 
na się już w przedszkolach 
na zajęciach wspólnotowych 
i trwa aż do uniwersytetów. 
Tam bowiem wychodzi się 
z założenia, że nauka demok- 
racji to jak uczenie języka. 
Nie można studiować na 
wyższej uczelni, nie potra- 
fiąc mówić w ojczystym języ- 
ku. I nie można być dobrym 
obywatelem, nie znając, nie 
rozumiejąc i nie ćwicząc de- 
mokracji. A tym bardziej ma- 
jąc o demokracji i polityce ta- 
kie pojęcie, jakie ma prze- 
ciętny Polak. W Polsce elity 
od lat konsekwentnie odma- 
wiają podjęcia choćby debaty 
na temat edukacji demokra- 
tycznej. 


JR: 1 właśnie dlatego, 
uwzględniając też wszystkie 
uwagi i zastrzeżenia, jakie 
padły tu pod adresem „Eki- 


' py”, życzę sobie i serialowi, 


skim i ludzkim. Bodaj Insty- | 


tut Państwa i Prawa zrobił 
badania, z których wynikło, 
że Polacy znają lepiej amery- 


kańską procedurę sądową | 


niż polską. 


MM: A co nam serwuje 


na przykład nasza telewizja? | 


Wyłącznie wiedzę — w sensie 
emocjonalnym — negatywną: 
„tak to już jest” i „nic się nie 
da zrobić”. 


AS: Pozytywne wzorce ma- 
my w polskich telenowelach, 
ale artystycznie i emocjonal- 
nie to jest kaszana. 


aby miał jak największą 
oglądalność. Bo jak odniesie 
sukces, to będziemy dalej 
rozmawiali o jego przesła- 
niu. A jak my, widzowie, bę- 
dziemy rozmawiali, to może 
z tego wynikną kolejne próby 
zmierzenia się z tematyką 
polityczną i demokratyczną 
na ekranach telewizorów 
i kin. A jak wynikną, to może 
przestaniemy odwracać się 
tyłem do polityki, demokracji 
i własnego państwa. 

|44 Opr. Jacek Rakowiecki 


„Film” dziękuje Magdzie Gessler 
i warszawskiej restauracji „U Fukiera” 


za pomoc w zorganizowaniu dyskusji. 


FOTO: POLSAT, KRZYSZTOF KUCZYK, ARCHIWUM 
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Ł.M.: Gdyby zapytać przeciętnego obywa- 
tela IV RP, zczym mu się kojarzy polityka, 
odpowiedziałby, że z brudnymi intere- 
sami, złodziejami i żłobami przy wodopoju. 
A.H.: Terminem czwartej RP raczej bym 
się nie posługiwała. Wydaje mi się, że to 
jednak tylko przykry epizod w dziejach 
wolnej Polski, gdzie wokół pewnej — częś- 
ciowo słusznej — diagnozy rozczarowań, 
zebrali się ludzie o mieszance cech para- 
noicznych, skłonnościach bolszewickich, 

i wierzę w proste rozwiązania: zdejmują- 
ce odpowiedzialność za trud żmudnej 
analizy rzeczywistości. Zapewne w 
oczach części elektoratu dwa lata rządów 
PiS zmitologizuje się i będzie jakąś nie- 
sprawiedliwie niespełnioną obietnicą 
szczęśliwości, ale w realu — mam nadzieję 
— ten projekt i jego aktorzy dawno temu 
się skompromitowali. 


Ł.M.: Parę razy zastanawiałem się, jak wy- 
gląda przeciętny dzień polskiego polityka. 
Czy na przykład kłamie od rana? 

A.H.: Uważam, że ludzie są na ogół do- 
brzy i mają potrzebę czynienia dobra. Tyl- 
ko charakteropaci mówią sobie od rana: 

a teraz trochę pokłamię, pooszukuję i po- 
kradnę. A potem zgwałcę dziewczynkę... 
Świat polityki natomiast bardzo łatwo 
staje się metarzeczywistością, normalne 
wartości ulegają zaciemnieniu, zmieniają 
się znaki z dodatnich na ujemne, presja 
walki fałszuje optykę. Niektórzy politycy 
robią się uzależnieni od władzy i wtedy 
stają się bezkrytyczni wobec własnych 
opcji czy wyborów: są w stanie usprawie- 
dliwić każde kłamstwo czy podłość. Ale 
wierzę, że do polityki przyjdą ludzie war- 
tościowi. Muszą przyjść! Wielu z nich już 
się w niej znajduje, tyle że trochę na 
obrzeżach, na przykład w samorządach. 


ŁM.: Ale ludzie nie idą do wyborów, bo nie 
wierzą w niedawno zdobytą demokrację. 
Stracili złudzenia. 

A.H.: Demokracja jest taka, jaką ją czyni- 
my. Nawet jeden głos może zmienić prze- 
bieg zdarzeń. Patrząc z perspektywy końca 


sierpnia 2007 roku na polską sytuację poli- 
tyczną, widzimy, że degrengolada zaczęła 
się od sprawy nieszczęsnej ustawy lustra- 
cyjnej, a osobą, która spowodowała lawinę 
(nie mając zapewne pojęcia jakie jej posta- 
wa będzie miała konsekwencje), była Ewa 
Milewicz, która nie uprawiała „polityki”, 
upubliczniła tylko swój moralny sprzeciw. 
Przypomnę Miłosza: „... lawina bieg od te- 
go zmienia, po jakich toczy się kamie- 
niach...”". Oczywiście, sytuacja na świecie 
jest skomplikowana, przeżywamy wszę- 
dzie pewien rodzaj zmęczenia tradycyjną 
demokracją. Trochę nam trudno zakochać 
się w demokracji wielką, czystą miłością 
w momencie, kiedy jest jakby trochę mniej 
sexy. Ale nie ma na razie innego sensow- 
nego projektu ustrojowego i kto jak kto, 
ale Polacy po wiekach strasznie ciężkich 
doświadczeń, powinni zrobić wszystko, by 
demokrację utrzymać i chronić. 


Ł.M.: A paradoksal- 
nie Polska stała się 
dómodóe w momen- 
cie, kiedy gospodar- 
ka ruszyła zkopyta, | 
a bezrobocie spadło. 
A.H.: Koniunktura, 

w dużym stopniu na- 
kręcona przez wej- 
ście do Unii, albo bę- 
dąca zasługą pracy 
wielu poprzednich ekip, jest bardzo dobra, 
co gdyby nie monstrualne skłonności do 
autodestrukcji obecnej władzy, mogłoby 
jej zapewnić długie i spokojne rządy, ale 
gospodarka — choć ważna — to jeszcze nie 
wszystko. Koniunktury zaś to mają do sie- 
bie, że są zmienne. Trzeba na te sprawy 
patrzeć długofalowo, a nie przejadać 
wszystkiego bezmyślnie. 





Ł.M.: Po artykule w „Przekroju”, w któ- 
rym opowiedziałaś o kulisach rozmów 
z szefami telewizyjnej agencji filmowej, 
Bronisław Wildstein napisał, że „Hol- 
land zna współczesną Polskę wyłącznie 
z »Gazety Wyborczejc”. 





, że do polityki 
przyjdą ludzie wartościo— | 
wi. Muszą przyjść! Wielu 
znich już się w niej znaj- 
duje, tyle że trochę 
na obrzeżach, na przykład| 
w samorządach”. 


A.H.: Żal mi Bronisława Wildsteina. 
Zapluł się z nienawiści, a był to 

— w punkcie wyjścia — niewątpliwie war- 
tościowy, odważny człowiek. Stopień 
agresji, arogancji, czy nawet chamstwa, 
jaki prezentował wobec swoich pracow- 
ników i twórców jako szef telewizji, 

w końcu publicznej, przekroczył granice 
znane nam z poprzedniej epoki. I ta ob- 
sesja „Gazety Wyborczej” u niego i jemu 
podobnych. Niewątpliwie bliżej mi 
znacznie do pog-lądów i postaw ludzi 
„Gazety” niż do publicystyki ich zaja- 
dłych przeciwników w rodzaju Wildste- 
ina, ale mój ogląd Polski jest własnym 
odbiorem mego kraju i dawałam mu 
również filmowy wyraz zanim pojawiła 
się „Gazeta”, a Wildstein mógł wypisy- 
wać swoje inwektywy. Z Wildsteinem 
różni nas najbardziej to, że ja patrzę na 
rzeczywistość — polską, francuską, ame- 
rykańską, każdą 

— okiem jednak chyba 
artysty, z chęcią zro- 
zumienia, empatii, 
szacunku i zacieka- 
wienia, a on używa 
już wyłącznie per- 
spektywy jakobińskie- 
go prokuratora, który 
wierzy, że istnieje tyl- 
ko jedna — jego wła- 
sna — racja. 


Ł.M.: A wierzysz, że podobna „ekipa” jak 
wserialu może kiedyś rządzić w Polsce? 
A.H.: Ostatniego dnia zdjęciowego kręci- 
liśmy sceny, które widać w telewizorze: 
nakręcaliśmy telewizor, a w nim — mię- 
dzy innymi — wystąpienia czy konferen- 
cje prasowe naszych bohaterów. Jeden 
z operatorów, który przez cały czas pro- 
dukcji stał za kamerą i nie powinien już 
być niczym zaskoczony, po skończeniu 
ujęcia miał w oczach łzy. „Wiesz — po- 
wiedział — jak widziałem tego Turskiego 
w telewizji, jak kręciłem to, co on mó- 
wił, pomyślałem: »Przecież nasz premier 
mógłby być taki naprawdę!«”. 
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Nagrody Emmy przyznawane 
przez amerykańską Narodo- 
wą Akademię Telewizyjną na- 
zywane są telewizyjnym od- 
powiednikiem filmowych 
Oscarów. Do tej pory te pre- 
stiżowe statuetki przyznawa- 
ne były wyłącznie wysokobu- 
dżetowym serialom dużych 
sieci telewizyjnych (ABC, 
NBC, CBS, FOX), takim jak 
„Rodzina Soprano”, „Gotowe 
na wszystko” czy „24 godzi- 
ny”, bądź kręconym w stu- 
diach telewizyjnych w No- 
wym Jorku i Los Angeles pro- 
gramom rozrywkowym typu 
„Saturday Night Live” czy 
„Late Night with David Let- 
terman”. W tym roku dostał 
ją też serial szerokopasmowy 
) Satacracy 88. Ten emito- 
wany raz w tygodniu thriller 
daje internautom możliwość 
głosowania i decydowania 
o dalszych losach bohaterów. 
Główną bohaterką jest Angela, 
przeciętna pracownica pewne- 
go biura, której świat rozpada 


się, gdy w serii niepokojących 


koszmarów sennych-odkrywa, 
że nie jest wcale tym, kim my- 
Śli. Jej śmieftelnym wrogiem 
w równoległym świecie horro- 
ru okazuje się przyjaciółka 
z biura. W trzyminutowym od- 
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cinku pilocie Angela musiała 
walczyć na podziemnym par- 
kingu z człowiekiem — potwo- 
rem, któremu przydałaby się 
opieka dentystyczna (ma krzy- 
we, wampirze zęby), śniły jej 
się krwawe sceny latającą ko- 
są i była zachęcana do wzięcia 
tajemniczej pigułki. Na koniec 
głos zza kadru ożnajmił: „An- 
gela nawet nie wie, że wybór, 
czy wziąć pigułkę, nie należy 
do niej. Należy do ciebie! Za- 
głosuj na naszej stronie inter- 
netowej”/ 

„Satacracy 88” ma wyjątkowo 


—niski budżet — 100 dolarów za 


odcinek — i pokrywają go rekla- 
my umieszczane na stronie in- 
ternetowej serialu. Twórcy 
i aktorzy pracują praktycznie 
za darmo. Wyemitowano już 
dziewięć odcinków. 


CZ WaEEWARA UE 
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SAM HAS 
LULUK 


Przy takich produkcjach, jak 
„CSI” czy „Lost”, serial wy- 
gląda więc na chałupniczą, 
amatorską produkcję, coś 
w rodzaju „Blair Witch Pró- 
ject” w krótkich dawkach/al- 
bo rodzinną dokumenłację 
codziennego życia na ideo 
(mycie zębów, gotowanie ja- 
jek na śniadanie), w którą na- 
gle wkradają się /potwory. 
Średnio jeden odcińek ogląda 
10 tysięcy osób, jędnak „Sata- 
cracy 88” stale przyciąga no- 
wych widzów, /a dodatkowy 
rozgłos zapewniła mu na- 
groda Emmy./W wyścigu do 
pierwszej historycznej Emmy 
dla serialu szęrokopasmowe- 
go „Satacrady 88” pokonał 
m.in. b Prom Queen (Królo- 
wa balu maturalnego). Ten 
emitowany ną myspace.com 
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CZU EEWASCZNEH 
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serial składa się z 80 półtora- 
minutowych odcińków, które 
opowiadają o żygiu nastolat- 
ków wchodzących w doro- 
słość: uczniowie przygotowu- 
ją się do egźaminów, upra- 
wiają sport/chodzą na randki 
i nie mogądoczekać wielkiego 
balu. W serialu są i narkotyki, 
i seks,/i broń, a tajemniczy 
„ktoś/ zapowiada, że zabije 
królówą balu. Słownictwo na- 
stglatków bardziej przypomi- 
to, które słychać na ulicach 
niż grzeczny serial młodzieżo- 
wy w „Teleranku”. 

Walka „Satacracy 88” z „Prom 
Queen” wydawała się star- 
ciem Dawida z Goliatem, pro- 
ducentem „Prom Queen" jest 
bowiem były dyrektor wyko- 
nawczy Disney Corp. — Mi- 
chael Eisner, założyciel nieza- 
leżnego studia Vuguru. Pro- 
dukcja „Prom Queen" 
kosztowała ok. 150 tysięcy 
dolarów i zwróciła się — emi- 
towany siedem razy w tygo- 
dniu serial pełen był bowiem 
scen, w których nastolatki pi- 
ty dużo napojów gazowanych 
określonych marek (reklamu- 
jących się w serialu na zasa- 
dzie tzw. product placement). 
Serial miał setki tysięcy na- 
stoletnich widzów i stał się 
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Wannabes 


http://www.bbc.co.uk/wannabes 







pozycją kultową. Trudno się 
też dziwić, że producent Mi- 
chaęl Eisner wierzy, że Inter- 
net/stanie się obok kina i tra- 
dytyjnej telewizji jedną 
ażniejszych platform dla 
ilmów i seriali. I w „The Wa- 










) Przymiotnik „szerokopasmowy” 
odnosi się do łączy pozwalających prze- 
syłać i oglądać materiały wysokiej jako- 
ści na ekranach komputerów (ale również 


filmowy Andrew Wallenstein 
Hollywood Reporter” 












Prom Queen 





rzeci nominowany serial 
> Sam Has 7 Friends — był 
80-odcinkowym kryminałem, 
w którym jeden z siedmiu 
przyjaciół początkującej ak- 
torki Samanthy miał ją za- 
mordować w ostatnim odcin- 
ku. Widzowie przez pięć mie- 
sięcy próbowali zgadnąć, 
który. „To »Twin Peaks« skrzy- 
żowany z »24 godzinami«” 
— reklamowali twórcy, począt- 
kujący filmowcy, którzy pra- 
cowali wcześniej jako asy- 
stenci przy wysokobudżeto- 
wym filmie „Miami Vice”. 
Budżet „Sam Has 7 Friends” 
wynosił 50 tysięcy dolarów, 
ale doświadczenie twórców 
zaowocowało ujęciami i ścież- 
ką dźwiękową na profesjonal- 
nym poziomie. 

Cytowany przez „The Wa- 
shington Post” Douglas Go- 
mery, znawca mediów z Uni- 
versity of Maryland uważa, że 
obecny rozwój Internetu 


przypomina rozwój radia w la- 
tach 20. i telewizji w latach 
40.: „Nikt nie wie, co się sta- 

je i jak to będzie działało. Nie 
a na razie żadnych przepi- 
regulujących zawartość 


- 
ź i 


Zk. 
ie że tradycyjna tele- 
wizją pozostanie najlepszym 
medium dla seriali: „Internet 
nie ma takiego potencjału, bo 
nie mą szansy, żeby przez pół- 
torej minuty wciągnąć się 
w akcję i pączuć sympatię d 
bohaterów. Te seriate nie za- 
padają w pamięć na tyle, żeby 
miało się chęć wracać do nich 
następnego dnia. Powiedzmy 
sobie szczerze, że jeśli chodzi 
o suspens, to na pewno nie 
jest to Agatha Christie”. 
Jakkolwiek oceniać te produk- 
cje, stają się one coraz popu- 
larniejsze, a ich twórcy prze- 
ścigają się w pomysłach, ja 
wciągnąć do gry widzów. 
Kolejnym już hitem jest serial 
) KateModern pokazywany 
od 16 lipca na stronach ser- 
wisu internetowego Bebo 
i YouTube. Jego bohaterką 
jest studentka londyńskiej 
szkoły plastycznej oraz grupa 
jej przyjaciół. Z jednej strony 
to historia randkowania 
i imprezowania, z drugiej zaś 
— horror, w którym pojawiają 
się tajne stowarzyszenie, kult 
religijny oraz świat alterna- 
tywny do otaczającej nas rze- 
czywistości. 
Widzowie mogą pisać do bo- 
haterek serialu, brać udział 
w czatach z nimi, wypowiadać 
się w sondażach i głosować, 
jak akcja ma się rozwijać, pod- 
suwając swoje pomysły. Ba, 






Kate Modern 











mogą nawet te pomysły sami 
nagrywać i umieszczać w In- 
ternecie, tworząc nowe wątki. 
Niektórzy fani są nawet za- 
praszani na plan, by brać 
udział w zdjęciach. 

Właściciele strony interneto- 


grać swój serial szerokopa- 
smowy skierowany do mło- 
dego odbiprcy. 

) Wannabes to 14 odcin- 
ków o grupie nastolatków pra- 
gnących zdobyć sławę. Dzie- 
ciaki w dyodze do kariery kła- 
mią, oszukują, zdradzają 
i robią wszystkie inne charak- 
terystyczne dla tej grupy wie- 
kowej rżeczy. Widzowie/inter- 
pomagają im wybierać 
ów, ciuchy na randkę, 


i El 
1 
a 








telefonów komórkowych). Wraz z poja- 
wieniem się takich możliwości, zaczęły 
powstawać programy przeznaczone je- 
dynie do Internetu. To ich twórców po- 
stanowiła po raz pierwszy w historii na- 
grodzić amerykańska Akademia, uzna- 
jąc, że produkcje osiągnęły dostatecznie 
wysoki poziom. Twórcy-amatorzy 

mogli zgłaszać swoje produkcje do 
konkursu przez internetową stronę 


| www.myspace.com/myemmy 





czy wymyślić najlepszą wy- 
mówkę. Kiedy np. bohaterka 
znajduje podarty list miłosny, 
napisany przez obcą dziew- 
czynę do jej chłopaka, a nie 
ma czasu, by go skleić, bo bie- 
gnie do szkoły, zwraca się do 
kamery: „Sklej za mnie ten 
list i wyślij mi SMS-a z jego 
treścią”. Kawałki podartego 
listu można znaleźć na stronie 
internetowej serialu. Widzo- 
wie mogą też sympatyzować 
z jednymi, a kłócić się z inny- 
mi bohaterami, klikając na 
odpowiednie okna. 
BBC nie wie, czy taka właśnie 
forma interakcji będzie przy- 
szłością telewizji, ale na wsze- 
lki wypadek już zajęła się pro- 
dukcją kolejnego serialu, który 
może przyciągnąć do stacji 
surfujące godzinami nastolat- 
ki, no i przynieść pieniądze. 
|44 Sebastian Łupak, dziennikarz 
„Gazety Wyborczej” w Gdańsku 
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RES „To był Kret albo Zubilewicz. 
Co za różnica? Któryś z nich 
wprowadził mnie w błąd. Po 
wiedział, że w Białymstoku 
będzie słońce i tylko małe 
chmurki gdzieniegdzie. Posłu- 
zostawiłam otwarte 
okna. Lało przez pół dnia. 


chałami 


Deszcz napadał do pokoju, 
a tapczan zbutwiał. Kto za to 
zapłaci? Jak on się nie zna na 
pogodzie, to niech lepiej zapo- 
wiada sport”. 


Nieprecyzyjna prognoza po- 
gody w dzwoniącej do telewi- 
zji mieszkance Białegostoku 
zachwiała wiarę w to, że ist- 
nieje element przyszłości, 
który da się naukowo przewi- 
dzieć. Bo choć słowo „prog- 
noza” ma w sobie cień nie- 
pewności, uważamy, że skoro 
stoją za nią superszybkie 
komputery i nowoczesne sa- 
telity, człowiek powinien pa- 
nować nad kaprysami aury. 
Jednak zdaniem naukow- 
ców, to, czy słońce 
z pogodowej mapki 
na drugi dzień 
przykryją praw- 
dziwe chmury, za- 
leży od proce- 
sów, których nie 
da się dokład- 
nie przewi- 
dzieć. Zwodzi 

nas sama at- 


mosfera. 
Arleta 
Unton, syn- 
optyk TVN 


Meteo, tłuma- 
czy: „W przyrodzie 
niczego nie wiemy na 
sto procent. Klimat ciągle 
się zmienia, wzrasta 
gwałtowność zjawisk. 
Burze, wiatry są coraz 
silniejsze i szybsze. Mi- 
mo postępu technolo- 
gicznego intensywne 
zjawiska możemy prze- 
widzieć tylko dobę przed 
ich wystąpieniem. Wtedy 
wiemy, że będzie burza, 
ale jak długa i ulewna, 





WICHEREK [Czesław Nowicki]. 
Pierwszy polski prezenter pogody 
ZLEJ OWZIASACAEI CA 10X A 


ustalamy dopiero dwie, trzy 
godziny przed pierwszymi 
błyskawicami. Ale i wtedy nie 
mamy pewności, czy w at- 
mosferze nie zajdą nagłe 
zmiany. Wystarczy że chmury 
zaczną się szybciej przesuwać 
i już zmienia się aura. 


Brak stuprocentowej pewno- 
ści, czy w drodze do pracy 
deszcz nie przemoczy butów, 
trapi nie tylko widzów pol- 
skich stacji telewizyjnych. Ni- 
gdzie na świecie prognozy nie 
są przekazywane na sto pro- 
cent. Pierwszym informato- 
rem pogodowym dla całego 
globu jest Światowa Orga- 
nizacja Meteorologiczna 
(WMO). Agenda ONZ groma- 
dzi dane z rozsianych po świe- 
cie stacji badawczych i uzu- 
pełnia je pomiarami satelitar- 
nymi oraz danymi z sond. Już 
tu może dochodzić do nieścis- 
łości, które mają wpływ na 


Prezenterzy muszą 
rozumieć „procesy 
atmosferyczne”, 

a nie wkuwać 
prognozę na pamięć. 


efekt końcowy. Atmosfera bo- 
wiem jest tak wrażliwa, że 
zmienić ją może samo bada- 
nie siły wiatru. Nie wspomi- 
nając o kontrowersyjnej teorii 
efektu motyla, która zakłada, 
że trzepot skrzydeł owada 
w Nowym Jorku może wywo- 
łać huragan w Japonii. 


W drodze do naszych telewi- 
zorów obserwacje narażone 
są na kolejne modyfikacje. 








/ 


zl 


WMO wysyła zgromadzone 
informacje do największych 
narodowych służb meteorolo- 
gicznych. Tam fizycy i mate- 
matycy komputerowo przera- 
biają dane na modele prog- 
nostyczne, czyli cyferki, 
równania ciśnień, tempera- 
tur, opadów i zachmurzeń. 
Ale komputery, nawet super- 
szybkie, nie są w stanie 
wchłonąć wszystkich danych, 
więc przerabiają tylko naj- 
istotniejsze. W prognozie jed- 
nak odrzucone elementy mo- 
gą okazać się ważne. Gotowe 
modele wędrują do stacji tele- 
wizyjnych. I tak na przykład 
amerykański Meteorologix 
sprzedaje prognozy TVN-owi, 
a z niemieckich modeli pogo- 
dowych Deutscher Wetter- 
dienst korzysta TVP. Polsat nie 
ma swoich meteorologów. Ku- 
puje prognozy polskiego biura 
synoptycznego Albedo, które 
przetwarza dane z zagranicy. 





Synoptycy polskich 
telewizji przyznają, że 
nie ma większego 
znaczenia, z jakiego 
ośrodka pochodzi mo- 
del. W większości 
przypadków prognozy 
są podobne, a pomył- 
ki w równym stopniu 
zdarzają się wszędzie. Janusz 
Nemec, meteorolog TVP, tłu- 
maczy, dlaczego jego stacja 
wybrała model niemiecki: 
„Nasi zachodni sąsiedzi wyli- 
czając prognozy, uwzględniają 
najwięcej czynników konty- 
nentalnych. Nie sprawdziłby 
się u nas model brytyjski, 
w którym pod uwagę brane są 
przede wszystkim wpływy 
mórz i oceanów. 


W redakcjach pogodowych 
programy komputerowe 
przerabiają matematyczne 
równania i wykresy na wę- 
drujące po ekranie chmurki 
i strzałki. Ale do tego, by uzy- 
skać precyzyjniejszą progno- 
zę, oprócz komputera po- 
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PROGNOZY POGODY 


Pogodowe przewidywania w większości stacji telewizyjnych są do siebie 
podobne. Dlatego o widza walczą dziś przede wszystkim prezenterzy. 


(O SSE ELEN) 
IA FBAJNZZA 
TVN Meteo 














ka. Ma za sobą rozbierane — : 
sesje w „Playboyu”, CKM-ie : 
oraz udział w „Tańcu z : 
gwiazdami”. W TVN zapo- 
wiada pogodę, a w TVN 
Meteo prowadzi sezonowe 
programy: „Szkołę narciar- 
ską”, „Pogodę na rower”. 


trzebny jest człowiek. Przed 
oddaniem materiału pogodo- 
wego prezenterowi, progno- 
zie przygląda się synoptyk. 
Stacje podkreślają, że staż 
pracy meteorologa nie jest 
bez znaczenia, bo to do- 
świadczenie sprawia, że jest 
on w stanie spojrzeć na map- 
kę przez pryzmat wielu lokal- 
nych uwarunkowań i uzupeł- 
nić to, czego niej był w stanie 
wchłonąć i przetworzyć kom- 
puter. Wojciech Raczyński, 
TVN Meteo: „Jeśli model su- 
geruje 15 stopni w centralnej 
Polsce, to synoptyk spraw- 
dza, jaka temperatura była 
wczoraj, czy wieje od lądu, 
czy od morza, i jakiej grubo- 
ści są chmury. Może podnieść 
lub obniżyć temperaturę 
o dwa, trzy stopnie. Ale może 
też jej nie podnieść. To, jakie 
czynniki synoptyk weźmie 
pod uwagę przy modyfikowa- 
niu prognozy i co ze sobą po- 
wiąże, zależy od jego intuicji. 
Przepowiadanie pogody przy- 
pomina zatem wróżenie 
z chmur. „Synoptyk tworzy 
autorską prognozę, najbar- 
dziej prawdopodobną. Naj- 
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pp W ostatnich 
20 latach 
sprawdzalność 
prognoz pogody 
wzrosła na świecie 
z60 do 80 procent. 


ważniejsze jednak, żeby po- 
tem umiał się wybronić i po- 
wiedzieć, dlaczego wybrał ta- 
ki wariant” — przekonuje Ar- 
leta Unton. 


Gotowa prognoza trafia do 
prezentera, którego zada- 
niem jest przekazanie jej wi- 
dzowi w strawny sposób. 
TVP, TVN i Polsat zapewniają, 
że wszyscy pogodowi prezen- 
terzy przechodzą synoptycz- 
ne szkolenie. Marek Horczy- 
szak, Polsat: „Muszą poznać 
terminologię, zrozumieć pro- 
cesy atmosferyczne. Muszą 
to rozumieć, a nie uczyć się 
na pamięć”. 


W ostatnich 20 latach spraw- 
dzalność prognoz pogody 
wzrosła na świecie z 60 do 
80 procent. W Polsce nikt nie 


;. Najbardziej rozgadany 
;. prezenter pogody. Przyz- 
;_ naje, że często przekracza 
! czas antenowy. Do studia 
:_ przynosi gadżety: parasol- 
;_ ki, grzyby. W sylwestra 

; występował w srebrnej 

| peruce. Związany z TVN 
| 1 TVN Meteo. 
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prowadzi długoterminowych 
statystyk rzetelności. TVN 
podaje procentową zgodność 
zapowiedzi z rzeczywistością 
dla Warszawy z ostatniej do- 
by. Inne stacje takich testów 
nie robią. Marek Horczyszak 
z Polsatu wyjaśnia: „Badania 
sprawdzalności są zbyt kosz- 
towne. O tym, że nasze pro- 
gnozy są rzetelne, przekonu- 
jemy się, obserwując to, co 
dzieje się na dworzu. 


Widzowie też w ten sposób 
oceniają wiarygodność stacji 
i nierzadko są rozczarowani. 
Według Wojciecha Raczyń- 
skiego, kilkustopniowe róż- 
nice mogą wynikać z tego, że 
ludzie wiedzę o temperatu- 
rze biorą ze słupka rtęci za 
oknem. Prawidłowe pomiary 
robi się dwa metry nad zie- 
mią, w cieniu. Raczyński: 
„Widzowie nie uwzględniają, 
że my opracowujemy pro- 
gnozę dla trzynastu miast 
w Polsce. Musimy zatem 
uśredniać wyniki dla danego 
regionu. Jeśli podajemy, że 
w Warszawie będzie piętna- 
ście stopni, to w Mińsku mo- 





że być 14, natomiast w Rado- 
miu 16. Podobnie jest z opa- 
dami. Może lać w Grodzisku, 
ale w Piasecznie już nie zdą- 
ży” — tłumaczy. 


Czy da się coś zrobić, żeby 
prognozy były bardziej traf- 
ne? „Synoptycy muszą się 
ciągle uczyć. Ja teraz najwię- 
cej czytam o białym szkwale” 
— mówi Arleta Unton. 

Jak twierdzi Raczyński, pro- 
gnozy będą bardziej pewne, 
jeśli technika pójdzie na- 
przód, a komputery będą 
szybciej liczyć i uwzględniać 
więcej danych. 


Ale pogodowe przewidywa- 
nia w większości stacji tele- 
wizyjnych są do siebie podob- 
ne. Bardzo rzadko zdarza się, 
żeby jeden kanał zapowiadał 
chłód, a drugi — upały. Konku- 
rencyjne programy w walce 
o widza stosują więc argu- 
menty niemerytoryczne. Pol- 
sat podaje biomet, czyli 
wpływ pogody na nastrój, 
TVP zatrudnia Jarosława 
Kreta, a TVN Omenę Mensah. 

I44 Natalia Kuc 


FOTO: WSG/TVN, CEZARY PIWOWSKI/ZOOM/TVN, KRZYSZTOF DUBIEL/TVN, TVN METEO, POLSAT, AKPA 
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Płaski, elegancki, nowoczesny 
telewizor stał się w ostatnich 
latach najbardziej pożąda- 
nym elektronicznym meblem 
w naszych domach. Jeszcze 
całkiem niedawno niewielu 
mogło sobie na niego pozwo- 
lić. Ceny takiego sprzętu szły 
w dziesiątki tysięcy złotych, 
a jakość obrazu, która podą- 
żała za astronomicznym wy- 
datkiem, nie była wcale naj- 
wyższa. W ciągu kilku ostat- 
nich lat producenci ostro 
zabrali się do roboty i tak ma- 
my dziś prawdziwą klęskę 
urodzaju. Półki sklepowe ugi- 
nają się od najwyższej klasy 
sprzętu, ceny spadają 
w oczach, a jakby tego było 
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mało, co kilka miesięcy poja- 
wiają się nowe modele. 
Wbrew pozorom, wybór od- 
powiedniego telewizora nie 
jest taki trudny, należy jedy- 
nie zachować zimną krew, 
dokładnie przeanalizować 
nasze potrzeby, a co najważ- 
niejsze nie dać się omamić 
sprzedawcy amatorowi. 


Zarówno technologia LCD jak 
i plazmowa (PDP) nie należą, 
jakby się mogło wydawać, 
do najnowszych odkryć nauki. 
Prace nad plazmą rozpoczęto 
już w 1960 roku, kiedy czte- 
rech amerykańskich zapaleń- 






















ców stworzyło pierwszą ma- 
trycę o rozmiarze 4 x 4 pikse- 
le. Wynalazek emitował co 
prawda jedynie niebieskie 
światło, ale jak na owe czasy 
był to prawdziwy przełom. 
Kolejna matryca miała już 
16 x 16 pikseli i emitowała 
czerwone światło. W  la- 
tach 70. plazmą zaintereso- 
wali się światowi giganci, tacy 
jak Panasonic i Fujitsu, na za- 


interesowaniu się jednak 
skończyło. 
Konkurencyjna technolo- 


gia LCD również przyszła 
na świat na amerykańskiej 
ziemi. W 1969 roku firma Ra- 
dio Corporation of America 
obwieściła narodziny pierw- 
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szego wyświetlacza LCD. Te- 
lewizory PDP i LCD na pierw- 
szy rzut oka mogą nam się 
wydawać podobne — ich ekra- 
ny są płaskie, profil szeroko- 
ści nieduży, a design równie 
atrakcyjny — na tym jednak 
kończą się wszelkie podo- 
bieństwa. Technologia plaz- 
mowa (PDP) wykorzystuje 
właściwości gazów szlachet- 
nych, które pod wpływem 
wysokiego napięcia zmieniają 
się w plazmę. Proces ten za- 
chodzi jednocześnie w kilku 
milionach pikseli składają- 
cych się z trzech subpikseli 
(przypominających małe rur- 
ki) wypełnionych gazem. 
W odróżnieniu od plazmy mi- 
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liony  ciekłokrystalicznych 
pikseli tworzących ekran LCD 
(liquid crystal display) nie 
świecą, a są podświetlane 
przez lampę fluoroscencyjną, 
przypominając przy tym dzia- 
łanie miniaturowych rolet re- 
gulujących ilość światła do- 
cierającego do ekranu. 

I tyle w tym miejscu technicz- 
nej analizy obu technologii, bo 
dla większości z nas najważ- 
niejsza jest jakość obrazu, 
a nie procesy zachodzące we- 
wnątrz obudowy telewizora. 


Pierwszym punktem odnie- 
sienia przy wyborze telewi- 


Światowa pierwsza liga to 
przede wszystkim 
i . Wiąże się to jednak 
ze sporym wydatkiem, za do- 
brej klasy sprzęt tych firm 
o przekątnej 42 cali przyjdzie 
nam zapłacić od 7 do 14 tysięcy 
złotych. Dla wymagających 
klientów dysponujących nieco 
mniejszym budżetem doskona- 
tym rozwiązaniem będą 
telewizory * 

l 


zora nowej generacji jest 
oczywiście jego rozmiar. 
Przyjmuje się, że wysokość 
ekranu pomnożona przez 
3 to minimalna odległość 
w jakiej powinien znajdować 
się zadowolony z działania 
swojego urządzenia właści- 
ciel. Zajęcie miejsca 
w mniejszej odległości może 
powodować zmęczenie oczu 
lub szybkie znudzenie, np. 
filmem, poprzez nieustanne 
wodzenie wzrokiem za boha- 
terami widowiska  prze- 
mieszczającymi się po skraj- 
nych krańcach ekranu. Decy- 
zja o zakupie telewizora 
mniejszego niż 42 cale 
(np. 37") bardzo ułatwia wy- 
bór technologii — plazma to 
przede wszystkim duży ekran, 
rozmiary tych telewizorów 
rozpoczynają się od 42 cali, 
poniżej tej przekątnej rozwią- 
zaniem staje się zakup LCD. 
Jeszcze dwa lata temu rozmia- 
ry największych LCD kończyły 
się na 37 calach, tak więc 
do bezpośredniego starcia obu 
technologii doszło całkiem 
niedawno. 

Po wyborze rozmiaru przycho- 
dzi czas na żmudną analizę 
środowiska, w którym będzie 
pracował nasz telewizor. Po- 


Telewizory plazmowe IGO Ka») o 


W technologii LCD prym wiodą 
oraz i LG. Konkurencja 
jest spora przez co oferta telewi- 
zorów naprawdę bogata. Szcze- 
gólną uwagę podczas zakupu 
LCD-eka należy zwrócić na czas 
reakcji matrycy, w tym przypad- 
ku sprawdza się rzadka zasada: 
im mniej tym lepiej (8 ms należy 
przyjąć za minimum). Nie mniej 
ważne parametry to kontrast, 
jasność i rozdzielczość matrycy. 


mieszczenia o dużym nasło- 
necznieniu praktycznie dys- 
kwalifikują plazmę, która nie 
najlepiej radzi sobie z absorb- 
cją zarówno światła słonecz- 
nego, jak i sztucznego oświe- 
tlenia (światło odbija się 
na ekranie). LCD z kolei 
sprawdza się w tych warun- 
kach znakomicie. Plazma do- 
skonale czuje się z dynamicz- 
nie zmieniającym się obra- 
zem, jednakże nie nadaje się 
na wielkoformatowy monitor 
komputerowy, LCD wręcz 
przeciwnie, doskonale spra- 
wuje się jako monitor, ale 
przy szybko zmieniających się 
scenach może nieco smużyć. 
Owo smużenie zależy przede 
wszystkim od czasu reakcji 
danej matrycy: im krótszy 
czas reakcji, tym mniejszy 
efekt smużenia. Najnowsze 
telewizory LCD z górnej półki 
są już niemalże pozbawione 
tej wady, czas reakcji w ta- 
kich odbiornikach sięga zale- 
dwie 4 ms. 


Nie mniej ważnym elemen- 
tem jest źródło sygnału, o ile 
plazma dobrze toleruje słaby 
sygnał telewizyjny, serwując 
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60-calowa plazma z pełną Flagowy okręt serii Kuro. Plazma z zupełnie nową matrycą 
rozdzielczością HD generowaną 8 generacji z genialnym odwzorowaniem czerni („Kuro” 
przez procesor Picture Master 
FHD. Dodatkowo P60XRO1 
otrzymał 250 GB twardego 
dysku z podwójnym tunerem 
DVB-T (umożliwia oglądanie 
jednego kanału przy 
nagrywaniu drugiego), kontrast 


oznacza po japońsku „czerń”). Współczynnik kontrastu 
dynamicznego 20 000:1, matryca o rozdzielczości 1920 x 1080 
Full HD, 
14-bitowy system 
obróbki sygnału, 
inteligentny sys- 
tem dostrajania 
dynamiczny o wartości parametrów obra- 
10000:1, 3 gniazda HDMI, 
wejście na karty SD oraz port 
USB. Cena nieustalona. 





zu (z czujnikiem 
natężenia światła 





w otoczeniu). 
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PLAZMA 


zadowalający obraz, LCD jest 
wymagający i dopiero po dos- 
tarczeniu wysokiej jakości sy- 
gnału cieszy oko. Pełne moż- 
liwości obu technologii wi- 
doczne są najlepiej przy 
obrazie HD — (wysokiej roz- 
dzielczości). 

W Polsce taki sygnał oferowa- 
ny jest przez platformy tele- 
wizji satelitarnej (oferta obej- 
muje tylko kilka kanałów), 
niektórych operatorów kab- 
lówki oraz odtwarzacze HD 
i BlueRay. W kategorii kon- 
trast i kąt widzenia plazma 
wypada lepiej od swojego cie- 


kłokrystalicznego rywala. 
Technologia plazmowa sięga 
po „głęboko położone pokła- 
dy czerni” (czerń na ekranie 
jest naprawdę czarna), pod- 
czas gdy LCD, ze względu 
na swoją budowę, ma w tej 
kwestii pewne ograniczenia. 


Kąt widzenia nie jest już tak 
istotny dla przeciętnego użyt- 
kownika, który i tak przeważ- 
nie zajmuje miejsce naprze- 
ciwko swojego odbiornika, 
osiągając w ten sposób naj- 


LCD 








— 





c „ME, 





- 
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LCD o bardzo indywidualnym charakterze. Matryca (1920 x 1080 
pikseli - full HD) o przekątnej 46”, tuner HDTV, zintegrowany 
podwójny tuner satelitarny, wbudowany dysk twardy, jasność 
500 cd/m2, kontrast dynamiczny 3000:1, (statyczny 1200:1) oraz 
8-milisekundowy czas reakcji matrycy. Istnieje możliwość wyboru 


kolorystki obudowy oraz wymiennych intarsji bocznych. Ten model 
nie ma zintegrowanych głośników ani podstawy i te można wybrać 


wedle własnego uznania jako opcjonalne wyposażenie. 
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lepsze efekty. Jak wszystkie 
urządzenia elektroniczne, 
także PDP i LCD potrzebują 
prądu, by żyć. Powszechnie 
uważa się, że plazma wykazu- 
je się większym niż LCD ape- 
tytem na energię. Istotnie, 
wertując dane techniczne, 
można odnieść takie wraże- 
nie, jednakże jest zasadnicza 
różnica w działaniu obu tele- 
wizorów: LCD wykazują się 
stałym poborem mocy, pod- 
czas gdy zużycie energii w te- 
lewizorze plazmowym jest 
zmienne, co znacznie zmniej- 
sza ogólny pobór mocy. 


Reasumując, jeśli zdecyduje- 
my się na zakup telewizora 
o przekątnej mniejszej niż 
42 cale, bezkonkurencyjny 
okaże się LCD; w rozmiarze 42 
cale i więcej wciąż lepiej wypa- 
da plazma, choć LCD błyska- 
wicznie nadrabia straty i być 
może w przeciągu kilku naj- 
bliższych lat zdeklasuje tech- 
nologię plazmową. Na korzyść 
plazmy przemawiają również 
ceny — wysokiej jakości LCD, 
które są w stanie skutecznie 
z nią konkurować, wciąż nie 
należą do najtańszych. 

|44 Dariusz Zawadzki 








Flagowy LCD-ek Sharpa o przekątnej 46 cali (dostępny również 
w rozmiarze 52”). Pełna rozdzielczość HD, zintegrowane tunery 
HDTV, dysk twardy o pojemności 160 GB, czas reakcji matrycy 
4 milisekundy, dynamiczny współczynnik kontrastu sięgający 
15 000:1 (statyczny - 3000:1), jasność 450 cd/m2 oraz 
technologia poprawy jakości obrazu 100 Hz. 


FOTO: MATERIAŁY PRODUCENTÓW 
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ARCYDZIEŁO ŚWIETNY 


Gdy ten numer „Filmu” znaj- 
dzie się w kioskach, będziemy 
już znali wyniki festiwalu 
w Gdyni. Ale dystrybutorzy 
dużo wcześniej — nie czekając 
na ostateczny werdykt — pos- 
tanowili uczynić z październi- 
ka miesiąc polskich filmów. Do 
kin trafią zresztą nie tylko te- 
goroczne rodzime produkcje 
(jak „Wszystko będzie dobrze” 
Wiszniewskiego czy „Sztuczki” 
Jakimowskiego), lecz także 
tytuły, które pokazywane były 
podczas ubiegłorocznego fes- 
tiwalu („Hiena”, „Nie ma ta- 
kiego numeru”). Na „pogdyń- 
skiej” fali łatwiej może będzie 
je wypromować. 


FILMY NA ŚWIECIE 


B/G)KS SYŃ box ŻGI> 
R (ozXey/ 

1. HARRY POTTER I ZAKON... 

2. NA FALI 

3. SHREK TRZECI 

4. TRANSFORMERS 

5. SIMPSONOWIE... 

6. SŁABY PUNKT 

7. NEXT 

8. GRINDHOUSE VOL. 1 

9. EVAN WSZECHMOGĄCY 

©. U PANA BOGA W OGRÓDKU 


Ea SĘ 
FRANCJAżEŚ 
1. RATATUJ 
2. SIMPSONOWIE... 

3. 3 AMIS 
4. MR. BROOKS 
5. FANTASTYCZNA CZWÓRKA... 
6. LAKIER DO WŁOSÓW 
7. CEUX QUI RESTENT 
8. NIEPOKÓJ 
9. HARRY POTTER I ZAKON... 
©. 4 REM 3 TYGODNIE... 











4 DOBRY 








Nasi pretendenci do nag- 
m ród zderzą się w kinach 
z dziełem wyprodukowanym 
przez uboższą od polskiej 
(a niegdyś bratnią) kinemato- 
grafię rumuńską. „4 miesiące, 
3 tygodnie i2 dni” młodego 
Cristiana Mungiu dostało Złotą 
Palmę w Cannes (oraz nagro- 
dę krytyki). Mam nadzieję, że 
ów film będzie jak wyrzut su- 
mienia dla tych wszystkich, 
którzy zaludniają polskie kino 
poronionymi płodami. 


Powodów do wyrzutów 
m sumienia znajdzie się 

w tym miesiącu więcej, bo na 
ekrany trafią też trzy wybor- 
ne filmy. Dwa, co prawda, 
klasyczne („Postrzyżyny” 
i „Szkoła podstawowa”, ale 
jeden świeży i nagradzany 
- „Piękność w opałach”Jana 
Hrebejka. Ciekawe, swoją 
drogą, ile polskich filmów 
- starych, a zwłaszcza nowych 
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- trafia obecnie do dystrybucji 
w Czechach? 


Kino europejskie może 
m w tym miesiącu być gó- 

rą, bo nie wydaje się, by któryś 
zamerykańskich hitów — poza 
animowanym „Ratatujem” 
- podbił polski rynek. Pewnie 
dobrze pójdzie „Odważna” Ne- 
ila Jordana z Jodie Foster, ale 
już popularna za Oceanem ko- 
media „Wpadka” czy „Planet 
Terror" Rodrigueza to nie 
do końca „nasze” klimaty. 


Dobra okazja, by przej- 
m rzeć na oczy izoba- 
czyć, że i europejskie kinema- 
tografie potrafią stworzyć 
niegłupie rozrywkowe kino 
na przyzwoitym poziomie. 
Dowodów szukajcie we wło- 
skiej „Nieznajomej” Tornatore 
czy francuskim thrillerze „Nie 
mów nikomu”. 
[44 Bartosz Żurawiecki 
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* Scenariusz i reżyseria: Cristian 

e Mungiu. Zdjęcia: Oleg Mutu. Sceno- 
grafia: Mihaela Poenaru. Obsada: 
Anamaria Marinca, Laura Vasiliu, Vlad 

a Ivanov, Alexandru Potocean. Dystry- 

© bucja: Gutek Film. Czas: 113' 


4 miesiące, 3 tygodnie i 2 dni 
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O wstydliwie skrywanym dramacie wielu, nie tylko rumuńskich, kobiet. 


Nie jest łatwo wrócić do lat 80. 
ubiegłego wieku. Pamiętam je 
jako ponury okres w moim ży- 
ciu i w dziejach kraju. Pozba- 
wiony światła i nadziei. W Ru- 
munii musiało być podobnie 
jak w Polsce, o ile nie gorzej. 
Tam kontroli państwa podle- 
gało absolutnie wszystko, na- 
wet życie intymne jednostki. 
Film Mungiu stopniowo wpro- 
wadza nas w klimat dekady. 
Pierwsze sekwencje pokazują 
z detalami życie w akademiku. 
Brak prywatności, handel wy- 
mienny, załatwianie podsta- 
wowych produktów, pożycza- 
nie skryptów i papierosów... 
Gdzieś mimochodem wyłania 
się główny wątek filmu: stu- 
dentka Gabita chce przerwać 
ciążę, a koleżanka Otilia chce 
jej w tym pomóc. 

Wydaje się, że będzie to jesz- 
cze jedna „sprawa do załat- 
wienia”. Za komuny załatwiało 
się wszystko — od zagranicznej 
gumy do żucia po przydział na 
mieszkanie. Ale aborcja to nie 
pokątny handel pastą do zę- 
bów. To — w świetle ówczes- 
nego rumuńskiego prawa 


— ciężkie przestępstwo, zagro- 
żone karą dla kobiety, dla leka- 
rza, ale też dla osoby pomaga- 
jącej w przerwaniu ciąży. 
Znakomitym posunięciem 
Mungiu było uczynienie głów- 
ną bohaterką nie Gabity, lecz 
Otilii. Dziewczyny, która w ge- 
ście kobiecej solidarności de- 
cyduje się wesprzeć przyja- 
ciółkę. Kogoś, kogo — jak widza 
— problem bezpośrednio nie 
dotyczy, ale kto również pono- 
si koszty psychiczne całej sytu- 
acji. Biegając po mieście, by 
załatwić Gabicie lekarza, ho- 
tel, pieniądze, a potem, by po- 
zbyć się płodu, Otilia doświad- 
cza w ciągu doby skrajnej sa- 
motności, wielkiego strachu 
i potwornego upokorzenia. To 
ostatnie sięga dna, gdy rzeko- 
my „pan doktor” żąda oprócz 
kasy także seksu w zamian za 
podsunięcie domorosłej meto- 
dy spędzenia płodu. 

Gabita jest słaba, przestraszo- 
na, niezaradna, niedojrzała. 
Otilia bierze więc cały ciężar 
na swoje barki i brnie coraz 
głębiej w „jądro ciemności”. 
„Jądro” ma tutaj także znacze- 


nie dosłowne, bo mężczyźni 
w tym piekle kobiet albo są 
nieobecni (jak nieznany nam 
chłopak, który zapłodnił Gabi- 
tę), albo wolą o niczym nie 
wiedzieć i nie chcą brać odpo- 
wiedzialności (jak narzeczony 
Otilii), albo bezwględnie wy- 
korzystują sytuację (jak wspo- 
mniany „lekarz”). Dlaczego 
jednak Otilia nie wycofuje się, 
skoro przecież to nie ona ma 
kłopot? Z przyjaźni, ze współ- 
czucia, z desperacji, ale też 
z lęku. Z przemożnego lęku, 
że sprawy zabrnęły za daleko, 
by rezygnować. Że drobna na- 
wet kompromitacja grozi po- 
ważnymi konsekwencjami dla 
wszystkich zaangażowanych 
w przestępstwo. 

Mungiu czysto filmowymi 
środkami udało się znakomicie 


1. Cristian Mugiu, 
reżyser „4 miesięcy, 
3 tygodni i 2 dni”. 

2. Anamaria Marinca, 
odtwórczyni roli 
Otilii, przyjaciółki 
„pacjentki”. 


zrekonstruować dławiącą at- 
mosferę strachu, jaki niepo- 
dzielnie panował w państwie 
totalitarnym. Strachu, który 
przeradza się w świadomość, 
że znikąd nie można spodzie- 
wać się pomocy. Kamera wier- 
nie towarzyszy bohaterce 
w jej wędrówce po mieście, 
zmaganiach z opryskliwymi 
babami w recepcji czy opor- 
tunizmem rodziców narze- 
czonego, którzy zastanawiają 
się, jak tu najlepiej się urzą- 
dzić w nieludzkim systemie. 
Ale oprócz prawdy czasu 
i emocji „4 miesiące..." pod- 
suwają także kwestię, przed 
którą w Polsce nie uciekniemy 
mimo wytężonej pracy zastę- 
pu obłudników. Nasz parla- 
ment uchwalił ongiś najbar- 
dziej restrykcyjną ustawę 
antyaborcyjną w Europie. 
Edukacja seksualna praktycz- 
nie u nas nie istnieje, a środki 
antykoncepcyjne są drogie, 
choć na szczęście jeszcze do- 
stępne. Mungiu (który swój 
stosunek do aborcji przedsta- 
wia w wywiadzie na s. 38) po- 
kazuje, że zakaz przerywania 
ciąży prowadzi nie tylko do 
rozkwitu podziemia aborcyj- 
nego, nie tylko naraża kobiety 
na poniżenie, utratę zdrowia 
i życia, ale również usuwa 
etyczny wymiar aktu, zastę- 
pując go opresją i hipokryzją. 
Zamiast refleksji, dyskusji 
i współczucia mamy więc 
zmowę milczenia i omijanie 
prawa przez zastraszone, za- 
szczute, poz-bawione prawa 
podejmowania decyzji jed- 
nostki. W takich warunkach 
nie ma miejsca ani dla wolno- 
ści, ani dla odpowiedzialności. 
„Nigdy już o tym nie mówmy” 
— prosi Gabitę w ostatniej sce- 
nie Otilia. Za tymi słowami 
kryje się dramat wielu, nie 
tylko rumuńskich, kobiet. 

|44 Bartosz Żurawiecki 
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(WHEN THE ROAD BENDS: TALES 
OF A GYPSY CARAVAN) USA 2006 





© Reżyseria: Jasmine Dellal. Zdjęcia: 

GĘ Alain de Halleux, Albert Maysles. 
Obsada: Fanfare Ciocarlia, Taraf de 
Haidouks, Harish, Esma Redzepowa, 

3 Antonio El Pipa, Johnny Depp. Dys- 
trybucja: Krakowska Fundacja 
Filmowa. Czas: 110' 


Efektowny dokument Jasmine 
Dellal jest nie tylko inspirują- 
cą kroniką triumfalnego to- 
urnće romskich śpiewaków 
po bezdrożach Ameryki, lecz 
także opowieścią o ich życiu. 
Paradoksalnie, w tym filmie 
najmniej ciekawie wypadły 
fragmenty muzyczne. Ow- 
szem, koncerty są dynamicz- 
nie sfilmowane i zmontowa- 
ne, ale w dzisiejszym kinie to 
już norma. Dużo wartościow- 
sze jest natomiast dopełnie- 
nie tematu głównego, czyli 
portrety muzyków. 

Cyganie nie mają adresu. Ni- 
gdy nie wyrecytują: „Litwo, oj- 
czyzno moja” ani nie zaintonu- 
ją „Marsylianki”. Są wszędzie, 
wydziedziczeni, wykluczeni, 
na swój sposób również szczę- 
śliwi. Nie potrafią biec 
w szeregu, załatwiać swoich 
spraw w urzędach, albo za- 
mieniać się w urzędników. 
Stereotyp każe myśleć, że 
nadrzędnym urzędem dla Cy- 
gana zawsze będzie wolność. 
Z dokumentu Dellal wynika, 
że stereotyp jest prawdziwy. 
Najpierw długie przygotowa- 
nia do koncertów, frenetyczne 
oklaski, uszczęśliwione twa- 
rze artystów, ale zaraz potem 
wzruszenia zastępują tanie 
hostele (niektóre odmawiają 
przyjęcia Cyganów) i niekoń- 
czące się podróże wspólnym 
autokarem. Ktoś chrapie, ktoś 
śpiewa; jedni piją alkohol, inni 
matowym wzrokiem patrzą 
przez okno. Łączy ich nacja, 
kolor skóry i miłość do muzy- 
ki, dzieli — pochodzenie, przy- 
zwyczajenia, status majątko- 
wy. Na amerykańskie koncer- 
ty przyjechali z Rumunii, 
Hiszpanii, Macedonii i Indii. 
Każdy z muzyków przywiózł 
własną opowieść. Własną le- 
gendę i osobisty dramat. 
Od pierwszej chwili zwróci- 
łem uwagę na Harisha, drob- 





Harish, tancerz 

z Rajastanu. 
Arnaud Azzouz, 
menadżer zespołu 
Maharaja z Indii. 


Paradoksalnie, w tym filmie najmniej ciekawie wypadły fragmenty 
muzyczne. Dużo ciekawsze są portrety samych muzyków. 


nego tancerza z Rajastanu. 
Uderzająco piękny mężczyzna 
- gdzieś pomiędzy kobietą 
a facetem. Najpierw godzina- 
mi nakłada makijaż, wkłada 
spódnicę i biżuterię, a potem 
rusza w orgiastyczny, zapiera- 
jący dech taniec. Na kolanach, 
z zamkniętymi oczami, w eu- 
forii. Potem ten urodziwy, 
trzydziestoletni mężczyzna, 
opowie, że kiedy miał 15 lat, 
w ciągu roku odeszli jego ro- 
dzice. Mama umarła na raka, 
ojciec się zapił. Chłopczyk za- 
czął tańczyć, żeby utrzymać 
całą rodzinę. Dzisiaj uśmie- 
cha się jednak naprawdę 
szczerze. Chyba w tańcu 
i w płciowej dezynwolturze 
odnalazł wreszcie spokój. 
Esma Redzepova jest w Mace- 
donii wielką gwiazdą. Wpiszcie 
jej nazwisko na stronie youtu- 


be.com, a zobaczycie feno- 
men. Głos jak dzwon, gwiaz- 
dorska tusza, piękny charakter. 
Kiedy 40 lat temu „Big Mama” 
wyszła za mąż za producenta 
i kompozytora, Stevo Teodosie- 
vskiego, wybuchł skandal. Kil- 
ka lat później połowa Macedo- 
nii nuciła ich wspólne przebo- 
je. Nie mieli ze Stevo dzieci, 
dlatego Esma zaadoptowała 
i wychowała 47 (!) dzieciaków 
z domów dziecka, patologicz- 
nych rodzin. Wiele z nich dzi- 
siaj koncertuje z mamą. 

Duże wrażenie robi także 
szczera spowiedź Juany, hisz- 
pańskiej wokalistki, która 
swoim schrypniętym głosem 
dopowiada to, co jej kuzyn, 
wirtuoz flamenco Antonio El 
Pipa, przekazuje w tańcu. 
Juana, myjąc naczynia, opo- 
wiada o swojej bezradności, 


kiedy jej mąż i syn stanęli nad 
przepaścią. Byli o krok od 
śmierci z przedawkowania 
narkotyków. „Zapewne stąd 
wzięła się ta boleść w moim 
głosie” — mówi artystka. 
Oglądamy chwile szczęścia 
i długie minuty zwątpienia 
muzyków podpatrzone przez 
wybitnego operatora, Alberta 
Mayslesa. Sytuacje, wobec 
których z niedowierzaniem 
kręcimy głową (dziecko jed- 
nego z artystów żeni się 
z 13-letnią dziewczynką) są- 
siadują ze scenami prawdzi- 
wie wzruszającymi (huczny 
pogrzeb sędziwego rumuń- 
skiego skrzypka). Życie jest 
większe od muzyki. Ale film 
Dellal dopełnia te współza- 
leżności. Jest życiem złapa- 
nym w Śpiewie. 

|44Łukasz Maciejewski 
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| ZOLIECHPA 0) 
(KNOCKED UP) USA 2006 


© Scenariusz i reżyseria: Judd 

© Apatow. Zdjęcia: Eric Edwards. 
Muzyka: Joe Henry, Loudon Wainw- 

© right Ill. Scenografia: Jefferson 
Sage. Obsada: Seth Rogen, 

© Katherine Heigl, Paul Rudd, Leslie 


Mann, Jason Segel. Dystrybucja: 
UIP. Czas: 129 


Komediowa wariacja na temat 
„Pięknej i Bestii”, w której 
piękna przesypia się z bestią, 
zanim ta zamienia się w... 
Trudno powiedzieć w kogo, 
ale na pewno nie w czarujące- 
go księcia. Piękną jest Alison 
(Heigl). Bestia to nieapetyczny 
i nieokrzesany Ben (Rogen), 
spędzający życie na ćpaniu, 
chlaniu i wyławianiu scen na- 
gości z filmów. Alison w chwili 
alkoholowego  zamroczenia 
idzie z Benem do łóżka i... za- 
chodzi w ciążę. 

Mimo namów najbliższych de- 
cyduje się nie tylko urodzić 
dziecko, lecz także założyć ro- 
dzinę z jego ojcem, który nie 
wie, co z tym fantem zrobić. 
Apatow wydobywa, podobnie 


Premiera: 5.10 
POLSKA 2005 





© Reżyseria: Tomasz Wiszniewski. 
a © Scenariusz: Rafał Szamburski, Ro- 
9, bert Brutter, Tomasz Wiszniewski. 


a Zdjęcia: Jarosław Szoda. Muzyka: 
© Michał Lorenc. Scenografia: Andrzej 
© Kowalczyk. Obsada: Robert Więckie- 

wicz, Adam Werstak, Beata Kawka. 


Dystrybucja: |T| Cinema. Czas: 98' 


W końcu doczekaliśmy się 
pierwszego filmu IV RP! Jest 
jak należy, w zgodzie z obo- 
wiązującym casusem ideolo- 
gicznym. Brzydki dzieciak 
pięknie biega. Niestety, w je- 
go ubogim domu leży chora 
mama oraz siedzi opóźniony 
w rozwoju brat. Jest jeszcze 
pan Andrzej — okazjonalnie 
trzeźwiejący wuefista, typ 
wyjęty z prozy Jerofiejewa 
zmiksowanej z nowelkami 
Konopnickiej. 

Chłopiec ruszy z pijanym bel- 
frem na Jasną Górę, żeby po 
pokonaniu 350 kilometrów 
pokłonić się Najświętszej Pa- 
nience, a następnie poprosić 









ty 








jak we wcześniejszym „40-let- 
nim prawiczku”, charaktery- 
styczne dla naszych czasów 
emocje z nieco ogranych sytu- 
acji. Stawia Alison i Bena 
w położeniu, które uwiera ich 
jak ciasne buty: ona nie prze- 
pada za nim, on czuje się nie- 
swojo w jej towarzystwie. 
Źródło komizmu stanowi na- 
pięcie między wolnym seksem 
a powinnościami tradycyjnie 
utożsamianymi z jego nieprze- 
widzianymi konsekwencjami. 
Humor jest miejscami bardziej 
drastyczny niż w większości 
młodzieżowych fars o seksie. 
Jednak w odróżnieniu od nich, 
dosadne gagi i dialogi nie są tu 
celem samym w sobie, lecz 
środkiem służącym do zakorze- 


nienia postaci w pokoleniowym 
stylu myślenia i postępowania. 
Kobiety są w tym filmie silniej- 
sze i bardziej zdecydowane od 
mężczyzn — zagubionych, nie- 
pewnych własnej tożsamości 
i pogrążonych w chłopięcych 
fantazjach. Zabawne dialogi 
czterech kumpli bohatera bę- 


dące lejtmotywem filmu to nie 
tyle komentarz do akcji, co od- 
bicie w krzywym zwierciadle 
stanu męskich umysłów. Na tle 
ich infantylnych rojeń chwila- 
mi chwiejna determinacja Be- 
na, aby coś zrobić ze sobą, wy- 
pada krzepiąco. 

[44 Andrzej Zwaniecki 


(ŚĆ: od A i „0 ; 


ofaż Piękna, czyli Alison Scott 


Wszystko będzie dobrze 


ją o cud zdrowia, szczęścia 
i trzeźwości. 

W tym filmie Polska to znowu 
prowincja. Wóda leje się tu 
strumieniami, panny się ru- 
mienią, a dewoci gonią do 
kościoła. Wszyscy także cier- 
pią, przeklinają i snują się 
w poszukiwaniu szczęścia. 
Film Tomasza Wiszniewskie- 
go wyróżnia się jednak 
w tym zestawie ostentacyj- 
nym religijnym doktryner- 
stwem oraz... niezłą robotą 
warsztatową. „Wszystko bę- 
dzie dobrze” to sprawne ki- 
no: dobrze prowadzeni akto- 
rzy, odpowiednio ustawio- 
ny dźwięk, „przezroczysty” 





montaż. Wiszniewski potrafił 
inteligentnie zainscenizować 
nawet najtrudniejsze sceny. 


Zwraca uwagę efektowne 
nasączenie kolorystyczne 
obrazu i niestereotypowe 


punkty ustawienia kamery 
Jarosława Szody. 
Wszystkie zalety filmu Wisz- 
niewskiego giną jednak wo- 
bec faktu, że reżyser nie poz- 
wolił sobie nawet na drobne 
sprzeniewierzenie się mora- 
lizatorskiej taktyce. Teza zas- 
tąpiła półtony. I chyba właś- 
nie dlatego szlachetniejący 
z minuty na minutę bohate- 
rowie filmu są nam coraz 
bardziej obojętni. Irytują za- 
miast wzruszać. 
Wiszniewski chciał pogodzić 
rączki złożone do modlitwy 
z wódką i zakąską. Ale wy- 
szedł z tego tylko kolejny (fil- 
mowy) bigos — konsumowa- 
ny w niedzielę. Po kościele. 
[44 Łukasz Maciejewski 
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(RATATOUILLE) USA 2007 


Scenariusz i reżyseria: Brad Bird 
(na podstawie własnego opowiada- 

GB ia). Zdjęcia: Robert Anderson, Sha- 

aa ron Calahan. Muzyka: Michael Giac- 
chino. Scenografia: Harley Jessup. 
Polski dubbing: Zbigniew Zama- 
chowski, Marian Opania, Cezary Ko- 
siński. Dystrybucja: Forum Film. 
Czas: 110' 


Mistrzostwo smaku. 
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Ten film jest peanem na cześć francuskiej sztuki kulinarnej; amerykańskie fast 
foody występują tu w roli „narzędzia zbrodni”. 


Choć bohater „Ratatuja” to 
szczur wyposażony w „ludzki 
talent”, nie przypomina kla- 
sycznych, antropomorficznych 
zwierzątek Disneya. Sam zaś 
film daleki jest od milusińskich 
bajek animowanych nowej 
generacji, w których jak 
w wodewilu wszystko tańczy 
i śpiewa. Nieco przewrotny, 
kojarzy się bardziej z „Triem 
z Bellville” niż z „Gdzie jest 
Nemo?”. Jako pean na cześć 
francuskiej sztuki kulinarnej 
— amerykańskie fast foody wy- 
stępują tu w roli „narzędzia 
zbrodni” — jest też unikatem 
w hollywoodzkiej produkcji. 
Szczurek Remy odznacza się 
szczególnym  powonieniem 
i smakiem, dusi się więc 
w wiejskiej hordzie, która że- 
ruje na śmietnikach. Zainspi- 
rowany książką słynnego sze- 
fa kuchni Gusteau, dowodzą- 
cą, że każdy potrafi (dobrze) 
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gotować, marzy Remy o kre- 
owaniu nowych dań. Kiedy, 
zmuszony wraz ze szczurzym 
rodem do ucieczki, trafia do 
Paryża, dostrzega dla siebie 
szansę w restauracji Gusteau. 
Ale restauracja po utracie 
gwiazdek Michellina i śmierci 
szefa — prowadzona przez je- 
go niegodnego następcę 
Django — przeżywa kłopoty. 
A szczur postrzegany jest ra- 
czej jako zagrożenie niż 
wsparcie dla jej nadszarpnię- 
tej reputacji. Z Linguinim, ga- 
moniem sprzątającym kuch- 
nię, Remy zawiera więc tajny 
sojusz, który utalentowane- 
mu gryzoniowi stwarza pole 
do popisu, jego partnerowi 
zaś pozwala utrzymać pracę. 
Przypisanie kulinarnego talen- 
tu jednemu z najnędzniejszych 
i najbardziej pogardzanych 
(ale zarazem najinteligentniej- 
szych) stworzeń postawiło 


scenarzystę i reżysera, Brada 
Birda, przed nie lada wyzwa- 
niem. Filmowiec, który ma już 
na koncie „Iniemamocnych”, 
sprostał mu znakomicie; Remy 
to osobowość unikatowa i peł- 
na pasji, ale bynajmniej nie 
ucharakteryzowana na czło- 
wieka. Jak artysta pozostaje 
też samotny, choć pewnie po- 
kusa, aby oswoić jego charak- 
ter romansem, była silna. 
Komizm wynika w filmie z za- 
bawnie burzliwej współpracy 
szczurka z kuchcikiem oraz 
z wrażenia, jakie jej wyniki 
robią na nieświadomym fak- 
tów otoczeniu. (Choć najwięk- 


Cezary Kosiński 
użyczył głosu 
Linguiniemu. 

W szczurka 
Remy'ego „wcielił 
się” Zbigniew 
Zamachowski. 


Utalentowany 
szczurek Remy ij 





szą racą humoru jest prolog 
z ufoludkami, który nie ma 
nic wspólnego z opowieścią.) 
Wiele sekwencji — znakomicie 
zaprojektowanych choreo- 
graficznie — nie tylko oddaje 
atmosferę i rytm funkcjono- 
wania restauracyjnej kuchni 
ogarniętej gorączką pracy, ale 
ma również wdzięk chapli- 
nowskich burlesek. 
Mimo nieprawdopodobnego 
punktu wyjścia „Ratatuj” za- 
chowuje quasi-realistyczny 
charakter: ludzkie otoczenie 
nie przestaje odczuwać wstrę- 
tu do szczura mimo jego do- 
wiedzionego talentu. To para- 
doksalnie zmusza filmowca 
do zanurzenia się w finale 
w czystą, lecz superzabawną 
fantazję. Można by to uznać za 
łatwiznę, gdyby nie fakt, że 
Bird dowcipnie ten kompro- 
mis kwituje. I ostatecznie 
skłania nas do tego, byśmy na 
szczury w spiżarni spojrzeli 
nieco inaczej. 

I44 Andrzej Zwaniecki 
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Piękność w opałach 


SMS| 








Reżyseria. Jan Hrebejk Scenariusz: 
Petr Jarchovsky. Zdjęcia: Jan Malir. 
© Muzyka: Aleś Brezina. 
© Scenografia: Milan Bytek. Obsada: 
[ Ańa Geislerova, Roman Luknór, Jana 
© Brejchovś, Josef Abrham, JiF Schmit- 
zer. Dystrybucja: Gutek Film. 
Czas: 110” 





Choć tragikomedia Jana Hfe- 
bejka ostatecznie prowadzi do 
banalnego wniosku — że życie 
to nie bajka — to na szczęście 
prowadzi nas do niego w spo- 
sób niebanalny. „Piękność 
w opałach” co rusz konfrontuje 
widza z romantycznymi mita- 
mi, fantazjami i kliszami, by za 
chwilę zrobić skok w bok, zdra- 
dzić je i porzucić. Zupełnie 
zresztą jak bohaterka tej opo- 
wieści, sfrustrowana mężatka 
i matka dwójki dzieci (Ańa 
Geislerovś), której los podsuwa 
księcia z bajki. Mieszkający 
w rajskiej Toskanii (czy można 
sobie wyobrazić lepsze tło dla 
życiowej sielanki?) mężczyzna 
jest sporo starszy, ale przystoj- 


| CUECHPA(0) 
(LA SCONOSCIUTA) 


|udea.) Pe =) 





ny, bogaty, szlachetny, inteli- 
gentny i — co najważniejsze 
— wolny. Chociaż kto wie, czy 
kobieta nie postawiła jednak 
na pierwszym miejscu wyp- 
chanego portfela, który pozwa- 
la jej i dzieciom uwolnić się od 
mnóstwa przyziemnych pro- 
blemów z zalanym przez pa- 
miętną powódź domem, mę- 
żem zamieszanym w kradzieże 
samochodów, permanentnym 
brakiem pieniędzy i znienawi- 
dzonym ojczymem. 

Hirebejk nie zbudował jednak 
świata bohaterki na prostych 
opozycjach w rodzaju zły mąż 
— dobry kochanek. „Piękność 
w opałach” do ostatniej sceny 
wprawia w konfuzję. Bo 


Nieznajoma 


wbrew temu, czego byśmy so- 
bie życzyli i do czego przyzwy- 
czaiło nas kino romantyczne, 
nic nie jest tu czarno-białe. 
Miłość łatwo zamienia się ro- 
lami z seksem, Kopciuszkowi 
wyraźnie brakuje pokory, 
a księciu zdarza się wymierzyć 
wybrance siarczysty policzek. 
Mąż łamał prawo, by zapewnić 
byt rodzinie i szczerze kocha 
żonę i dzieci, antypatyczny oj- 
czym bywa zaś dobrym i czu- 


tym partnerem. Dobroć zosta- 
je ukarana, zło doczeka się na- 
grody. Trudno nawet nazwać 
ten film feministycznym — mi- 
mo że pokazuje odważną, ła- 
miącą stereotypy kobietę — bo 
w jego trakcie uśmiercone zo- 
stają aż trzy matki. I nawet 
brakuje tu słynnego czeskiego 
ciepełka, które pozwala nam 
ze zrozumieniem pokiwać gło- 
wą nad ludzkimi słabościami. 

[44 Małgorzata Sadowska („Przekrój”) 
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© Reżyseria i scenariusz: Giuseppe 

©, Tornatore. Zdjęcia: Fabio Zamarion. 
Muzyka: Ennio Morricone. 

© Scenografia: Tonino Zera. Obsada: 

© Ksenia Rappoport, Michele Placido, 

© Claudia Gerini, Pierfrancesco Favino, 
Piera Degli Esposti, Angela Molina, 
Clara Dossena. Dystrybucja: SPInka. 
Czas: 118" 


Giuseppe Tornatore powrócił 
po sześciu latach przerwy thril- 
lerem, niby to konwencjonal- 
nym, niby skrojonym nie na 
jego miarę, ale jednak nazna- 
czonym autorskim piętnem. 
Zaczyna się zwyczajnie: Irena, 
Ukrainka po trzydziestce, wy- 
najmuje mieszkanie w kamieni- 
cy w Trieście i udaje się na po- 
szukiwanie pracy. Gdy odrzuca 
kolejne propozycje i zgadza się 
oddawać 30 procent zarobku 





portierowi tylko po to, by zo- 
stać sprzątaczką w bogatej ka- 
mienicy, domyślamy się, że 
musi mieć jakiś tajemniczy po- 
wód, by pracować akurat 
w tym miejscu. Zwłaszcza że 
jej zainteresowanie pewnym 
małżeństwem mieszkającym 
w budynku staje się coraz bar- 
dziej natarczywe. Irena zaprzy- 
jaźnia się nawet z nianią opie- 
kującą się ich córeczką; mimo 
to nie waha się zepchnąć ko- 
biety ze schodów, byle tylko 
zająć jej posadę. 
Teraźniejszość przenikają re- 
trospekcje z minionego życia 
Ireny w domu publicznym 
— w którym bito ją, gwałcono 
i wykorzystywano. Wspomnie- 
nia ukochanego, natrętnie po- 
wracające obrazy wysypiska 
śmieci i twarz brutalnego 
oprawcy z łysą czaszką. 
Wszystko już niby wiemy, ale 
historia długo nie chce połą- 
czyć się w całość. 


Tornatore odwołuje się w tej 
konstrukcji do Hitchcockow- 
skich wzorców i kina noir. 
Konsekwentnie tworzy wyczu- 
lony na niuanse portret kobie- 
ty, która przeszła piekło. Mniej 
interesuje go społeczny kon- 
tekst czy socjologiczne tropy. 
Wiele zawdzięcza reżyser ro- 
syjskiej aktorce Kseni Rappo- 
port, która nawet w łajdac- 
twach utrzymuje sympatię 
po stronie swej bohaterki. 
Sporo dobrego dla mrocznego 
klimatu czynią wystylizowane 
zdjęcia Fabio Zamariona i mu- 
zyka Ennio Morricone. 
Może udałoby się Tornatore 
zejść głęboko, na samo dno ko- 
biecego piekła (tym bardziej, 
że Michele Placido — czyli ko- 
misarz Catani z „Ośmiornicy” 
— szatanem jest przekonują- 
cym), gdyby nie finał, który też 
powinien być piekielny. Tym- 
czasem jest niebiański. 

|44 Wojtek Kałużyński 
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Reżyseria: Guillaume Canet. Scena- 

riusz: Guillaume Canet, Philippe Lefe- 
1 bvre (na podst. powieści Harlana Co- 
bena). Zdjęcia: Christophe Offenste- 
in. Muzyka: Mathieu Chedid. Sceno- 
grafia: Philippe Chiffre. Obsada: 
Franqois Cluzet, Marie-Josće Croze, 
Andrć Dussollier, Kristin S. Thomas. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: 125 


Na grzechy francuskiej burżu- 
azji zawsze można liczyć. 
Wciąż — jak w starych dobrych 
filmach Clouzota czy Chabrola 
— pod powierzchnią wykwint- 
nych manier i dobrobytu kryją 
się zbrodnicze skłonności 
sczepione z morderczą żądzą 
władzy. Tradycje perwersji są 
u Francuzów tak bogate, że 
bez trudu zawłaszczają krymi- 
nalne opowieści z innych krę- 
gów kulturowych. 

Film młodego aktora, Guillau- 
me'a Caneta (możemy go wła- 
śnie oglądać w „Po prostu ra- 
zem”), jest adaptacją powieści 
amerykańskiego autora Harla- 
na Cobena. Pomysł przeniesie- 
nia akcji w realia francuskie 
zrazu wydaje się mechaniczny 
i słabo uzasadniony. Żona pe- 
diatry zostaje zamordowana 
przez — jak głosi oficjalna wer- 
sja — seryjnego mordercę. 
Osiem lat później bohater, któ- 
ry sam cudem uszedł z ży- 
ciem, zaczyna dostawać ta- 
jemnicze maile od... żony. 
Punkt wyjścia przypomina 
liczne amerykańskie thrillery 
(lecz także „Frantica” Polań- 
skiego; akcja rozgrywa się 
w Paryżu). Alex — ścigany za- 
równo przez policję, jak i inne 
tajemnicze siły — również 


Marie-Josee 


Croze jako 





w amerykańskim stylu ucieka 
ulicami francuskiej stolicy. 
Ale twórcy błyskotliwie kieru- 
ją go na przedmieścia zalud- 
nione czarnoskórymi emig- 
rantami. To kryjówka najlep- 
sza z możliwych, bo policja 
nie ma tu życia. Akcja tym- 
czasem — początkowo cha- 
otyczna i wielowątkowa — nie- 
ubłaganie prowadzi nas na 
przeciwległy biegun hierar- 
chii społecznej. W sfery biz- 
nesu i filantropii. 
Z reguły to Amerykanie sku- 
pują francuskie czy europej- 
skie pomysły i przerabiają je 
na swój fast food. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że francuska 
Nowa Fala wyrosła m.in. na 
bazie fascynacji amerykań- 
skim kinem gangsterskim 
i czarnym kryminałem. Canet 
odziedziczył te upodobania po 
starszych kolegach, a warsz- 
tatowo w niczym nie ustępuje 
hollywoodzkim fachowcom. 
Warto podkreślić, że Caneta 
wspomaga grupa znakomi- 
tych aktorów (w tym on sam 
w drugoplanowej roli). Go- 
dzien najwyższego podziwu 
jest zwłaszcza Andre Dussol- 
lier, do którego należy koń- 
cówka filmu. 

I44 Bartosz Żurawiecki 






| AŚPZUJI ZJ Jed NA V|- 


MaeZCJANEWIM 





w sprzedaży od 13 września 






Tajemnice Jak rodzi się spisek? 
królewskiego łoża ż 


NAUKI 


RET zj» 
CYWILIZACJA © TECHNOLOGIE © NATURA © HISTORIA © PSYCHOLOGIA HISTORIA 
aodkca 








Przewidzieć 
UEWŁEUW ZIUA 


Kiedy wróg nadaje 
Sens życiu? 


Najdziwniejsze 
fodziny na Ziemi 


h , 4 
7-120: 


ULLA 


- OD INTERNETU DO NOWOCZESNEJ TELEWIZJI 


Rodzeństwo: układ, który rządzi. Rodzice cię 
wychowują. Nauczyciele kształcą. Współmałżonkowie 
wspierają. Ale o tym, kim naprawdę jesteśmy, dawno 
temu zdecydowało twoje rodzeństwo. 


Homo amor. Skąd się wzięła miłość? Powstała 
w procesie ewolucji podobnie jak skrzydła u ptaków. 
I tak samo jest potrzebna, aby przeżyć. 


Co by było, gdyby... Co ma amerykańska prohibicja 
z okresu międzywojennego do dzisiejszych działań 
Osamy ben Ladena? 


, Ostateczny rozpad związku. Wszechobecny 
marazm, demony i cieplna śmierć Wszechświata 
— oto konsekwencje nieostrożnego sprzątania biurka. 
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Premiera: 5.10 
(CHOPERR) 


PWLZIEZ We se) 





Reżyseria: Andrew Dominik. Scena- 
riusz: Andrew Dominik (na podst. 
książki Marka Brandona Reada). 

© Zdjęcia: Geoffrey Hall, Kevin Hay- 

© ward. Muzyka: Mick Harvey. Sceno- 

8 grafia: Paddy Reardon. Obsada: Eric 
Bana, Bill Young, Vince Colosimo, 
Kate Beahan. Dystrybucja: Vivarto 
6 Grube Ryby. Czas: 94 





| UCHA) 


(THE BRAVE ONE) 
USA/AUSTRALIA 2007 





© Reżyseria: Neil Jordan. Scenariusz: 
©, Roderick Taylor, Bruce A. Taylor 
(na podst. własnego opowiadania), 
A Cynthia Mort. Zdjęcia: Philippe 
A Rousselot. Scenografia: Kristi Zea. 
a Muzyka: Dario Marianelli. Obsada: 
Jodie Foster, Terrence Howard, Nicky 
Katt, Naveen Andrews. Dystrybucja: 
Warner Bros. Czas: 119" 





| OIOCYPA O) 
(POSTRIŻINY) 
CZECHOSŁOWACJA 1980 





Reżyseria: Ji'i Menzel. Scenariusz: 
[) Bohumil Hrabal, Jifi Menzel (na 
podstawie powieści Hrabala). 
© Zdjęcia: Jaromir Śofr. Muzyka: Jiri 
© Sust. Scenografia: Zbynćk Hloch. 
© Obsada: Magda VaZaryov, JiFi 
Schmitzer, Jaromir Hanzlik, Rudolf 
Hruśinsky. Dystrybucja: Art House. 
Czas: 93' 





Chopper 





Mark Brandon „Chopper” Read 
to dzisiaj ponad 50-letni męż- 
czyzna o wciąż imponującej 
posturze. Chętnie udziela wy- 
wiadów na temat swoich ksią- 
żek, które przyniosły mu 
ogromną popularność; anga- 
żuje się w kampanie społeczne, 
występuje w magazynach tele- 
wizyjnych i reklamach. Ale ten 
człowiek to przede wszystkim 
psychopatyczny morderca, wy- 
jątkowo niebezpieczny przes- 
tępca, który wiele lat swojego 


Odważna 


SMS| 





życia spędził w  więzie- 
niu. I dlatego właśnie filmowy 
portret „Choppera” Reada bu- 
dzi sprzeczne uczucia. 

Film Andrew Dominika jest 
znakomicie zrealizowany. Re- 
żyser perfekcyjnie panuje 
nad swoim dziełem. Scena- 
riusz, dialogi, montaż i oprawa 
dźwiękowa świetnie się uzu- 
pełniają, a dopełnieniem god- 
nej podziwu pracy ekipy jest 
rewelacyjna kreacja Erica Bany 
w roli tytułowej. Wątpliwość 


natomiast dotyczy zasadności 
powstania takiego filmu. Fakt, 
że część australijskiej opinii 
publicznej i mediów uznała 
brutalnego, ale infantylnego 
w swych motywach zbrodnia- 
rza za ikonę kultury popular- 
nej, nie rozgrzesza kolejnych 
„promotorów” jego osoby. 
„Chopper” to nie Vito Corle- 
one ani „Taksówkarz”. To ban- 
dzior z krwi i kości. Czy zasłu- 
żył na uwiecznienie? 

|44 Marcin Niemojewski 
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„Odważna” jest filmem wbrew 
tytułowi mało odważnym. Kar- 
kołomne połączenie prymity- 
wizmu „Życzenia śmierci” 
z wyrafinowaniem „Godzin” 
wyszło tak niezgrabnie, że na- 
wet inteligencja Neila Jorda- 
na nie była w stanie filmu ura- 
tować. Bo choć i reżyser, i jego 
gwiazda Jodie Foster zapowia- 
dali w wywiadach potworną 
egzystencjalną podróż w mrok, 
wyszła z tego bardzo zwyczaj- 


Postrzyżyny 


To najpogodniejsza z dokona- 
nych przez Menzla ekranizacji 
dzieł Hrabala. A przy okazji, 
moja ulubiona. Autobiograficz- 
na w szczegółach (główni bo- 
haterowie wzorowani byli 
na rodzicach Hrabala) i sło- 
neczna w klimacie opowieść 
rozgrywa się w browarze, 
nad którym pieczę sprawuje 
młody Francin. Cokolwiek 
sztywny i desperacko zabiega- 
jący o aprobatę zarządu, kocha 


na historia zemsty. Foster gra 
Ericę Bain — reporterkę z No- 
wego Jorku, której radiowe 
eseje mają taki ładunek banal- 
ności, że aż trudno pojąć jej 
status gwiazdy. Erica ma na- 
rzeczonego — przystojnego le- 
karza Davida (Naveen An- 
drew), a ich miłosny duet jest 
tak szczęśliwy, że właściwie 
od razu wiadomo, że coś tę 
idyllę musi zburzyć. I zło wy- 
pełza nocą z Central Parku 


nad życie swoją żonę (wspa- 
niała słowacka aktorka, Magda 
Vaśaryova). Ale kocha ją tro- 
chę jak piękny przedmiot 
— chce posiadać na własność 
i trzymać pod kontrolą. Tym- 
czasem Maria ma nie tylko 
długie jasne włosy, które są 
fetyszem całego miasteczka 
— jest w niej także duch wol- 
ności, przekory i dziecięcego 
zachwytu nad światem. Dlate- 
go tak świetnie dogaduje się 


w postaci bandy oprychów. 
David ginie, a Erica staje się 
fizycznym i emocjonalnym 
wrakiem. Musi znaleźć powód 
do życia i przynajmniej w tych 
krótkich fragmentach Foster 
jest naprawdę przekonująca. 
Wkrótce, by pokonać strach, 
kupuje rewolwer, który jak 
u Czechowa musi prędzej czy 
później wystrzelić, a następ- 
nie zmienia się w Charlesa 
Bronsona w spódnicy, siejąc 
postrach wśród tych, którzy 
zasłużyli na śmierć. 

[44 Wojtek Kałużyński 
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ze swoim szwagrem, gadatli- 
wym i hałaśliwym Pepinem, 
który jako lekkoduch i włóczy- 
kij psuje bratu reputację. 
W tej czeskiej „Odzie do rado- 
ści” nie zabrakło nawet ele- 
mentów slapsticku i burleski. 
Żadna chmurka, żadna melan- 
cholia nie mąci idyllicznej at- 
mosfery. Choć to przecież 
świat, którego już nie ma. 
Dzięki Hrabalowi i Menzlowi 
nie podlega on jednak upły- 
wowi czasu i ograniczeniom 
przestrzeni. 

|44 Bartosz Żurawiecki 


FOTO: © 2007 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC, DR 








(DEN BRYSOMME MANNEN) 
NORWEGIA/SLANDIA 2006 






” Reżyseria: Jens Lien. Scenariusz: 
Per Schreiner. Zdjęcia: John Chri- 
stian Rosenlund. Muzyka: Ginge 
Avnik. Scenografia: Are Sjaastad. 

ga Obsada: Trond Fausa Aurvaag, 

A Petronella Barker, Per Schaaning, 
Birgitte Larsen. Dystrybucja: 
Vivarto. Czas: 95' 


Tragikomedia Jensa Liena poka- 
zuje, jak tanie mamy marze- 
nia i jak ciężko jest od nich 
uciec. 42-letni Andreas to je- 
den z nas, everyman. Grający 
go Trond Fausa Aurvaag wyg- 
ląda jak typowy model z kata- 
logu domu wysyłkowego. 
Znajdzie się w świecie, w któ- 
rym ludzie się uśmiechają, 
zęby cudze błyszczą jak wła- 
sne, praca jest przyjemno- 
ścią, a niebo jest niebieskie. 
Ceną za spełnione marzenia 
jest odrzucenie niespełnień, 
które nas wyróżniają, dają 
osobowość. Gdy Andreas tra- 
fi do raju, zacznie rozumieć, 
że największym bezwstydem 
jest brak skazy. Bo życie, któ- 


Pierwszy polski. 
festiwal horroru. 


AE EWSZELWIE LLOKECUNC I 
nigdy niepokazywane w Polsce 


sponsorzy 


IoMA  mrara 


Srtanaiewiai) saa 


Kłopotliwy człowiek 


re jest zalakowanym szczę- 
ściem, tylko denerwuje, za- 
smuca, boli. 

Egzystencja mieszkańców 
miasta wygląda dokładnie 
tak, jak zapewne wyglądałaby 
wzorcowa ankieta garnitu- 
rowców z oszklonych wieżow- 
ców na temat: „Moje szczęśli- 
we życie”. Moje szczęśliwe 
życie, czyli: dobrze płatna, ale 
niezbyt absorbująca praca, 
oglądanie katalogów z mebla- 
mi i furami (zamiast czytania 
książek), gokarty w piątki, re- 
stauracja w weekendy. Plus 
szybki seks — po kolacji. Poza 
tym norma: uśmiech na zew- 
nątrz, pozytywne myślenie 
i — być może — depresja w toa- 


lecie, kiedy w końcu nikt nas 
nie widzi. Tylko tam jest ona 
możliwa. 

Film Liena, młodego norwes- 


kiego reżysera, znanego 
w Polsce przede wszystkim 
z filmu „Jonny Vang”, nie jest 
specjalnie odkrywczy. Dekla- 
rowana przez reżysera kryty- 
ka konsumpcjonizmu nie wy- 
kracza daleko poza standardy 


w ków między innymi: 
i | o 


r - The Host 2006 / Reżyseria: Joon-ho Bong 


- Halloween 2007 / Reżyseria: Rob Zombie 
Gold Prey 2006 / Reżyseria: Roar Uthang 
Krzesło Diabła — The Devil's Chair 2006 / Reżyseria: Adam Mason 


i po raz pierwszy na dużym ekranie: 





banalnego artykułu prasowe- 
go. Nie zawsze też udaje się 
Lienowi utrzymać dobre tem- 
po (finał bardzo rozczarowu- 
je). Ale mimo wszystko to 
mądre i wartościowe kino. 
Bardzo gorzkie i ponure, bar- 
dzo prawdziwe. I dające do 
myślenia. Uważajmy na ma- 
Mogą się spełnić. 

[44 Łukasz Maciejewski 
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Masters of Horror: Jenifer, Piętno, Opowieść Haeckela, Kobieta Jeleń 
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Premiera: 12.10 


[ZY NECWYJ 
CZECHOSŁOWACJA 1991 





Reżyseria: Jan Śverók. Scenariusz: 
© Zdenik Śverśk. Zdjęcia: F.A. Brabec. 
Muzyka: Jifi Svoboda. Obsada: 
Zdenek Sverak, Jan Triska, Libuże 

B Śafrónkovś, Bolek Polivka, Rudolf 
© Hruśinsky. Dystrybucja: Art House. 
Czas: 100 





| OLUECHA 0) 
[070 07/ 





© Scenariusz, reżyseria i zdjęcia: 
Robert Rodriguez.Muzyka: Graeme 
Revell, Carl Thiel. Scenografia: Steve 
Joyner. Obsada: Bruce Willis, Freddy 

a Rodriguez, Rose McGowan, Marley 

© Shelton, Michael Biehn, Josh Brolin. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 105' 





O OCH PA (0) 
(RUSH HOUR 3) USA 2007 





© Reżyseria: Brett Ratner. Scena- 
3 riusz: Jeff Nathanson, Ross LaMan- 
© na. Zdjęcia: J. Michael Muro. Muzy- 
© ka: Lalo Schifrin. Scenografia: Ed 
© Verreaux. Obsada: Chris Tucker, 
© Jackie Chan, Hiroyuki Sanada, 

Max von Sydow, Roman Polański. 





94 FILM październik 2007 


Szkoła podstawowa 


| SMSI 








Od tego debiutanckiego, no- 
minowanego do Oscara filmu 
Jana Śveraka wszystko się 
zaczęło. Na początku lat 90., 
po ponad 20 latach stagnacji, 
kino czeskie wreszcie odzy- 
skało swój głos. 

Film otwiera scena bitwy: sły- 
szymy kanonadę z karabinów, 
widzimy nadciągający czołg. 
A kiedy w końcu doń zagląd- 
amy, dostrzegamy siedzących 
w nim uczniów podstawówki, 
Eda i Tonda. Bo bitwa była tyl- 


Grindhouse vol.2: Planet Terror 


ko ich zabawą w wojnę. Tę 
prawdziwą mieszkańcy mias- 
teczka dawno już wymazali 
z pamięci. Wracają do niej 
jeszcze tylko dzieci, które nie- 
pokoją rodziców niewygodny- 
mi pytaniami. Edo na przykład 
docieka, czy jego ojciec należał 
do ruchu oporu. Otóż nie nale- 
żał, ale słuchał za to zakaza- 
nych radiostacji. 

Śverók nie potępia swoich po- 
czciwych i konformistycznych 
bohaterów, przeciwnie, patrzy 


na nich z czułością i zrozu- 
mieniem. W świecie, w któ- 
rym tak naprawdę nic się nie 
zdarza, w którym życie jest 
monotonne i nudne, drobne, 
błahe i nieważne wydarzenia 
ujawniają swój niezwykły 
wymiar. A to, co realne, mie- 
sza się z tym, co wyobrażone. 
Ale „Szkoła podstawowa” 
jest również nostalgiczną po- 
dróżą do krainy dzieciństwa. 
To taki typowy „czeski film”: 
dobrze skrojona, śmieszno- 
-smutna historia opowiedzia- 
na „po bożemu”. 

|44 Sebastian Jagielski 





Fabuła „Planet Terror” została 
skradziona z kina lat 80., ale 
nazwisko reżysera miało gwa- 
rantować, że temat zostanie 
potraktowany w sposób wy- 
jątkowy. Rodriguez się jednak 
nie wysilił. Akcję osadził 
w Teksasie, kolebce większo- 
ści amerykańskich filmowych 
degeneratów. Postacie — od 
striptizerek, poprzez obowiąz- 
kowego zwariowanego woj- 
skowego, aż po gangsterów 


— nakreślił tak swawolną ręką, 
że wszystkiego można się po 
nich spodziewać. 

Znakiem firmowym Rodrigu- 
eza była parodia, i to słabo za- 
kamuflowana. O ile jednak 
w „Od zmierzchu do świtu” 
sprawnie obśmiewał realizo- 
wane z pełną powagą horrory 
klasy B, to w „Grindhouse” 
wziął na warsztat produkcje 
typu „Evil Dead 2” czy „Mar- 
twica mózgu”, które same 


Godziny szczytu 3 


przecież były horrorowymi 
farsami! Sceny, kiedy z ekra- 
nu padają riposty Willisa, 
odtwórcy roli porucznika, 
to jedyne momenty chwały. 
Pierwszą część „Grindho- 
use'u" Quentin Tarantino zro- 
bił w swoim stylu. Rodriguez 
zaś chciał zafundować widzom 
ostrzejszą niż zwykle jatkę, za- 
pominając o jakimś zaskakują- 
cym zwrocie akcji i oryginal- 
nych gagach. W efekcie za- 
miast sparodiować horrory 
klasy B, sam taki nakręcił. 

[44 Piotr Mańkowski 
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Nawet jeśli niewiele dobrego 
można powiedzieć o reżyser- 
skich umiejętnościach Ratne- 
ra, trzeba przyznać, że podpi- 
sana przez niego seria trzyma 
poziom. Postawny i czarno- 
skóry James Carter odgrywa- 
ny przez Tuckera, wciąż traj- 
kocze jak najęty. Jackie Chan 
powtarza rolę jowialnego 
akrobaty. Razem panowie ma- 
ją na tyle komediowej siły, że- 
by w szablon „buddy movie” 
wpompować życie. 





Ponieważ z przyczyn, których 
nie zdradzę, bohaterowie mu- 
szą udać się do Paryża, w trze- 
ciej części jeszcze donośniej 
brzmi śmiech z narodowych 
stereotypów. Sklecony z ame- 
rykańskich wyobrażeń na te- 
mat Europy paryski wątek 
owocuje na przykład zabawną 
epizodyczną rolą Romana Po- 
lańskiego. Tradycyjnie też 
film ogrywa niesnaski na linii 
wschód-zachód. Pieśni obwie- 
szonych złotem ziomali kon- 


kurują ze złotym Buddą i cho- 
ciaż trudno w to uwierzyć 
— twórcom wciąż udaje się za- 
skoczyć widza. Kiedy kum- 
plowska chemia traci na sile, 
pomagają sobie egzotyczną 
pięknością albo...piosenką. 
Główny zarzut braku orygi- 
nalności odczuwa się najmoc- 
niej, kiedy bohaterowie mu- 
szą odbębnić moralne dyle- 
maty. Reszty nie określałbym 
mianem odgrzewanego kot- 
leta. To raczej bigos, który po 
odgrzaniu smakuje równie 
dobrze albo jeszcze lepiej. 

|44 Michał Walkiewicz 


FOTO: © 2007 NEW LINE PRODUCTIONS, INC ALL RIGHTS RESERVED, © 2007 WARNER BROS. ENTERT. INC 
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(THE NAMESAKE) INDIE/USA 2006 





©, 2006. Reżyseria: Mira Nair. Scena- 
riusz: Sooni Taraporevala (na podsta- 
8 wie powieści Jhumpy Lahiri). Zdję- 
cia: Frederick Elmes Muzyka: Nitin 
© Sawhney. Scenografia: Stephanie 
© Carroll. Obsada: Irfan Khan, Kal 


Penn, Jagannath Guha. Dystrybucja: 
Imperial - Cinepix. Czas: 122 


Mira Nair wciąż była na fali suk- 
cesu „Monsunowego wesela”, 
gdy ogłosiła rozpoczęcie prac 
nad ekranizacją nagrodzonej 
Pulitzerem książki Lahiri. Wy- 
bór zdawał się idealny, choćby 
dlatego, że sama reżyserka 
też jest zawieszona między 
Indiami a Ameryką. 


| OLECHYACA (0) 
(MEIN FUHRER - DIE WIRKLICH 


ZU SELANZ LTU U:|-:1 
ADOLF HITLER) NIEMCY 2007 





© Scenariusz i reżyseria: Dani Levy. 
3 Zdjęcia: Carl-Friedrich Koschnick, 
2 Carsten Thiele. Muzyka: Niki Reiser. 
8 Obsada: Helge Schneider, Ulrich 
2 Mie. Dystrybucja: Monolith. 
Czas: 89' 
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(STARDUST) 
WLK. BRYTANIA/USA 2007 





© Reżyseria: Matthew Vaughn. Scena- 
riusz: Jane Goldman, Matthew 
Vaughn (na podstawie powieści Neila 
Gaimana i Charlesa Vessa). Zdjęcia: 

8 Ben Davis. Muzyka: Ilan Eshkeri. 

© Scenografia: Gavin Bocquet. Obsa- 
da: Charlie Cox, Robert De Niro, 
Michelle Pfeiffer, Claire Danes. Dys- 
trybucja: UIP. Czas: 130' 
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A jednak się nie udało. Choć 
na pierwszy rzut oka wszyst- 
ko jest przecież jak należy. 
Z epickim rozmachem film 
obejmuje dojrzewanie dzieci 
i starzenie się dorosłych. Zde- 
rza ze sobą dwa całkowicie od- 
mienne światy. Ale bogactwo 
materiału powieści najwyraź- 


Adolf H. — Ja wam pokażę 


Jest koniec 1944 roku. Hitler, 
podobnie jak cała III Rzesza, 
jest na skraju wyczerpania. 
Goebbels wie, że naród pot- 
rzebuje jego płomiennych 
słów, by zdobyć się na ostatni 
wysiłek. Trzeba więc przyw- 
rócić do formy załamanego 
wodza. Takie zadanie otrzy- 
muje profesor Griinbaum, 
wyciągnięty w tym celu z obo- 
zu. Teoretycznie to właśnie 
postać grana przez Ulricha 


Gwiezdny pi 


O 


niej odebrało reżyserce chęć 
dopowiedzenia czegokolwiek 
od siebie. 

Centralną postacią jest tu Go- 
gol — pierworodny syn mał- 
żeństwa emigrantów. W zasa- 
dzie większość życia bohatera 
będzie się toczyć wokół prob- 
lemu, czy swoje kłopotliwe 


Miihe jest głównym bohate- 
rem filmu. W rzeczywistości 
stanowi ona tylko pretekst do 
satyrycznego ataku na postać 
Hitlera. Atak to paradoksalny, 
bo skutecznie zamienia kata 
w ofiarę. Nie tylko ofiarę prza- 
śnego dowcipu rodem z ordy- 
narnego sitcomu, ale też ofia- 
rę impotencji, sadystycznego 
ojca, przede wszystkim zaś 
nazistowskich notabli pokroju 
Goebbelsa, którzy używają 


do 


Pomyśl życzenie... ""*csh 
ył ©) Ipoczuj sięjak Princessa 4 8) 


imię zaakceptować, czy też 
odrzucić? 

Schemat ambitnego filmu 
dla młodzieży o problemach 
tożsamości nakłada się na 
klisze estetyczne. Zwłaszcza 
sceny pokazujące zanurzenie 
w tradycji nie wykraczają po- 
za szablon indyjskiej cepelia- 
dy. Pozostaje tylko żałować, że 
choćby kosztem zrealizowania 
„Imiennika” Mira Nair nie zo- 
stała (zgodnie z wcześniejszy 
mi ustaleniami) piątym reży- 
serem filmowych przygód 
Harry'ego Pottera. 


[44 Darek Arest 
wodza niczym  bezwolnej 
marionetki. Hitler w filmie 


Levy'ego jest głupi, banalny, 
zakompleksiony, zagubiony 
i w gruncie rzeczy dość sym- 
patyczny. To równie nie- 
smaczne, co zaprawienie far- 
sowego filmu tragicznym 
tłem. Tragikomedia jest pre- 
cyzyjną konstrukcją: film Le- 
vy'ego stanowi tylko zlepek 
klozetowego humoru i meta- 
for zagłady, z trudem klejący 
się w makabryczną i nie- 
strawną całość. 

I44 Darek Arest 

















Twórcy tego filmu udowadniają, 
że przy odrobinie dobrej woli 
można śmiało wkomponować 
tradycyjną baśń w świeżą for- 
mę pełną efektów specjal- 
nych. Najważniejszą postacią 
jest tutaj młody Tristan (Cox), 
który obiecuje kapryśnej uko- 
chanej prawdziwą gwiazdkę 
z nieba. No i jak na zawołanie 
gwiazdka spada — a w dodatku 
materializuje się jako piękna 


dziewczyna (Danes). Powrót 
Tristana z bezcenną zdobyczą 
jest jednak wielce skompliko- 
wany, jako że na gwiazdę 
w ludzkiej skórze czyha bez- 
względna wiedźma oraz paru 
pretendentów do tronu Kra- 
iny Czarów. 

Kilka wątków prowadzonych 
równolegle składa się na 
wartką, wciągającą akcję, 
podsycaną dodatkowo dyna- 
micznymi jazdami kamery. 
Dużym atutem filmu jest ob- 
sada, zwłaszcza w rolach dru- 
goplanowych. Absolutnie re- 
welacyjnie wypada Michelle 





Pfeiffer jako stara czarowni- 
ca, która pragnie wyrwać ser- 
ce „ludzkiej gwiazdce”, by 
w ten sposób uzyskać uprag- 
nioną wieczną młodość. Na- 
tomiast kompletną pomyłką 
okazało się obsadzenie Ro- 
berta De Niro w roli kapitana 
pirackiego statku powietrz- 
nego. Niby twardziel, ale... 
w chwilach odosobnienia pa- 
raduje w damskich strojach. 
Jeżeli twórcom filmu chodzi- 
ło o wprowadzenie umowne- 
go elementu pastiszu, jest to 
wygłup z zupełnie innej bajki. 
|44 Zbigniew Banaś 
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Reżyseria: David S. Goyer. Scena- 
riusz: Mick Davis, Christine Roum 
(na podstawie powieści Matsa Wah- 
la). Zdjęcia: Gabriel Beristain. Muzy- 

m ka: Marco Beltrami. Scenografia: 
Carlos Barbosa. Obsada: Justin Cha- 
* twin, Maggie Martin, Michelle Harri- 
son, Marcia Gay Harden. Dystrybu- 
cja: Forum Film. Czas: 97' 
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% Scenariusz i reżyseria: Bartosz 

% Brzeskot. Zdjęcia: Remigiusz Prze- 
łożny. Muzyka: Sławomir Kurkie- 

% wicz. Scenografia: Zbigniew Cygler. 
Obsada: Marcin Wiercichowski, 

= Agnieszka Ćwik, Bogusław Semotiuk, 

9 piotr Plewa. Dystrybucja: Vivarto. 

Czas: 108' 











Niewidzialny 


Każdy dojrzewający nastolatek 
chciałby być czasem niewi- 
dzialny. Podglądać koleżanki 
pod prysznicem albo przemy- 
kać do swojego pokoju bez ko- 
nieczności dzielenia się me- 
lancholią z rodzicami. Pro- 
blem w tym, że pozostają 
jeszcze widzialni, którym na 
niewidzialnych często zależy. 
Bohatera filmu, Nicka, co 
prawda nikt nie widzi, ale na 
podstawie przyrodniczych ob- 
serwacji wnioskuje on, że jego 





ciało wciąż żyje. I spoczywa 
w miejscu, w którym opuściła 
je dusza. Czyli gdzie? 

Tego bohater nie wie, ponie- 
waż, kiedy ukrywano jego 
ziemską powłokę, był nieprzy- 
tomny. Przyjaciel Nicka nie 
chce wyjawić prawdy komuś, 
kogo nie widzi i nie słyszy. Zła 
panienka o hiphopowym wy- 
glądzie muzy blokowiska, któ- 
ra przyczyniła się walnie do 
sytuacji bohatera, wie, ale nie 
powie, bo boi się policji. 


Nie ma takiego numeru 


Metafizyczna zaduma wypet- 
nia pierwszą część seansu. Za 
krótką na głębsze refleksje. 
Śledztwo oraz docieranie się 
młodzieży na zakręcie to 
część druga. Ani z tego thril- 
ler, ani love story. Pomimo 
nachalnej metaforyki i dzie- 
siątek wątpliwości natury lo- 
gicznej widać, że był w tym 
pomyśle potencjał. A jest bez 
ciała, bez duszy, bez serca, 
bez sensu. 

[44 Michał Walkiewicz 





Debiut reżyserski Bartosza 
Brzeskota to bajaderka: po- 
sklejane z okruchów cudzych 
filmów smaczne i strawne ce- 
luloidowe ciastko. Gatunek? 
Komedia kryminalna. Fabuła? 
Grupa oszustów i włamywa- 
czy planuje skok życia na ka- 
syno niejakiego Koniaka (w tej 
roli sam reżyser). Cel? Sejf 


ZBIGNIEW 
ZYKINDWIE 


DZY 


klęte 


KLLRY M JLAUE Bi 


z 36 milionami dolarów. Hu- 
mor? Dosadny, lekko absur- 
dalny. Inspiracje? Filmy Guya 
Ritchiego, kasynowa trylogia 
Stevena Soderbergha, plus 
ukłon w stronę „Wielkiego 
Szu” i „Vabanku”. 

Reżyser cytuje i inne tytuły, 
nawet takie jak „Wirujący 
seks”. Widać, że uwielbia ki- 
no, z którego tak otwarcie 
ściąga i świetnie się przy tym 
bawi. Wtórność w tym wy- 
padku zupełnie nie razi, choć 
twórcom przydałoby się wię- 
cej narracyjnej dyscypliny, 
mniej zaś samopobłażania. 


ŚCIE 
ciele 


Film Brzeskota jest, bezpre- 
tensjonalną rozrywką. I do te- 
go solidnie zrobioną. Nie ma 
tu realizacyjnej  fuszerki, 
wszystko doskonale widać 
i słychać, co nieczęste w przy- 
padku filmów  offowych. 
Oczywiście, można się cze- 
piać, że produkcja Brzeskota 
to czysta komercja, ale i dla 
takich filmów powinno być 
miejsce na rynku. Czwartą 
gwiazdkę daję z nadzieją, że 
kolejny numer, który wykręci 
nam Brzeskot, będzie czymś 
więcej niż kalkowaniem. 

[44 Ola Salwa 
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Aktualny raport publicystyczny 


Przewodnik po stolicy 


DoLCcE VITA 
Dział lifestile'owo-poradnikowy 
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©, Scenariusz i reżyseria: Jacek 

©, Bromski. Zdjęcia: Ryszard Lenczew- 

8 ski. Scenografia: Marian Zawaliński. 
Obsada: Krzysztof Dzierma, Andrzej 
Zaborski, Wojciech Solarz, Emilian Ka- 

© 

a miński. Dystrybucja: Vision. Czas: 
15' 





OLIECHYACH (0) 
(IBERIA) 


FRANCJA/HISZPANIA 2005 





© Scenariusz, reżyseria i scenogra- 
fia: Carlos Saura. Zdjęcia: Josć Luis 
López-Linares. Muzyka: lsaac 
Albeniz, Roque Bańos. 
Obsada: Sara Baras, Antonio 

© Canales, Marta Carrasco, Aida Gómez, 
Josć Antonio Ruiz, Rosa Torres 


Pardo. Dystrybucja: SPInka. 
Czas: 99' 


Kolejny dokument muzyczny 
Saury jest w całości tanecz- 
nym spektaklem, niemalże 
pozbawionym słów. Ktoś po- 
wie zatem, że to kino albo dla 
fanatyków tańca, albo dla 
nadwrażliwców. Nie całkiem. 
Tak jak niezupełnie prawdą 
jest, że to hołd złożony Isa- 
acowi Albenizowi, kompozy- 
torowi, którego muzyka wy- 
pełnia film. Jeśli coś koniecz- 
nie musi być tu wynoszone 
na ołtarze, to po prostu... 
piękno. „Iberia” powinna za- 
tem urzec każdego, bo kto 
z nas nie kocha patrzeć na 
rzeczy piękne? 

Piękna jest pasja, z jaką tan- 
cerze flamenco i modern opo- 
wiadają ruchami ciała o wiel- 
kich, niekiedy niemożliwych 
do wyrażenia słowami emoc- 
jach: miłości, zazdrości, żalu. 
Piękne, porywające, przyku- 
wające wzrok są ich ciała 





U Pana Boga wogródku *" 





Idealnym podsumowaniem naj- 
nowszego filmu Jacka Brom- 
skiego jest cytat ze skeczu 
Macieja Stuhra: „nuda, nuda, 
siedzimy, nic się nie dzieje...”. 
Zresztą z kabaretu Po Żarcie 
reżyser „pożyczył” sobie jesz- 
cze jeden skecz: w najśmiesz- 
niejszym (co wcale nie znaczy, 
że śmiesznym) momencie z of- 
fu słychać dialogi z jakiegoś fil- 
mu akcji, których polskie tłu- 
maczenie odbiega od dosłow- 
ności. Generalnie całość 


wygląda jak spektakl złożony 
ze scenek kabaretowych nie 
pierwszej świeżości, ledwo 
trzymających się kupy. 

Najbardziej razi w filmie za- 
ściankowość i stereotypowość. 
Wszystko, co inne, jest złe, a 
co zagraniczne — jeszcze gor- 
sze. Samotnej dziewczynie z 
dzieckiem trzeba czem prędzej 
znaleźć chłopa, no bo jak to 
tak? W tym celu nie należy się 
wystrzegać metod wątpliwych 
z moralnego punktu widze- 


nia, a najlepiej wykorzystać| 
każdy możliwy przejaw dzier- 
żonej przez siebie władzy. A 
jedyne, co się u dziewczyny 
liczy, to jej wymiary i talenty 
kulinarne. Film nie oferuje nic 
ponad utwierdzanie stereoty- 
pów skorumpowanej admini- 
stracji, matki Polki i zakłama- 
nej dewocyjności. 
Rozumiem, jak ważna jest tra- 
dycja, ale nie oszukujmy się — 
świat idzie do przodu, czy się 
to komu podoba, czy nie. I kie- 
dyś wreszcie trzeba się będzie 
z tym pogodzić. 

|44 Magdalena Wrzeszcz 





SMS| 





Kolejny po filmach „Flamenco” i „rango” spektakl muzyczny Carlosa Saury. 
Zainspirowany suitą hiszpańskiego kompozytora Isaaca Albeniza. 


w tańcu. Piękna wreszcie jest 
strona wizualna „Iberii”. To 
zasługa znakomitych zdjęć 
nagrodzonego Goyą (hisz- 
pańską nagrodą filmową) 
operatora Josć Luisa Lópeza- 
-Linaresa. Wdowy ubrane od 
stóp do głów w czarną koron- 
kę, półnaga kobieta usiłująca 
przebić się przez „Śścianę” 
z folii, rozdzierająco smutny 
(prawie jak Maria Falconet- 
ti w „Męczeństwie Joanny 
d'Arc") mężczyzna w czerni, 
którego konwulsyjny taniec 
puentuje zbliżenie na spływa- 
jące po policzkach łzy. Cały 
film zaś kończy się próbą, na 
której obok doświadczonych 
tancerzy pojawiają się kilku- 
letni debiutanci. Pałeczka zo- 
staje przekazana. 

|44 Karolina Pasternak 


Goyą, 
grodą 
ILIOWEH 


hiszpań: 


Princessa zawsze dobrze się kończy 











Startujemy z poleceniami filmów fa- 
bularnych, dokumentów i progra- 
mów kulturalnych w polskich i pol- 
skojęzycznych stacjach TV. Będzie- 
my polecać rzeczy wartościowe 
itrudne, ale też to, co daje odpocząć i 
rozerwać się. Żeby te strony pełniły 
taką funkcję najlepiej, musimy też 
dostać od Państwa podpowiedzi, na 
co szczególnie zwracać uwagę. 
A stacje TV muszą przekonać się, że 
program trzeba układać z odpo- 
wiednim wyprzedzeniem. Dziś bo- 
wiem jeszcze w wielu z nich spotyka- 
my się z całkowitą niemożnością, gdy 
prosimy o informacje zdwu-, trzyty= 
godniowym wyprzedzeniem. 


110/770 


1. NADOBRE| NAZŁE 
2. TANIECZ GWIAZDAMI 

3. ELIMINACJE ME POLSKA-PORTUGALIA 
4. TELEEXPRESS 

5. SZANSA NA SUKCES - TO JUŻ 15 LAT 

6. WIADOMOŚCI 

7. TOŻSAMOŚĆ BOURNE'A 

8. TAJEMNICA TWIERDZY SZYFRÓW 

9. SKAZANY NA ŚMIERĆ 

10. ZŁOTOPOLSCY 

n. FAMILIADA 

12. FAKTY 

13. XIII FESTIWAL KABARETU W KOSZALINIE 
14. JAK ONI ŚPIEWAJĄ 

15. JA WAM POKAŻĘ! 

16. ME W SIATKÓWCE MĘŻCZYZN 

17. UWAGA! 

18. WYDARZENIA 

19. NIANIA 

20. FORMUŁA 1 


Polski weekend przed 
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Dane AGB Nielsen dotyczące Polaków powyżej czwartego roku życia. 
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Diabeł ubiera się u Prady 


To nowa wersja Kopciuszka, 
równie płytka, jak napisana 
e-mailową prozą powieść 
Lauren Weisberger, na pod- 
stawie której jest oparta. Ale 
w filmie, tak jak i w przedsta- 
wianym przezeń środowisku 
recenzentów i projektantów 
mody, liczy się nie substancja, 
lecz styl. Ten filmowy zaś jest 
zabawny, a chwilami wręcz 
błyskotliwy. Obrazy nowojor- 
skiej redakcji, domu mody 
i lepszego towarzystwa są iro- 
niczne, a jednocześnie wizu- 
alnie atrakcyjne. W podobnie 
lekkim stylu utrzymana jest 
komiczna kreacja Streep w ro- 
li Mirandy, rządzącej w impe- 
rialnym stylu stadem smu- 
kłych i eleganckich, ale na 
wpół zagłodzonych i zestreso- 


KIEPSKI | IGOSZYNI 


wanych młodych kobiet. Nie- 
ważne, na ile stworzona przez 
nią postać przypomina redak- 
torkę „Vogue'a”, Annę Win- 
tour — pierwowzór powieścio- 
wej bohaterki. Za każdym ra- 
zem, gdy platynowe bóstwo 
pojawia się na ekranie, film 
musuje jak dobry szampan. 
Miranda to ucieleśnienie biz- 
neswoman, która osiągnęła 
tak wysoką pozycję, że od jej 


kaprysu albo chwilowego 
upodobania zależą miliony 
dolarów. |44AZ 

USA 


2006. Reżyseria: David Frankel. Scena- 
riusz: Aline Brosh McKenna (na podst. po- 
wieści Lauren Weisberger). Zdjęcia: Florian 
Ballhaus. Muzyka: Theodore Shapiro. Ob- 
sada: Meryl Streep, Anne Hathaway, Emily 
Blunt. Czas: 109' 
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FOTO: CANAL + 


PREMIERA: SOBOTA, 20.10 


W październiku w CANAL+ 
najnowsza wersja horroru 
wszech czasów „Omen”. 
A w czwartkowych Cineklu- 
bach stacja przypomni 
wszystkie części serii o na- 
dejściu Antychrysta. 

Kiedy w czerwcu 1976 roku, 
na fali sukcesów „Dziecka 
Rosemary” Romana Polań- 
skiegoi „Egzorcysty” Willia- 
ma Friedkina, „Omen” Ri- 
charda Donnera wchodził do 
kin, nikt nie podejrzewał, że 
obraz wywoła taki zachwyt 
widowni i przyniesie po- 
nad 60 milionów dolarów zy- 
sku, Oscara za muzykę (Jer- 
ry'ego Goldsmitha) oraz no- 
minacje do BAFTY i Złotego 
Globu. Strzałem w dziesiąt- 


RAZA ASAZLNAGUZEK 





OMEN (1976): 4.10, 22:20 


20:00 czas: 110" 


THE OMEN 
horror, 
USA 2006 
Reżyseria: 
John Moore 
Obsada: Liev 
Schreiber, 
Julia Stiles, 
Mia Farrow, 
Seamus Davey- 
© -Fitzpatrick, Pete 
© Postlethwaite, 


© Giovanni 


e Lombardo 


e Radice 


kę okazał się również Grego- 
ry Peck w roli ojca małego 
Damiena. 

W dodatku, jak na horror 
przystało, film doczekał się 
czarnej legendy. Mówiono, że 
ciąży na nim klątwa. Podczas 
kręcenia sceny w ZOO lwy 
zabiły strażnika, w samoloty, 
którymi podróżował Gregory 
Peck, uderzył piorun, a dziew- 
czyna speca od efektów spec- 
jalnych zginęła w wypadku 
pod miasteczkiem Ommen. 
Wiele plotek narosło też wo- 
kół Harveya Stephensa, który 
jako sześciolatek wcielił się 
w demonicznego Damiena 
(choć dziś ma się dobrze i jest 
zamożnym angielskim biz- 
nesmenem). 


kd 


OMEN II (1978): 11.10, 22:20 






„Omen” opowiada o dzieciń- 
stwie Damiena Thorna, któ- 
rego rodzice nie wiedzą, że 
adoptowali potomka szata- 
na. Dwa lata później na ekra- 
ny trafił „Damien: Omen II”. 
W dwójce Antychryst miał 
lat 13 i uczył się w Akademii 
Wojskowej. Kolejną część 
„Omen III: Ostatnie starcie” 
(1981) chwalono głównie 
za kreację Sama Neilla w roli 
33-letniego Damiena, który 
chce zdobyć władzę nad 
światem, mordując każdego, 
kto stanie mu na drodze. 
W telewizyjnym filmie 
„Omen IV: Przebudzenie” 
miejsce Damiena zajęła De- 
lia. Jej demoniczny życiorys 
okazał się jednak mało inte- 
resujący. Damien powrócił 
dzięki remake'owi, którego 
realizację powierzono Joh- 
nowi Moore'owi, gorącemu 
fanowi oryginalnego „Ome- 
na” z 1976 roku. 

„Nigdy nie było bardziej od- 
powiedniego momentu, by 
uświadomić ludziom, że zło 
ma ludzkie oblicze i przeja- 
wia się w ludzkich działa- 
niach” — mówił Moore po za- 
kończeniu zdjęć do filmu. 


OMEN Ill (1981): 18.10, 22:20 


UDZIE LEZA 


NSA) j jawka czarnegi 








val 


CNEOONZECEA 












2007 październik FILM 99 





Intymność 


Ironiczny tytuł kryje przygnę- 
biający obraz ludzi skazanych 
na egzystencjalną samot- 
ność, choć szukających ja- 
kichś więzi w życiu. Bezsku- 





Ten film przenika pod skórę, 
wchodzi w intelektualny 
krwioobieg i nie przestaje 
nurtować. Nie jest to jednak 
biografia amerykańskiego pi- 
sarza Trumana Capote, lecz 
oparta na faktach interpreta- 





tecznie. Rodzina? Musi się 
rozpaść, ponieważ któraś ze 
stron prędzej czy później od- 
czuje potrzebę „wolności”. 
Przyjaźń? To konwencjonalny 
związek wynikający z potrze- 
by dominacji. Miłość? Nic ta- 
kiego nie istnieje. Seks? Czy- 
sto fizyczny akt bez konsek- 
wencji. Francuski reżyser 
Patrice Chćreau stworzył wi- 
zerunek „ludzi bez właściwo- 
ści” wpisanych w scene- 
rię współczesnej metropolii 
— Londynu ukazanego jako 
miejsce koszmarnej i odczło- 


cja okresu z jego życia, kiedy 
pisał powieść reportażową 
„Z zimną krwią”. Film odwo- 
łuje się do wydarzeń, które 
stały się podstawą książki: do 
bezsensownego morderstwa 
czteroosobowej rodziny far- 


wieczonej brzydoty. Jego bo- 
haterowie są antypatyczni, 
zachowują się z histeryczną 
agresją wobec innych i swoją 
niezdolność do miłości zastę- 
pują anonimowym seksem. 
Na ekranie nagość bynaj- 
mniej nie pięknych ludzi 
w średnim wieku ukazana zo- 
staje w trakcie aktu seksual- 
nego odbywanego przed ka- 
merą bez żadnych osłonek, 
do końca. 

Trudno uniknąć odwołania 
do „Ostatniego tanga w Pary- 
żu”. W roku 1972 opowieść 


mera z Kansas w 1959 roku 
dokonanego przez drobnych 
kryminalistów. Wiadomość 
o tym inspiruje pisarza (Phi- 
lip Seymour Hoffman), który 
po sukcesie „Śniadania u Tif- 
fany'ego” króluje na nowo- 
jorskich salonach. W poszu- 
kiwaniu materiału do repor- 
tażu jedzie na miejsce 
zbrodni, gdzie nawiązuje 
kontakt z jednym ze skaza- 
nych na śmierć sprawców, 
Perrym Smithem (Clifton Co- 
lins Jr.). W trakcie rozmów 
z nim nabiera przekonania, 
że stoi przed życiową szansą 


Wszyscy jesteśmy Chrystusami 





100 FILM październik 2007 


Polski bohater narodowy — pi- 
jak. Albo w wersji inteligenc- 
kiej — alkoholik. Chleje, rzyga, 
sika, gdzie popadnie, ale ma 
świadomość swego tragicz- 
nego losu i powiązania z inny- 
mi tragicznymi postaciami 
w historii. 

Koterski pokpiwa sobie z me- 
tafizycznych prób usprawie- 
dliwiania polskiego pijaństwa 
typu: „Piję, bo mi komuchy 
życie zmarnowały”. Adaś 
Miauczyński pije, bo pije. Bo 
pił jego ojciec, bo nikt nic nie 
zrobił, by przetrwać tę sztafe- 
tę pokoleń i uzależnień. 


Osią emocjonalną filmu czyni 
relacje między Adasiem a je- 
go synem. Obaj siadają na- 
przeciwko siebie przy stole 
i dokonują rozrachunku 
z przeszłością. 

Powierzenie przez Koterskie- 
go dużej roli syna własnemu 
synowi, Michałowi Koterskie- 
mu, wydało mi się decyzją nie 
do końca trafioną. Potrzebny 
byłby tutaj zawodowy aktor, 
który umiałby przekazać całą 
skalę emocji: od nienawiści 
po bezwarunkową miłość. 
Najbardziej irytującym ele- 
mentem dzieła Koterskiego 


o niemożności porozumienia 
między ludźmi, o sadomaso- 
chistycznej grze, jaką wybra- 
li, aby wypełnić pustkę życia, 
była odkryciem. Bernar- 
do Bertolucci powiedział coś 
nowego o kondycji człowieka. 
Wydawało się, że film sięga 
szczytu śmiałości obyczajo- 
wej. Film Chóreau nie przy- 
nosi nowej konstatacji na te- 
mat człowieka. Bezkarnie 
przesuwa natomiast umowne 
granice obyczajowe. (AK) 


TVP: 1.10 23:35 


na literacki sukces. Kontra- 
stujące ze sobą surowe, rów- 
ninne pejzaże środka Amery- 
ki oraz rozświetlonego No- 
wego Jorku sygnalizują 
napięcia pomiędzy sztuką 
a rzeczywistością. Gdzieś 
w tej sferze „pomiędzy” roz- 
grywa się spektakl trudnych 
kontaktów międzyludzkich, 
przetworzonych w salonową 
anegdotę, niewymownego 
cierpienia ubranego w słowa 
i ludzkiej tragedii wystawio- 
nej na pokaz. (AZ) 


aIOSYA 0) PARZE) 


są jednak — wyrażone już 
w tytule — analogie z męką 
Chrystusa. Rozumiem, że au- 
tor chciał pokazać los czło- 
wieczy jako pasmo upadków, 
po których następują heroicz- 
ne próby powstania. Ale 
na ekranie wypada to naiwnie 
i nazbyt dosłownie. 

Mam nadzieję, że w następ- 
nym filmie uda się Miauczyń- 
skiemu zrobić kolejny krok: 
wyjść z klatki polskości i popa- 
trzeć na współczesny świat 
trzeźwym okiem. (BŻ) 


HBO: 1.10 21:55 
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Kim jest Maradona? Kosmitą, 
jak w uniesieniu twierdzi ko- 
mentator sportowy? Jego re- 
lacja szybko zamienia się 
w modlitwę: „Maradona! 
Z jakiej ty pochodzisz plane- 
ty? Dzięki Ci Boże za futbol 
i Maradonę!”. 
Opisując w 75-minutowym 
dokumencie sprzed dwóch 
lat fascynację piłkarzem, Ja- 
Vazquez dociera do naj- 


gorliwszych fanów Marado- 
ny, w tym kilkudziesięciu po- 
siadaczy tatuaży z jego podo- 
biznami. Rozmawia także 
z pierwszym kolegą z boiska, 
pierwszym trenerem i dzia- 
łaczami sportowymi. Z tej 
układanki powstaje zbiorowy 
portret ludzi żyjących w swo- 
istym pomieszaniu: zaakce 

tować fakt, że Diego chodzi 
po Ziemi, czy też widzieć 


Jedenastu złodziei, skarbiec 
pełen dolarów i bezwzględny 
szef kasyna. Jest je E 
pretty woman, czyli Julia Ro- 
Koktajl smakowity, 
zwłaszcza że Soderbergh 

jak zachować równowa- 


berts. 


gę między akcją a humorem. 
Obsada, jak zawsze w je 


w jego istnieniu ślad inge- 
zewnątrz? 
A sam piłkarz 

z jednej strony ludzki 
giej — o wiele bardziej świado- 


rencji z 
uje się 
z dru- 


bie, niż można było są- 
Głupszego niż j 
już mnie nie zrobicie!” — 
w pewnym momencie osacza- 
jącym go dziennikarzom. (JK) 


PLANETE: 13.10 20:45 


filmach, perfekcyjna. Trudno 
zdecydować, kto gra najle- 
piej, ale m najbardziej 
spodobał się George Clooney 
w roli lekko znużonego i sza- 
lenie uwodzicielskiego zło- 


ą-recydywisty. (EC) 
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aździernik na DVD upłynie Ą 1) 


pod znakiem starożytnych bitew 103 500 
i hollywoodzkich widowisk. BradPitt STEYNTTZZYA 
znowu będzie oblegać Troję. Tym WITA 
razem film można będzie obejrzeć lad z k> - Nierni 4 
w dłuższej o 30 minut, tzw. wersjire- Mosęa eee EU 
żyserskiej. Z kolei w „300” Zacka 103 Edmond 
Snydera (według komiksu Franka | ZAZEWEE 
Millera) garstka dzielnych Spartan LASERA ROEE] 
walczyć będzie z perską armią. LL ZLETLEWZELACECY 

Lo ZYC ACEI ELE 
Powraca „Władca Pierścieni"Petera KTYANFEPNER y welon 
Jacksona. Każdą z części można pakt 
będzie obejrzeć w dwóch wersjach: 5 a PEB 
kinowej i rozszerzonej. To taka ż Y 
powtórka z rozrywki, bo obie wer- 104 Pani Henderson 
Sje były już na DVD wydane. Atrakcją MLEEJELYELEE 
tej edycji jest dokument Costy Botesa HEZAZCELNWESE 


odsłaniający kulisy powstawania 105 Sztandar . 

filmowego „Władcy Pierścieni”. psa sty z lwo 
imy 

Szykujcie się na kolejny odcinek 104 Smierć prezydenta 


kolekcji Wima Wendersa. Tym razem ALERTS 
będą to trzy filmy fabularne („Niebo R EAWESY EA 
nad Berlinem”, „Bracia Skladanow= 
scy” i „Million Dollar Hotel”) oraz 
jeden dokument („Tokyo-ga”). 


Powody do zadowolenia będą mieli 
wielbiciele kina dokumentalnego 
niestrudzonego podróżnika i fascy- 
nującego gawędziarza, Davida 
Attenborough. Do obejrzenia sześć 

filmów : „Lodowe krainy”, „Wielkie VŻ, vzź [2 ade. y 
równiny”, „Dżungle”, „Płytkie mo- s kę 

rza”, „Lasy klimatu umiarkowanego” J ak O k 7 ól owa 


i„Głębiny oceanów”. (22) rgo, Zona : 
Nie zabraknie, oczywiście, holly- VŻ (274) zdas. (2) k. 


woodzkiego kina rozrywkowego. DJ 
Na październik zapowiedziano W 7 30 ki >> 


edycje DVD „Spider-Mana 3”, 

„Ostrzy chwały”, „Zodiaka” i kulto- 
wego „Numeru 23", który nie trafił 
do naszych kin. 144 Elżbieta Ciapara 
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kija) 

USA 2006 
Reżyseria: 
Zack Snyder 
DZTNSCH 
Galapagos 


PN PRZZABIC UŚ 
| WESISEJSJI 

Z TS CHJENCAY EWS) 
Audiowizualne 


W bezcennej serii „Polska Szkoła 
Dokumentu” tym razem prawdziwy 
rarytas. Zapomniane filmy niezapo- 
mnianego reżysera. Większość po- 
wstała w mrocznych czasach stalini- 
zmu, ale stanowi zapis nie tylko ów- 
czesnej propagandy, lecz także ta- 
lentu reżyserskiego. | udanych czę- 
sto prób przebicia się przez sztywną 
poetykę socrealizmu za pomocą nie- 


banalnych ujęć, bogatego tła dźwię- hi 


kowego i dynamicznego montażu. 
Dokumentalną twórczość Munka 
wieńczy liryczny eksperyment „Spa- 


cerek staromiejski”. Ciekawostką 


na płycie jest zrealizowane przez re- 
żysera wydanie Polskiej Kroniki Fil- 
mowej. (BŻ) 





W październiku wieczory coraz 
dłuższe. Możesz je skrócić 
SEJREENA 


hora" Z jakim zwierzęciem walczy 


WENSKONODUCNUCH 


5 pierwszych osób, które 26.10 przyślą do redakcji mail z dobrą odpowiedzią, dostanie c 


+4 


DVD z filmem. 5 następnych — koszulki. 


ŁU 
va 


Uderzeniowa dawka testosteronu i adrenaliny. 
Charyzmatyczny Gerard Butler (rozśpiewany upiór 
z opery)z obnażonym, muskularnym torsem jako król 
Leonidas przewodzi Spartanom w bitwie pod Termopi- 
lami. Zgodnie z legendą, spartańskie oddziały 
przez dwa dni powstrzymywały napór perskiego 
wojska. Kiedy sytuacja stała się beznadziejna, 
Leonidas pozostał z 300 wiernymi żołnierzami 
na pewną śmierć. Zrobiony za niewielkie — jak 
na hollywoodzkie standardy — pieniądze, nakrę- 
cony w całości w Montrealu na tle blue screen, 
prawie wcale niepromowany film Snydera nie- 
spodziewanie stał się hitem (450 mln dolarów 


Komiks na ekranie 


wpływów). | wywołał burzę — że brutalny, że bez sensu, 
że efekciarski. Prezydent Iranu uznał nawet film za ele- 
ment amerykańskiej antyislamskiej propagandy. Sta- 
nowczo za dużo hałasu o nic. Bo „300” to tylko i wy- 
łącznie widowiskowa ekranizacja komiksu Franka Mille- 
ra, utrzymana w komiksowej konwencji i komiksowej 
stylistyce. Żadna lekcja historii, żaden komentarz poli- 
tyczny. Po prostu czysta rozrywka. Dwupłytowe wyda- 
nie DVD ma królewski, nie spartański, zestaw dodat- 
ków: informacje odsłaniające niemal wszystkie tajem- 
nice produkcji plus trzy niewykorzystane sceny i dwa do- 
kumenty na temat Spartan. 

|44 Elżbieta Ciapara 


cja Zhanga Yimou, która jednak nie 
dorównuje jego poprzednim filmom 
- „Hero” i „Domowi Latających 
Sztyletów”. Podtruwana przez męża 


cesarzowa popada stopniowo 
w obłęd i postanawia przy pomocy 
syna obalić małżonka. Tragedia jak 
z Szekspira. Nad każdym z boha- 
terów wisi fatum. Ten pałacowy dra- 
mat namiętności został przez reży- 
sera sfilmowany w sposób szalenie 
efektowny. W dodatkach reportaże 
o produkcji filmu. (EC) 


5 





DOBRY NIEMIEC 
ajj ef) 

Wc weje>) 

Reżyseria: Steven Soderbergh 
Dystrybucja: Galapagos 


Amerykański reporter (George Clo- 
oney) prowadzi w powojennym 
Berlinie prywatne śledztwo. Spoty- 
ka kobietę, którą kiedyś kochał. 
W tle trwa konferencja poczdam- 


ska. Tym razem Soderbergh posta- _ 


nowił pobawić się w stare kino. 


„Dobry Niemiec” ma więc romans | 


jak z „Casablanki”, a scenerię i kli- 


/ mat jak z „Trzeciego człowieka” Ca- | 
rola Reeda. Jeśli chodzi o zdjęcia, | 


scenografię i muzykę, stylizacja 


| nakino lat 40. się udała. Ale intry- 


ga się nie klei, a emocji stanowczo 
za mało. (EC) 





ANJELIKA KOLEKCJA 
Reż. Bernard Borderie 
ZW SZNECZĄCE 


(LE. 


















o przeciętnym, porządnym czło- 
wieku, który, znudzony monotonną 
niezmiennością swej egzystencji, 
pewnego dnia próbuje się od niej 
uwolnić. W roli wzorcowego nie- 
zguły występuje jak zawsze nieza- 
wodny William H. Macy, lecz scena- 
riusz nie został napisany na miarę 
talentu tego artysty. Film wyraźnie 
pretenduje do miana dzieła sztuki 
kinowej, ale ostatecznie jest tylko 
niezły. Warto obejrzeć, pamiętając 
jednak o tym, że kręcono niegdyś 
komedie, które w jeszcze mniej- 
szym stopniu dbały o dobre samo- 


poczucie widza. (MN) 


2007 październik FILM 103 


IZECUJUTNY 
LCZPOT CELYSECIJ 
WY wiocz) 


az 
























Dystrybucje SP 


Zakochany w arystokratce magik 
walczy o nią z groźnym przeciwni- 
kiem - następcą rodu Habsburgów. 
Ta miłosna historia to także historia 
magiczna, dosłownie i w przenośni. 
Iluzjonistą jest bowiem nie tylko 
główny bohater (bardzo dobry 
Edward Norton), ale również reżyser 
filmu, który tak buduje akcję, by jak 
najbardziej nas zaskoczyć. Ciekawą 
rolę zagrał Paul Giamatti jako szef 
policji rozdarty pomiędzy sympatią 
do magika i poczuciem lojalności 
wobec księcia. Dodatki: wywiady, re- 
portaż z planu, zwiastun. (EC) 


7 m |. 
LUZJONISTA 






ISTOTA DOSKONAŁA 
(PERFECT CREATURE) 

NOWA ZELANDIA 2004 
Reżyseria: Glenn Standring 


YZ TSCHLY EUT TUJ 





Fantastyka z elementami horroru. 
W alternatywnej rzeczywistości 
wampiry stanowią genetycznie wy- 
kreowany gatunek, którego zada- 
niem jest służba „zwyczajnej” części 
populacji. Ale, jak to z wampirami 


bywa, w istocie dążą do dominacji | 


nad ludzką społecznością. Najatrak- 
cyjniejsza jest w filmie strona wizu- 
alna: Nowa Zelandia jako wymiesza- 
ny pejzaż miejski XIX i XX wieku, 
nawiązujący estetycznie do czarno- 


-białych obrazów SF z okresu mię- h 


dzywojennego. W warstwie fabular- 
nej jest już gorzej: oryginalnych kon- 
ceptów tutaj nie znajdziemy, a logika 
opowieści także pozostawia wiele 
do życzenia. (MN) 





W październiku wieczory coraz 
| CZYNY CYEDZCENU NAA 








PROSTO W SERCE 
(MUSIC AND LYRICS) 

USA 2007 

Reżyseria: Marc Lawrence 
Dystrybucja: Galapagos 


Przebrzmiała gwiazda komponuje 
przebój dla nastoletniej gwiazdki. 
W pracach pomaga mu dziewczy- 
na do podlewania kwiatów (w rze- 
czywistości dochodząca do siebie 
po traumatycznym romansie absol- 
wentka anglistyki). Reszta łatwa 
do przewidzenia - wspólne muzyko- 
wanie sprzyja miłosnej fascynacji. 
Czyli romantyczno-komediowa 
sztampa. Hugh Grant oferuje stały 
zestaw min wiecznego chłopca, 
a Drew Barrymore próbuje być za- 
bawna. Dodatki: niewykorzystane 
sceny, reportaż z planu. (EC) 










Zal 
eman) i ojciec (John Cusack) mający 
problemy ze zbuntowanym nasto- 
letnim synem. Ich ścieżki przecinają 
się na początku filmu na leśnym 
odludziu. A potem jest jak zwykle: 
wyścig z czasem, potyczki z czar- 
nymi charakterami i rządowymi 
agentami, którzy w metodach 
działania nie różnią się od złoczyń- 
ców. Freeman nawet jako morderca 
nie może być do końca zły, a Cusack 
płynnie przeszedł od ról wiecznych 
chłopców do facetów z życiowym 
bagażem. Dodatki: zwiastun. (EC) 
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A 


Walter, oddany pracy lekarz-bakte- 
riolog, i Kitty, znudzona piękność 
z londyńskiej socjety. Ich związek 
z. góry skazany jest na porażkę. Kie- 
dy Walter odkrywa, że żona zdradza 
go z przystojnym dyplomatą, stawia 
ultimatum: albo rozwód, albo wspól- 
ny wyjazd na chińską prowincję, 
w sam środek epidemii cholery. | tu 
dopiero zaczyna się właściwa część 
filmu. Ekranizacja powieści W. So- 
merseta Maughama jest stylowa 
i pięknie zagrana przez Naomi Watts 
i Edwarda Nortona. Dodatki: wywia- 
dy, zwiastun. (EC) 





WSA-Hry4| La) 
(LITTLE CHILDREN) 
USA 2006 

Reżyseria: Todd Field 
Dystrybucja: Galapagos 





Komedia obyczajowa  połączo- 
na z melodramatem i tragedią. Me- 
lanż konwencji i melanż tematów: 
małżeńska zdrada, małżeńskie fru- 
stracje, problemy z dostosowa- 
niem, uprzedzenia i pedofilia. Tytu- 










SMIERC PREZYDENTA 
0 YWEVZ/ 
Reżyseria: Jerzy Kawalerowicz 


WZT SCHECES AU 










Klasyka polskiego dramatu politycz- 
nego. Film jest rzetelną, choć nie bez- 
stronną próbą rekonstrukcji wyda- 
rzeń, których tragiczną konsekwencją 
było zamordowanie pierwszego pre- 
zydenta Il Rzeczypospolitej, Gabriela 
Narutowicza, przez fanatyka. Daleki 
od „sensacyjnych” interpretacji czy 
przerysowania, na poły kronikarski 
obraz koncentruje się na odtworzeniu 
zaułków piekła polskiego życia poli- 
tycznego tamtej epoki. | dlatego wy- 
daje się tak aktualny w swojej wymo- 
wie. A przy tym jest to po prostu bar- 
dzo dobry film. (MN) 










łowymi dziećmi są dorośli, rozgory- | P 


czeni i wewnętrznie niedojrzali. 


_ Na pierwszym planie rozgrywa się 
| romans znudzonej BSF 
| (świetna Winslet) i jej przyjaciela, | 


pani domu 
który zamiast robić karierę, woli 
niańczyć dziecko. Równie ważna dla 
dramaturgii jest historia wypuszczo- 
nego z więzienia pedofila, który dla 
sąsiadów staje się wrogiem nr 1. (EC) 





ZODIAK 
Reż. David Fincher 











za kulisy londyńskiego teatru rewio- 
wego The Windmill. Teatr był słyn- 
ny, bo występowały w nim nagie 
chórzystki i nie zawiesił działalności 
podczas niemieckich nalotów. Histo- 
ria The Windmill została opowie- 
dziana poprzez historię znajomości 
właścicielki teatru i jego kierownika. 
Pokazując łączące tę parę relacje, 
Frears odwołuje się do komediowej 
konwencji wojny płci. A duet Judi 
Dench i Bob Hoskins świetnie ją czu- 
je. Dodatki: wywiady z aktorami 
i tancerkami z The Windmill, niewy- 
korzystane sceny. (EC) 


AM HAMLET 
Reż. Kenneth Branagh u 





DOJSC 


104 FILM październik 2007 


[S7W40/07/ 


LK 


WLK. BRYTANIA 1996 





(CARNIVAL OF SOULS) 
WNE SY 


ZZ CHA GLSACIAA) 
Dystrybucja: Mayfly 


Ten kultowy dziś horror został na- 
kręcony w ciągu trzech tygodni za 
17 tysięcy dolarów, doczekał się re- 
make'u i zainspirował powstanie gry 
komputerowej. Z powodu ograni- 
czonego budżetu reżyser zrezygno- 
wał prawie z efektów specjalnych 
i postawił na nastrój - z korzyścią 
dla filmu. Główna bohaterka, Mary, 
przeżywa cudem katastrofę samo- 
chodową. Wkrótce potem zaczy- 
na być prześladowana przez dzi- 
wacznie wyglądającą postać. (EC) 





SZTANDAR CHWAŁY/ 
LISTY Z IWO JIMY 

(FLAGS OF OUR FATHERS/ 

LETTERS FROM IWO JIMA) Ó 
USA 2006 

Reżyseria: Clint Eastwood 

Dystrybucja: Galapagos © 


Dyptyk Eastwooda poświęcony bi- 
twie o lwo Jimę. Ta malutka wyspa 
na Pacyfiku była miejscem krwa- 
wych walk między Amerykanami 
i Japończykami w czasie Il wojny 
światowej. W dwóch filmach 
Eastwood pokazuje bitwę z dwóch 
różnych punktów widzenia. „Sztan- 
dar...” to historia amerykańska. 
W „Listach... uwaga skupia się 
na Japończykach. Taki dwugłos po- 
zwolił Eastwoodowi pokazać różni- 
ce, ale i podobieństwa w podejściu 
do patriotyzmu, obowiązku, honoru. 
Dodatki: reportaże z planu, szkic hi- 
storyczny. (EC) 








Polecamy też: Angielska parodia amery 


kańskiego kina akcji. 


Supergliniarz trafia na sielską prowincję. 





7 
(„PAN ZEMTTA, 


Pierwsza część „trylogii zemsty”, 
która przyniosła koreańskiemu re- 
żyserowi międzynarodową sławę. 
Najmniej wyrafinowana zarówno 
narracyjnie, jak i realizacyjnie, jest 
jednak dobrym wprowadzeniem 
do całości cyklu i zarazem wyrazi- 
stym dowodem rozkwitu ki- 
na wschodnioazjatyckiego w ostat- 
niej dekadzie. To historia o ludziach 
powiązanych wzajemnie mimowol- 
nie wyrządzanymi sobie krzywdami 
i wynikającym z nich pragnieniem 
odwetu. W „Panu Zemście” silnie 
ujawnia się deterministyczna kon- 





Reżyseria: Park Chan-wook z cepcja ludzkiego losu, obecna 
Dystrybucja: Gutek Film ©  waałej trylogii. (MN) 
REKLAMA 











Idź i walcz. 
Gra WIEDŹMIN 

tylko 
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(PALINDROMES) 
USA 2004 


Reżyseria: Todd Solondz 
Dystrybucja: Gutek Film 





Wydana w serii Klub Filmowy No- 
wych Horyzontów (a więc dostęp- 
na jedynie poprzez subskrypcję) 
czarna komedia najbardziej sarka- 
stycznego z amerykańskich reżyse- 
rów. Wędrówka 12-letniej Avivy (za- 
granej przez osiem osób różniących 
się wiekiem, wyglądem, a nawet 
płcią) przez Stany Zjednoczone, wy- 
pełnione religijnymi fanatykami, do- 
brymi pedofilami i obłudnymi 
mieszczanami. Solondz błyskotliwie 
obnaża fasadowość amerykańskich 
haseł wolności i indywidualizmu. 
Pokazuje swoją ojczyznę jako kraj 


LE) 


CZE ULE 


wojen ideologicznych oraz dyktatu 
zbiorowości. Jednostka może „być 
sobą” tylko wtedy, gdy dostosuje 
się do otoczenia. (BŻ) 


Palindromy 
Todd S$olondz 





„Hot Fuzz. Ostre psy”. Wlk. Brytania 2007. Reżyseria: Edgar Wright. Dystrybucja: TIM 





(PATHFINDER) 
USA/KANADA 2007 

Z ECH ELTELNIE SZJ 
Dystrybucja: Imperial 





Nieudany remake norweskiego filmu 
wygląda jak kostiumowy „Rambo” 
z elementami „13 wojownika”, „Co- 
nana Barbarzyńcy” i „Ostatniego 
Mohikanina”. Wychowany przez In- 
dian młody Wiking wyrzyna swoich 
rodaków, którzy próbują podbić 
Amerykę. Realistyczna przemoc, 
efekciarskie zdjęcia. Wikingowie 
przedstawieni są jako banda krwio- 
żerczych idiotów. W obsadzie Karl 
Urban z „Władcy Pierścieni” i nieza- 
wodny w takich rolach Clancy 
Brown. Dodatki: komentarz, niewy- 
korzystane sceny, reportaże. (EC) 


— = 
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WŁATCY MÓCH 
POLSKA 2006-2007 
Reżyseria: Bartek Kędzierski 2 
Dystrybucja: SPI 

e 
Czwórka ośmiolatków (z których 
jedno to zombie) ma wspólnego 
wroga — dorosłych. Co prawda twór- 
cy serialu nie lubią porównywania 
z „Miasteczkiem South Park”, ale 
trudno ich uniknąć. Podobna kreska, 
podobna konwencja, podobny po- 
mysł - świat dorosłych widziany 
oczami dzieci, które tak naprawdę 
dziećmi nie są. Może tylko dowcipy 
nie tak kontrowersyjne. Na czterech 
płytach dwa sezony serialu - 24 od- 
cinki (w tym „Romek i jego Fred”, 
który nie był w telewizji pokazany). 
W dodatkach spojrzenie za kulisy 
produkcji. (EC) 


|Wiwaś Wa lilojga 4 
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A także — a raczej przede wszystkim 
— z zawartych na niej piosenek. Pogod- 
nych, uroczo swingujących, zaśpiewa- 
nych z towarzyszeniem fachowo grają- 
cego big bandu. Większość z nich to 
duety, których artysta nagrać nie miał 


Czego słuchać 


FOREVER 






Okazji, więc zro- 
bili to za niego 
wielbiciele jego 
talentu. Orygi- 
nalne ścieżki wo- 
kalne, zarejestrowane przez Deana 
Martina dziesiątki lat temu, wkompo- 
nowano w nieco uwspółcześnione 
aranżacje jego klasycznych numerów, 
a drugie głosy dołożyli m.in. Kevin 
Spacey (naprawdę nieźle sobie radzi!), 


|44 Poleca Jarek Szubrycht 


Dean Martin 
FOREVER COOL 


-_ EMI Music Poland 


Robbie Williams (chyba jest trochę 
onieśmielony), Joss Stone (palce li- 
zać!), Tiziano Ferro i Charles Aznavour, 
który towarzyszy Martinowi w „Every- 
body Loves Somebody”, jego najwięk- 
szym hicie. 

W Polsce Dean Martin — choćby ze 
względu na „Rio Bravo” i „Młode lwy” 
— pamiętany jest raczej jako aktor niż 
wokalista. Tymczasem śpiewał całkiem 
nieźle. Nie chodzi bynajmniej o nad- 
zwyczajne umiejętności techniczne, ale 
przede wszystkim o rozpuszczający 
niewieście serca tembr głosu i wdzięk 
prawdziwego włoskiego amanta. Tego 
nie można się nauczyć. Deanem Marti- 
nem trzeba się było urodzić. 





THE LAST SUCKER 


-__ IBth Planet Music/Mystic 


To podobno pożegnalna płyta 
zespołu, który kinomani mogą ko- 
jarzyć ze sceny rozwałki robotów 
w „A.l. Sztucznej inteligencji” 
Spielberga. Ministry byli jednym 

z najważniejszych przedstawicieli 
industrialnego rocka, ale heroino- 
wy nałóg lidera, Ala Jourgensena, 
na jakiś czas wyhamował ich ka- 
rierę. Od paru lat muzyk jest czys- 
ty, więc nadrabia zaległości. „The 
Last Sucker” to obłąkane tempo, 
monotonny rytm, zgrzyt gitar, wy- 
samplowane fragmenty progra- 
mów TV oraz wściekły krzyk wo- 
kalisty — niewiele się zmieniło od 
czasów pamiętnego „Psalm 69”. 
Tytułowym ostatnim frajerem 

i negatywnym bohaterem więk- 
szości tekstów jest George W. 
Bush. Należy facetowi współczuć. 
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Posklejany przez Tarantino so- 
undtrack do „Death Proof” furory 
na miarę muzyki z „Pulp Fiction” 
pewnie nie zrobi, ale parę piose- 
nek przyda się na prywatkach. 

Ze szczególnym wskazaniem na 
„Down in Mexico” The Coasters, 
przy której Arlene wykonała swój 
zmysłowy taniec dla Kaskadera 
Mike'a. Gorzej z drugą częścią 
„Grindhouse”. Może się podobać 
standard „You Belong To Me”, 

w wykonaniu Rose McGowan, 
mile zaskakuje dziwaczna inter- 
pretacja „Too Drunk To Fuck” 
Dead Kennedys. Niestety, muzy- 
ka z „Planet Terror” to w przewa- 
żającej części skomponowany przez 
samego Rodrigueza pseudosymfo- 
niczny bełkot. W oderwaniu od ob- 


| razu słuchać się nie da. 


0000 





Stealpot 
INDIAN SALON 


Szymon „Stealpot” Folwarczny to 
artysta nieprzyzwoicie młody i nie- 
przeciętnie utalentowany. Z jazzu, 
elektroniki, hip-hopu i wielu innych 
składników lepi muzykę sugestyw- 
ną, plastyczną, wręcz... kinową. 
Prędzej czy później ktoś mu zapro- 
ponuje skomponowanie sound- 
tracku. Porównania do The Cine- 
matic Orchestra czy Kaada nasu- 
wają się więc same, ale Stealpot 
jest od nich bardziej pogodny i nie 
boi się ani rozmachu, ani chwytli- 
wych melodii. Słowa uznania nale- 
żą się też zaangażowanym przez 
niego wokalistkom, szczególnie 
Annie Ruttar, która folkowy żar łą- 
czy z jazzowym warsztatem. Także 
dzięki niej od takich piosenek jak 
„Na południe/Viaje Al Sur” i „Tiho 
i Lako” trudno się uwolnić. 


ZŁZIĄD SB 
—_ SlamJamz/Rockers 


Kto ma z hip-hopem kontakt je- 
dynie za pośrednictwem stacji tele- 
wizyjnych dla młodzieży, może 
dojść do wniosku, że gatunek ów 
przeżywa artystyczny kryzys. Błąd. 
Rap ma się doskonale, tyle że naj- 
ciekawsze rzeczy powstają z dala 
od kamer MTV. Nie mówię już na- 
wet o takich bohaterach undergro- 
undu jak Dźlek, lecz o weteranach 
z Public Enemy. Nagrywają dziś 
rzeczy nie gorsze od tych, które 
przyniosły im sławę przed 20 laty, 
ale rymują o ważnych sprawach 

i nie kręcą teledysków z trzęsącymi 
się pupami, więc sami skazują się 
na banicję. Szkoda, bo takie ka- 
wałki jak „Sex, Drugs 8 Violence” 
(dziecięcy chór - świetny!) czy 
„Black is Back” poradziłyby sobie 
na radiowych playlistach. 








FOTO: EVERETT COLLECTION/EAST NEWS, DR 
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BioShock (PC, X360) 
gatunek: Akcja 
wersja: Polska (napisy) 


-_ CDProjekt 


Tak trafia do 


Technologie genetyczne, które mia- 
ty pomóc mieszkańcom w osiągnięciu 

perfekcyjnej formy, okazały się jednak 
puszką Pandory. Miasto ginie, a przypad- 
kowy widz tej katastrofy stara się nie do- 
łączyć do grona ofiar. Przy okazji próbuje 
przeniknąć tajemnicę tego miejsca oraz 
A to wszystko 
przy dźwiękach nastrojowych ballad jaz- 
zowych z epoki (Billie Holiday, Django 
Reinhardt, te klimaty), z interesującymi 
odniesieniami do klasyków literatury 


własnej tożsamości. 


© 
© 


© Blue Dragon (X360) 
© gatunek: Fantasy 


LE CHIC 
-—_ CDProjekt 
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POD WODĄ 


Najlepsza jak dotąd gra 2007 roku: za- 
równo na komputery PC, jak i na konsole 
X360. Jest rok 1960. Ofiara katastrofy 
lotniczej na środku oceanu odkrywa 
w samotnej latarni morskiej batyskaf. 
ukrytego 
przed światem podwodnego 
miasta. Rapture zaplanowano 
jako oazę społeczności idealnej. 


oshoch 
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i filmu (Juliusz Verne, Orson Welles, Ayn 
Rand), w wysmakowanej oprawie pla- 
stycznej i z naprawdę trzymającą w na- 
pięciu fabułą. Koniecznie. 










JAPOŃSKI ODLOT 


Microsoft ma powód do radości. 
W repertuarze konsoli Xbox 360 
boleśnie brakowało dotąd japoń- 
skich gier fabularnych, tak cenio- 
nych przez użytkowników konsol 

z rodziny PlayStation. To zresztą 
jeden z najważniejszych powodów, 
dla których X360 sprzedaje się 

w mateczniku Sony tak żenująco 
słabo. Blue Dragon” układu sił ra- 
dykalnie nie zmieni, ale jako wyłom 
daje nadzieję na przyszłą zmianę 
status quo. Za tym tytułem stoją 
bowiem wielkie nazwiska: świat 

i fabułę wymyślił Hironobu Sakagu- 
chi, odpowiedzialny za słynny cykl 
„Final Fantasy”. Postacie zaprojek- 
tował Akira Toriyama, dzięki „Dra- 


gon Ball” jeden z najważniejszych 
dziś artystów mangi, a muzykę na- 
pisał sam maestro Nobuo Uematsu 
(cykl „Final Fantasy”, „Chrono Trig- 
ger”). Razem stworzyli urokliwą, 
psychodeliczną wizję baśniowego 
świata zamieszkałego przez huma- 
noidalne postacie o wielkich, zdzi- 
wionych oczach, nomadów o psich 
pyszczkach, rozpylające feromony 
gigantyczne motyle i wiele innych 
stworzeń, które trudno opisać. 
Zwiedzanie tej fantazji - owszem, 
jest pretekst heroiczny, kogoś trze- 
ba pokonać, kogoś uratować - to 
specyficzne doświadczenie. Bardzo 
daleki odlot, szczerze mówiąc, ale 
warto spróbować. 







Największe marketingowe przed- 
sięwzięcie w historii gier. Zgodnie 
z przewidywaniami analityków, 
opartymi na analizie przedpremie- 
rowych zamówień, prawdopodob- 
nie także najszybciej sprzedający 
się produkt w dziejach cyberro- 
zrywki. A zabawa? To typowa gra 
akcji z kosmicznym Rambo w roli 
głównej, który ma za zadanie 

- niespodzianka! - uratować świat. 
Chłopak czyni swą powinność 

za pomocą wszelkiego rodzaju bro- 
ni ręcznej, pokładowej, granatów, 
stacjonarnych stanowisk ognio- 
wych itd. A imię jego Master Chief. 
A fanką jego Julia Roberts (serio). 
Drżyjcie, kanalie z kosmosu! 





NECIE] j 


„Loki” miał strącić z piedestału 
„Diablo II”, od siedmiu lat najlepszą 
grę w gatunku hack'n'slash. Oczy- 
wiście, nic z tego nie wyszło - le- 
gendy przecież nie słabną, lecz 
rosną w siłę, zaczyna je chronić za- 
klęcie nieśmiertelności. „Loki” to 
jednak godny uwagi pretendent, 
niektóre pomysły budzą uznanie. 
Wybieramy jedną z czterech 
przygotowanych postaci: aztecką 
szamankę, nordyckiego wojownika, 
wojowniczkę z Grecji lub egipskiego 
maga. Teoretycznie chodzi o to, by 
powstrzymać złego boga Setha. 

A faktycznie: o radosną ekstermi- 
nację niezliczonych zastępów wro- 
gów. Dalekie od perfekcji, ale 
całkiem zabawne. 
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recenzje czytelników 





bb Perfekcja 


Fincher, znany ze swojego 
perfekcjonizmu, i tym razem 
nie zawiódł widzów. Jego 
wersja „Zodiaka”, powstała 
na kanwie książki napisanej 
przez jednego z bohaterów, 
obsesyjnie próbującego roz- 
wiązać zagadkę seryjnego 
mordercy, jest kolejnym pre- 
cyzyjnie rozegranym i skom- 
ponowanym filmem. Każda 
scena, każdy element filmo- 
wej układanki ma swoje 
miejsce, każdy szczegół wys- 
tarczająco, ale nieprzesadnie 
dopełnia wizję reżysera. 
Najciekawsza wydaje się umie- 
jętność, z jaką Fincher, delikat- 
nymi, niernal szkicowymi rucha- 
mi portretuje swoich bohate- 
rów. Za pomocą bardzo 
oszczędnych środków wyrazu 
nadał im, a także ich wza- 
jemnym relacjom, charakter. 
Ich „bycie” na ekranie jest 
nienachalne, a jednak ko- 
nieczne, fragmentaryczne, 

a jednak dające wrażenie 
pełni obrazu. Ich historie ży- 
cia, ich losy splecione z fabu- 
łą nie przesłaniają obrazu, 

a jednak przykuwają uwagę, 
stając się najistotniejszą 
warstwą filmu. 

Bo tak naprawdę tym, co wy- 
daje się najważniejsze, nie 
jest sama historia seryjnego 
zabójcy. Wtłoczona w kulturę 
masową jako nieodłączny jej 
element już dawno została 


opowiedziana. W „Zodiaku” 
jest ona tłem dla bohaterów, 
albo nie tyle tłem, co czynni- 
kiem determinującym ich 
świat. Postaci z filmu wcho- 
dząc w świat mordercy, 
stają się jego częścią. Ich 
losy stają się trybami w grze, 
którą morderca prowadzi 
ze światem. 
Jak wiemy z historii, łami- 
główki dotyczącej Zodiaka ni- 
gdy nie rozwiązano, podejmo- 
wano różne tropy, żaden, 
choć prawdopodobny, nie zo- 
stał ostatecznie udowodniony. 
I właśnie ten brak spektakular- 
nego zakończenia, do którego 
przyzwyczaiło nas kino rozryw- 
kowe, w dużej mierze decyduje 
o sile filmu. 
Wysiłek, jaki bohaterowie 
włożyli w próby dotarcie do 
prawdy, nigdy nie został na- 
grodzony. Straty, jakie w mię- 
dzyczasie ponieśli, nigdy nie 
zostały zrekompensowane. Po 
prostu nic się nie stało. Nic 
nie zmienili, na nic nie wpły- 
nęli. Ich obsesyjne poszuki- 
wania były jedynie ich spra- 
wą, pozbawioną widzów, se- 
kundantów i świadków kolej- 
ną potyczką z rzeczywistością. 
Z niewielką, jeśli nie żadną 
szansą na wygraną. 
I ciekawe tylko, że brak tzw. 
happy endu nadal stanowi tak 
niezwykły, rzadki 
i wstrząsający koncept 
artystyczny. 

|44 Vagdalena Serafińska 


Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach. 


bb Piękna 
katastrofa 
Fanatycznym „potteromania- 
kiem” nie jestem, ale na pią- 
tą część magicznej sagi cze- 
kałem od dawna. To chyba 
pierwszy przypadek w histo- 
rii kina, kiedy mogę towarzy- 
szyć młodym bohaterom 
w trudnej sztuce dorastania, 
począwszy od dzieciństwa, 
poprzez trudny okres dojrze- 
wania, aż po pierwsze kroki 
w dorosłość, która, co należy 
podkreślić, zbliża się nie- 
uchronnie. Poprzednie części 
serialu z Potterem nikogo 
rozczarować nie mogły. 
Dwa pierwsze odcinki miały być 
spektakularną próbą sprawdze- 
nia, czy młodzi widzowie będą 
nie tylko czytać o Harrym, ale 
też zechcą obejrzeć go w kinach. 
„Kamień Filozoficzny” 
i „Komnata Tajemnic” zreali- 
zowane przez Chrisa Colum- 
busa były świetnie zrobio- 
nym kinem familijnym, które 
nie znudzi nawet dorosłego 
widza. „Więzień Azkabanu”, 
najlepsza dotychczas ekrani- 
zacja przygód „magicznej 
paczki”, imponowała auten- 
tyczną atmosferą grozy, po- 
kazała, że najmroczniejszym 


miejscem na ziemi jest ludz- 
ka dusza. To był również mo- 
ment, kiedy cała „potterow- 
ska” historia zaczęła gwał- 
townie dorastać (i nie mówię 
tylko o piękniejącej z filmu 
na film Emmie Watson czy 
„lennonowskiej” czuprynie 
Radcliffe'a). Później była 
fenomenalna, kipiąca złośli- 
wym humorem historia 
o trudnej doli nastolatka, opo- 
wiedziana przez Mike'a 
Newella. 
Teraz za kamerą stanął David 
Yates i... można powtórzyć 
za Zorbą — „Jaka piękna kata- 
strofa, Szefie, tańczmy”. 
Ekranizacja „Zakonu Feniksa” 
nie usatysfakcjonuje ani orto- 
doksyjnych fanów powieści, ani 
zwykłych kinomanów. Pierw- 
szych zniechęci nieuzasadnio- 
ne akcją odejście od orygina- 
łu, co ma miejsce już podczas 
pierwszych scen. Bez znajo- 
mości literackiego pierwo- 
wzoru i poprzednich części 
fabuła jest najzwyczajniej 
niezrozumiała (patrz choćby 
romans Harry'ego). Część po- 
jawiających się w filmie po- 
staci nie wnosi nic (np. Stwo- 
rek), do rozwoju sytuacji, 
część pojawia się tylko po to, 
by reżyser nie został oskarżo- 
ny o niedbałe traktowanie 
książki i widza. Niektóre wąt- 
ki zostały nadmiernie wyeks- 
ponowane (np. tworzenie 
GD), część została tylko zasy- 
gnalizowana, czemu? — trud- 
no zgadnąć. 
Wydawać się może, że Yates 
usiłował opowiedzieć jak naj- 
więcej w jak najkrótszym czasie, 
efekt jest taki, że widz nie myśli 
o tym, co zobaczył, ale o tym, 
czego nie było. 
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bb Imperium 
umysłu 


David Lynch w swoim no- 
wym filmie nie ogranicza się 
tylko do opowieści o aktorce, 
która powoli traci zmysły, 
zaczynając wierzyć w klątwę 
zawisłą nad scenariuszem. 


Wciąga oglą- 
dającego w długą, nieraz 
męczącą, ale dającą wiele 
satysfakcji pod-róż do wnę- 
trza duszy. Podczas tej wy- 
prawy stawia pytania i zmu- 
sza do myślenia: czy ten, kto 
decyduje się poznać świat, 
musi przyczyniać się do zła? 
Czy cierpienie uświęca, czy 
może deprawuje? Czy próbu- 
jąc walczyć o siebie, można 
wygrać? Czy zaszycie się 
w króliczej norce zapewnia 
bezpieczeństwo i niewin- 
ność? Czym jest tytułowe 
Imperium, do którego przej- 
ścia usilnie szuka przeklęty 
duch? 


Nie 
gwarantuje przy tym, że 
w „Inland Empire” są jakie- 
kolwiek odpowiedzi. Lecz 
tym, którzy szukają filmu 
wciągającego, niejednoz- 
nacznego, momentami prze- 
rażającego, wymagającego 
od widza pewnego wysiłku 
przy oglądaniu — gwarantuję, 
że na „Inland Empire” warto 
pójść do kina. 
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b Grindhouse 
Tarantino 


Cztery śliczniutkie dziewczę- 
ta chcą trochę pofiglować. 
Figlują więc w podrzędnej 
knajpie, choć nie za bardzo, 
bo towarzyszący im faceci 
też są nie za bardzo. Wydaje 
się, że tylko jeden gość ma 
jaja na miejscu. To Kaska- 
der Mike (świetny Kurt Rus- 
sell). Jednak Kaskader Mike 
nie bawi się jak większość 
niegrzecznych chłopców. 

On przekracza wszelkie gra- 
nice — zabija śliczniutkie fi- 
glujące dziewczęta. 


63) 
Jest więc symetryczna (po- 
zornie) konstrukcja, jest 
międzygatunkowy ślub 
horroru z kinem samocho- 
dowym, jest zabawa rekwi- 
zytami (jako narzędzie 
zbrodni samochód, czyli 
największy amerykański 
fetysz). Są mocne, ostre 
niczym brzytwa dialogi 
(chyba najlepsze od czasu 
„Pulp Fiction”), są wreszcie 
dowcipy z przemocą na 
pierwszym planie. Gdyby 
było tylko tyle, mielibyśmy 
dziełko może nieco lepsze 
od „Kill Billa”. 


Wymowa ta na szczęście nie 
grzęźnie w intelektualnym 
bełkocie. (...) 

4 Marcel Monk 
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Szanowna Redakcjo, 

piszę w bardzo ważnej sprawie. Miano- 
wicie we wrześniowym numerze maga- 
zynu „Film” nie było nic o tak ważnej 
i spektakularnej imprezie jak 64. Filmo- 
wy Festiwal w Wenecji. Wspomniano 
o festiwalu w Gdańsku i Gdyni, ale nie 
o Wenecji: (Jest mi z tego powodu bar- 
dzo przykro, ponieważ liczyłam na jakiś 
duży artykuł między innymi o Keirze 
Knightley. Jestem w stanie to zrozu- 
mieć, ponieważ festiwal skończył się do- 
piero 6 września, dzień po tym, kiedy 
ukazał się najnowszy „Film”. Liczę 
na artykuł w wydaniu październikowym. 
Wracając do Keiry, liczyłam, że to ona 
zagości na pierwszej stronie wrześnio- 
wego wydania. Trzeba przyznać, że 
wrzesień należy do niej. To wtedy pre- 
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mierę mają dwa filmy („Silk” i „Atone- 
ment”) z Keirą w roli głównej. We wrze- 
śniu rusza również kampania reklamo- 
wa zapachu Coco Mademoiselle. Maga- 
zyn „Film” kupuję regularnie od paru 
miesięcy i choćby na żadnej z okładek 
nie było Keiry i tak będę dalej go kupo- 
wać. (...) Ircia lat 16 Szczecin 
Od redakcji: Relacji z tegorocznej Wenecji 
prosimy szukać na s. 46. Niestety, te filrmy 
z Keirą jeszcze nie dotarły do naszych kin. 


głosy z Forum GI 


Brosnan i gwiazdy — ćpuny (oraz tego ty- 
pu teksty) do wyrzucenia. Chcemy czy- 
tać „Film”. I chcemy, żeby to wielkie sło- 
wo nie funkcjonowało tylko jako tytuł 
bądź jako dodatek do plotek i lansiar- 


skich „wyczesanych” artykułów o cool- 
-trendach. Więcej historii, więcej sztuki, 
a mniej rozrywki. Eliana 
Artykuł Łukasza Maciejewskiego o Gdy- 
ni przeczytałam dwukrotnie. Kurczę, ale 
facet potrafi „lekko” pisać. I jaki jest 
w tym pisaniu sympatyczny. A recenzja 
Odgrobadogroba. Poezja. 2super 
Na rynku jest mnóstwo pozycji książko- 
wych o filmach, trudno się połapać, 
przewodnik po najlepszych (w gruncie 
rzeczy najgorsze też mogą być) bardzo 
by się przydał. Cassidy 
Od redakcji: Będziemy pisać — już w tym 
numerze Andrzej Saramonowicz o książce 
„5 tajników warsztatu filmowego”, s. 58. 
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